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Ludziom pracy Wybrzeża,1 robotnikom, 
inteligencji pracującej, marynarzom polskiej 
oty rozsianym na wszystkich morzach świata, 

przodownikom pracy; działaczom partyjnym 
i społecznym, pracownikom nauki i sztuki
-  wszystkim tym, którzy wytrwale i z poświe- 
Gemem budują siłą • Polski nad Bałtykiem, 
sKiadamy serdeczne życzenia świąteczna
—  _____ _______ ______________ '

"V.

... p«ovs?y powiew wiosny, zwiastując, 
bliski bujny rozkwit wszystkich form życii 
-  z natury rzeczy wywołuje w nas uczuci, 
krzepiące i radosne. Nastrój ten udziela si< 
nam szczególnie silnie w dniach Świąt Wiel­
kanocnych, owianych czarem 
z zimowego snu przyrody, o 
blaskiem ciepłych promieni ; 
obficiej darzącego świat s\v 
mocą.

W nadchodzące dni wielkai 
jednak prawo cieszyć się i rat 
z innych, głębszych powodów, 
wiosna zwiastuje nam ostatec 
ciężenie wielu powojennych ti 
którymi uginał się kraj i hi 
Uginał się, iecz nie ugiął się 
jest zdolne ugiąć potężnej wo 
wstrzymać ich marszu naprzód 
cięstwu.

W tym roku, gdy słońce wi 
grzeje i wzejdą łany zbóż, ich 
leni nie będą już szpecić, jak . 
ległe pustkowia, gdyż pracowite 
pa zdołały uporać się z plag 
Wiosna i tegoroczna niesie nam 
postęp we wszystkich dziedzi 
produkcyjnej, w mieście i na u 
nasza siła gospodarcza, coraz \ 
row wytwarza robotnik, — w 
współzawodnictwie produkuje i
.¡ej,, coraz lepiej, coraz taniej, 
wysiłkiem rąk i mózgiTw 
kształtujemy nasze życie zbiór.

listych czeluściach masywu górskiego Oram- 
m°S | toczy się ciężki bój o wolność narodu 

zacisznych gabinetach wlad- 
Waszyngtonie uknuwa się 

. ri i bezpieczeństwu

greckiego. W 
ców dolara w 
spiski przeciwko pokojow 
ludzkości.

Ale siły kapitału i aw;
oblicze św

wielomilionowe masy ludowe 
niepowstrzymanie ku zwycię- 
i się coraz wyżej" autorytet i 

u Radzieckiego, pokojowej 
i złączonych z nim niero- 

ięzią przyjaźni krajów demokra- 
. Mas>’ ptacujące wszystkich 

silniej swe szeregi 
iu. Bohatersko walczy klasa 

i Włoch o wyzwolenie 
imperialistycznego ucisku, 

państwach anglo-saskich, w Wiel- 
1 CISA pod bokiem potentatów 

~-a i potężnieje ruch 
obec podżegaczy wo- 

najemnych pachołków.
. . .  , t ?™CUJe czas? ~  Oto niepoko- 
m .lm  o"0- ktore sP8dza sen Z oczu Tru- manom, Beyinom, Schumanom, de Gasperim 
i ich wielkokapitalistycznym mocodawcom.

. Pytan|e, które przenika strachem zdraj- 
cow klasy robotniczej, zdrajców postępu i

Sp,?d z,,aku różnych Blumów i Saragdtow. My wiemy dla kogo pracuje 
czas. Mamy az nazbyt liczne dowody tego, 
jak rośnie z miesiąca na miesiąc, z dnia na 
«zien potęga obozu pokojowego, jak miliony 
prostych ludzi na świecie coraz bardziej 
świadomie, z ctfftó większa energia czynu 
ujmują bieg spraw w swoje ręce. "

Tegoroczna Wielkanoc przypada w przede-
: z r r niakJ 'nanifestacji pokojowej, ^będzie Kongres Paryski. Będzie on wyrazem 
woli pokoju przeszło 600 milionów ludzi ze 
wszystkich stron świata. Co tej przeogrom­
nej sile przeciwstawiają imperialistyczni fa- 
br^kanc, śmierci? Nęcący blask złota, aktyw­
ność kliki sprzedajnych polityków, dywersje 
polityczną i nacisk gospodarczy. Masy ludo­
we świata jednak przejrzały sens tej zbrod­
niczej gry 1 potężnego ich głosu. nie przy­
głuszą juz ani policyjny terror, ani naj- 
wrzaskliwsza propaganda.

. ™faz Zmienia się
życiodajną Wschodzie '

Chin kroczą
ne mamy stwu. Podnosi 
ać jeszcze potęga Związki, 
tym roku twierdzy narodów' 
przezwy- zerwalną wi-

Ilości, pod cji j postępu, 
pracujący. krajów zwierają coraz 
0 n'e w obronie pokoju, 
nas i po- robotnicza Francji 

ku zw'y- swych krajów z 
Naw'et w \ ' ‘

nne przy- kiej Brytanii i 1___ r„u
'ieżej zie- City i Wall-Street narasta 
niej, roz- protestu, ruch oporu w
onie chło- jennych i ich
odłogów. Dla kogo

świadomość nieustannego wzrostu sił po 
kojowych na świecie, którego jesteśmy uczę 
sinikami, rosnąca pewność, żc wbrew po<l 
/egaczom wojennym, potrafimy obronie 
utrwalić pokój światowy —— to główny po- 
wód tych radosnych uczuć, które towarzy­
szyć nam będą w Święto Wielkiejnoey -  
święto, symbolizujące triumf dobra nad złem. 
światła nad ciemnością, woli życia

ani zawrócić.

.. —  - j — i rozwoju 
nąd wolą zniszczenia i zagłady. Niechaj w 
to święto rozpali się w nas jeszcze większy 
entuzjazm pracy w budować gmachu szczę­
śliwej, sprawiedliwej Ojczyzny.

jeszcze 
ognistą 
wsie i 

W ska-
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Kwartalny plan produkcji wykonany z nadwyżką
w najważniejszych gałęziach przemysłu państwowego
Z e s p ó ł  p o r t o w y  G d a ń s k - G d y n i a
p rzeliroczęi#  gsSsan jp w. e # cc ci as n h © «/ o 17 pr&c&nś

WARSZAWA. PAP. Realizacja Narodowego Planu Gospodar­
czego na rok 1949, w pierwszym kwartale 1919 r. przebiegała po­
myślnie, przy czym na najważniejszych odcinkach plany na okres 
sprawozdawczy zostały przekroczone. Reforma systemu płac i norm 
realizowana w pierwszym kwartale 1949 r. przyniosła wzrost wy­
dajności pracy robotników, ujawniający się w wykonywaniu i prze 
kraczaniu nowoustaionych norm,

IV PRZEMYŚLE PAŃSTWO- saletrzak 100 proc., superfosfat
............  ' " ’ ' mineralny 93 proc., obrabiarki do

metali i drzewa 104 proc., paro­
wozy normalnotorowe 98 proc., 
wagony osobowe 103 proc., wago­
ny towarowe (węglarki) 106 proc., 
żarówki oświetleniowe 109 proc., 
cement portlandzki 132 proc., 
szkło okienne 124 proc., tkaniny 
bawełniane 111 proc., tkaniny weł

WYM wykonanie planu produk­
cji podstawowych artykułów 
przedstawia się następująco: ener 
gia elektryczna .101 proc., ropa 
naftowa 106 proc., węgiel kamien­
ny 100 proc., koks 108 proc., su­
rówka 107 proc., stal surowa 110 
proc., cynk 108 proc,, ruda żelaz­
na 116 proc., azotniak 105 proc.,

niane 98 proc., tkaniny lniane i 
pakulane 109 proc., tkaniny jed­
wabne 103 proc., papier 106 proc., 
skóry pode,szwowe 115 proc. skó­
ry wierzchowe i futrówka 122 
proc., olej surowy 107 proc., sól 
105 proc., spirytus 104 proc., pa­
pierosy 120 proc.

Zwycięskie walki greckich partyzantów
w rejonie Grammos- Smolikas
Sofulis utworzył nowy gabinet faszystowski

skompromitowany w wielkiej a- 
ferze dewizowej, oraz jego przy­
jaciele wiceministrowie Gonis i 
Kapsalis.

PARYŻ. PAP. Naczelne do 
wództwo greckiej armii demokra­
tycznej ogłosiło następujący ko 

munikat:
W rejonie Grammos—Smolikas 

trwają walki. Doznawszy ciężkich 
strat w dniu 10 kwietnia, nieprży 
jaciel nie rozwinął żadnej akcji 
zaczepnej następnego dnia. Nato­
miast 12-go kwietnia faszyści po­
nowili ataki. Szczególnie gwałto­
wny i największy od chwili pro­
wadzenia działań wojennych we 
wspomnianym rejonie był atak na 
Pyrgos Stratsalis. Faszyści ude­
rzyli w sile 6 batalionów wspie­
rani przez artylerię i lotnictwo. 
Przetrwawszy główną siłę uderze 
nia, widziały demokratyczne przy 
stąpiły tego wieczoru do śmiałego 
kontrataku, niszcząc 3 bataliony 
nieprzyjacielskie.

W dniu 12 kwietnia faszyści i 
stracili we wszystkich operacjach | 
658 zabitych, 1.532 rannych i 127 
jeńców. Strącono 3 samoloty, 3 in | 
ne uszkodzono i zdobyto znaczne ; 
ilości materiału wojennego.

Straty wojsk faszystowskich 
w ciągu 12 dni walk w rejonie 
Grammos—Smolikas—Voeion wy­
noszą: 2.317 zabitych, 4.986 ran­
nych i 1.094 jeńców, łącznie 8.207 
oficerów i żołnierzy. Strącono łuf> 
uszkodzono 17 samolotów.

Przewodniczący najwyższej ra­
dy wojennej w Grećji demokra­
tycznej — Zachariadis przesłał o- 
brońcom masywu Grammos — 
Smolikas depeszę gratulacyjną. 
W depeszy tej Zachariadis pod­
kreśla znaczenie zwycięstwa 
wojsk demokratycznych w gór­
skim rejonie, który w czasie ze­
szłorocznej ofensywy nieprzyja­
cielskiej kosztował faszystów 30 
tys. ludzi. Zachariadis stwierdza 
również, żc zwycięstwa w rejonie 
Grammos/—Smolikas oraz strajk 
urzędników państwowych na tere 
n ich pozostających pod w ładzą 
faszystów, przyczyniły się bezpo­
średnio do kryzysu w rządzie So. 
fulisa,

18-ty RZĄD FASZYSTOWSKI 
W GRECJI

PARYŻ. PAP. Donoszą z Aten 
o utworzeniu przez Sofulisa 13-go 
z kolei powojennego rządu grec­
kiego. W skład nowego rządu fa­
szystowskiego nie wchodzą b. mi­
nister bez teki — Markezinis,

całego sezonu wiosennego roku 
1948.

W okresie sprawozdawczym 
przybyło 1.180 nowych traktorów.
Liczba traktorów przygotowanych 
do wiosennych prac rolniczych 
wyniosła ok. 13.600.

W ramach akcji pomocy kredy 
towej dla gospodarstw chłopskich 
uruchomiono 1.350 mil. zł. na ak­
cję siewną, orkę I nawozy.

Przebieg akcji „H“ kształtował 
się pomyślnie. W ramach jej za­
kontraktowano 745 tys. sztuk 
trzody chlewnej, co stanowi 62 
proc. planu rocznego.

kontraktowano w ciągu kwarta- PRZEWOZY TOWARÓW KO- | E l I t f *  4  I I P Y i ł « J |
łu: 236 tys. ha buraków cukro- LEJĄ osiągnęły w tonach 95 proc. i' W  • | 7 “ » «

planu

W ROLNICTWIE wyniki uzy­
skane w okresie sprawozdaw­
czym przedstawiają się następu­
jąco: W wiosennej akcji siewnej 
rozprowadzono ok. 20 tys. ton zbo 
ża siewnego i ok. 13 tys. ton ziem 
niaków sadzeniaków. W ramach 
akcji kontraktowania upraw za-

P a r a d a  a t l a n t y c k a

T r u m » n : 
A c h es o n

„A gdzież są żołnierze, panie Achesq 
„Demonstrują na rzec* pokoju!“

wych (101 proc. planu rocznego), 
63 tys. ha ziemniaków przemysło­
wych (85 proc. planu), 89 tys. ha 
rzepaku (99 proc. planu), 74 tys. 
ha lnu — słomy (123 proc.), 79 
tys. ha konopi (112 proc) i 13,2 
tys. ha tytoniu (98 proc. planu 
rocznego).

Dostawy nawozów sztucznych 
dla rolnictwa wyniosły do 31.3' 
1949 — 537 tys. ton, przekraczając 

tym samym o 13 proc. dostawy

Delegacja polska na Kongres Pokoju
cc/ęf jeżcie© do F*airtjxa

WARSZAWA (PAP). Na Światowy Kongres Obrońców Poko­
ju wyjeżdża z Polski delegacja w następującym składzie: JAN 
DEMBOWSKI — biolog, prof. Uniwersytetu Łódzkiego, .prof. 
STEFAN PIEŃKOWSKI — fizyk, b.rekotr Uniwersytetu War­
szawskiego, WOJCIECH 2UKROWSKI — literat, JANUSZ ZA­
RZYCKI — przewodniczący ZMP, EUGENIA PRAGIERO- 
WA — wiceprzewodnicząca Światowej Federacji Kobiet, TA­
DEUSZ ĆWIK — sekr. gen. KCZZ, JÓZEF KOCIUBA — górnik 
z kopalni „Wieczorek“, CZESŁAWA KUNKOWSKA — chłopka 
z gminy Myszyniec pow. warszawskiego.

Sekretarz generalny Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
— Jerzy Borejsza znajduje się już w Paryżu.

Wyżej wymieniona delegacja została wyłoniona z grupy wy­
branych przez społeczeństwo 71 delegatów, którzy nie mogli wy­
jechać z powodu odmowy wydania odpowiedniej liczby wiz 
przez rząd francuski.

kwartalnego, tj. 21 proc. 
planu rocznego, przekraczając o 
13 proc, przewozy z pierwszego 
kwartału 1943 r. Przewozy pasa­
żerów wyniosły 103 proc. planu 
kwartalnego, co stanowi 24 proc. 
planu rocznego i 110 proc prze­
wozów z pierwszego kwartału 
1948 r.

PRZEŁADUNEK W PORTACH 
MORSKICH osiągnął ogółem 117 
proc. planu kwartalnego, a 23 
proc. planu rocznego, tj. 141 proc, 
przeładunków towarowych z pier 
wszego kwartału 1948 r. W szcze­
gólności zespół Gdańsk — Gdyn a 
wykonał 117 proc. planu przeła­
dunków morskich. W Szczecinie- 
Świnoujściu stosunek wykonania 
planu za pierwszy kwartał roku i

PRZED ŚWIĘTEM 1 M AJA
Wezwasiie Apryasa

podejmują górnicy śląscy
WARSZAWA. PAP/Bez przer 

wy napływają wiadomości o po­
dejmowaniu coraz to nowych zo­
bowiązań w ramach czynu ł-ma- 
jowego. Masowo podejmuje rzu­
cone przez Apryasa hasło Górny 
Śląsk.

Przodowy rębacz kopalni 
„Radzinków“ — Józef Sznurfeil, 
który osiągał dotychczas 200 proc. 
normy, zobowiązał się uzyskać do 
dnia 1 maja 300 proc; górnik — 
Wiktor Glanz postanowił wyko­
nać 250 proc. normy; rębacz Piotr 
Lipiński — 200 proc; przodownik 
pracy kopalni „Chorzów“ — Jan 
Szewczyk — 300 proc.; górmcy:

ław Ciupał, były bojownik fran­
cuskiego ruchu oporu, zobowiązał 
się wypełnić 230 proc. normy i 
zmniejszyć zużycie mąteriału. wy­
buchowego.

, Maks.ymilian Kandora i Franci- 
1949 do analogicznego okresu w j szek Gzela — po 200 proc. normy; 
roku ubiegłam wyniósł 283 proc.' rębacz kopalpi „Rozbark“ Władys

Zjazd połączeniowy związków zawodowych
pracowników kultury i sztuki
rozpouząf obrady w Warszawie

WARSZAWA. PAP. Dnia 15 b. 
m. rozpoczął w stolicy obrrdy or-

W 150-tq rocznicę urodzin wieszcza

Odbudujemy pomniki Adama Mickiewicza
zburzone zbrodnicze? rąkc? okupanta

Mo mite tu
WARSZAWA. PAP. Komitet Mickiewiczowski 

następującą odezwę do ''społeczeństwa.

Ogóli»opoj$liiego
opublikował

Legia Cudzoziemska 
n u  o d s i e c z :  

oddziałom ateńskim
BUKARESZT (PAP). Ambasa­

dor USA w Atenach Grady i szef 
misji amerykańskiej w Grecji van 
Fleet udali się do Waszyngtonu w 
celu złożenia sprawozdania z sytu­
acji w Grecji.

Van Fleet wysunie m. in. w Wa­
szyngtonie propozycję wysiania do 
Grecji Legii Cudzoziemskiej.

Werbunek przestępców 
do oddziałów francuskich
w Indochśnach

PA R Y Ż (PAP), „L ’Humani­
té” ujawnia, że Andre Marie 
wydał okólnik, um ożliwiający 
zwolnienie skazanych, którzy 
zgodzą się na wstąpienie do 
francuskich jednostek wojsko 
■ivyc-h. walczących w Indochi- 
nach.

Kolejny odcinek powieści 
„Burza”, zamieścimy w nu­
merze poświątecznyni, we 
wtorek 19 bm.

„Glos K obiet” ukaże się w 
w przyszłą niedzielę 24 l>m 

REDAKCJA

W roku bieżącym obchodzimy 
w odrodzonej Polsce Ludowej ro­
cznicę 150-lecia urodzin Adama 
Mickiewicza. Cały nasz kraj, a za 
nim wszystkie zaprzyjaźnione 
państwa, składają hołd pamięci 
.wielkiego poety, geniusza narodu 
polskiego, trybuna wolności lu­
dów.

Komitet Mickiewiczowski pod 
wysokim protektoratem Prezyden 
ta Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta, postanowił uczcić tę 
wielką rocznicę w sposób najgod 
niejszy. Decyzja ta została przy­
jęta z entuzjazmem przez całe spo 
łeczeństwo polskie.

W odrodzonej, demokratycznej 
Polsce w przypadającym Roku 
Mickiewiczowskim zrealizują się 
marzenia poety, by księgi jego 
„zbłądziły pod strzechy“ , by po­
zna! je i umiłował jako swoje poi 
ski chłop i robotnik.

Zbrodnicza ręka okupanta hit­
lerowskiego, tępiąca polskość i 
wszelkie objawy narodowej kul­
tury, zniszczyła również pomniki 
tego, który ŁM zawsze dla nas 
wzorem ideałów narodowych i 
siewcą najszlachetniejszych u- 
czuć.

W ten sposób runęły w gruzy 
pomniki Mickiewicza w Warsza­
wie, Krakowie i Poznaniu.

W Roku Mickiewiczowskim da­
my dowód, że cześć i wdzięczność 
dla poety żyją w sercach pols­
kich. Tak jak odbudowaliśmy u- 
czelnie, szkoły, teatry i muzea — 
odbudujemy, przez faszystowskie 
go najeźdźcę zburzone, pomniki 
Mickiewicza.

OBYWATELE!
i Niech nikogo nie zabraknie w 

akcji zbiórki na ten cel. Pokaże­
my całemu światu, jak gorące 
jest przywiązanie naszego naro­
du do jednego z największych 
twórców kultury narodowej, jak 
droga jest nam poezja Mickiewi­
cza, jak szybko odbudowujemy 
pomniki kultury, a wśród nich 
pomniki wieszcza, który przed 
wiekiem wskazał drogę postępu 
społecznego naszemu narodowi.

Wszyscy więc stajemy do ape- 
i lxi. Wszyscy, najdrobniejszymi 
i choćby wpłatami na konto Ogól- 
j no-Po!skiego Komitetu Mickiewi 
I czowskiego, bierzemy udział w od 
i budowie pomników Mickiewicza.
I Ofiarodawcy, przeznaczający

miejsca, wpłacają na konto PKO 
Nr. 1—9552.

,, , Ofiary przyjmują również re-
we ofiary na odbudowę pomnika dakcje pjsm codziennych.

Adama Mickiewicza w Warsza- Odezwę podpisali wszyscy człon 
w *e’ r cają J13 konto PKO kowie Ogólnopolskiego Komitetu 
Nr. I—95al, na budowę pomnika j uczczenia 150 rocznicy urodzin i inni. 
A Mickiewicza w Krakowie ’ Adama Mickiewicza, z wysokimi W 
na konto PKO Nr. I—9554, na bu- ; protektorem Komitetu — Prezy- 
dowę pomnika A Mickiewicza w dentem R. P. Bolesławem Bieru- 
r ” U /W konto PIv°  Nr-1 tern ora* przewodniczącym Korni 
I 935*/- Ci, którzy przeznaczają Detu Honorowego — premierem 
kwe na budowę pomników Józefem Cyrankiewiczem na cze-A. Mickiewicza, bez określenia ¡e

ganizacyjny walny zjazd delega­
tów 6-ciu związków zawodowych: 
artystów scen polskich, pracowni 
ków widowiskowo - teatralnych, 
pracowników filmu, radia, muzy­
ków i artystów scen żydowskich, 
w  celu utworzenia 30 tys. Z w ią z ­
ku Zawodowego Pracowników 
Kultury i Sztuki.

Na zjazd przybyli: wicepremier 
Aleksander Zawadzki, wicemini­
ster kultury i sztuki — Włodzi­
mierz Sokorski, p. o. przewodni­
czącego KCZZ — Burski, wice­
przewodniczący KCZZ — Żuków 
ski, sekr. gen. KCZZ Ćwik, 
przedstawiciele KC PZPR tow.: 
Doliński, Albrecht, Siekierska) i

zjeździe wzięli również u- 
dzial — gorąco witani — artyści 
i pracownicy Moskiewskiego Te­
atru Dramatycznego z kierowni­
kiem zespołu M. Ochłopkowem 
na czele..

W poszukiwaniu 
arki Noego

Pod powyższym tytułem „Praw­
do“  zamieściła felieton w którym 
czytamy że niejaki Eggerion Sykes, 
który nie wsławił się ani na stano­
wisku attache prasowego w amba­
sadzie angielskiej w Warszawie, ani 
na stanowisku attache łgcznoici w 
Teheranie, postanowił zdobyć sławę 
na nowej niwie. /Mianowicie oświad­
czył niedawno, że liczy, iż uda się 
mu znaleźć szczątki arki Noego na 
szczycie góry Ararat.

„W  poszukiwaniach arki Noego 
—  oświadcza radośnie Sykes —  
nie jestem osamotniony“  I rzeczywi­
ście natchniony pomysł Air Sykesa 
znalazł gorgee poparcie. Latem te­
go roku zostanie wysłana, aa górę 
Ararat również ekspedycja amery­
kańska, a holenderscy potomkowie 
Noego także zamierzają szukać 
szczęścia w poszukiwaniu szczątków 
tego pierwszego na świecie statku.

Cóż oznacza ta biblijna maska­
rada? —  zapyta czytelnik. Na co 
zda się panu Sykesowi i jemu po­
dobnym poszukiwanie arki, która 
nigdy nie istniała, oraz rozpowszech 
nianie bzdur o potopie?

O co tu chodzi —  domyśleć się 
łatwo. Wystarczy spojrzeć na mapę, 
aby zrozumieć rzeczywisty sens bi­
blijnych zapałów imperialistów 
anglo-amerykańskich. Pod płaszczy­
kiem ekspedycji „archeologów“  kci- 
lejna grupa wypróbowanych agen­
tów wywiadu udaje się na północna 
wschodnie, pogranicze Turcji.

lak widać, istotnie cele tego ro­
dzaju ekspedycji są tak dalekie od 
archeologii jak Eggerton Sykes od 
praszczura Noego/

W ola mas ludowych całego świata
utoruje drogę do t rwa łego  pokoju

W ybitni intelektualiści o Kongresie Paryskim
LONDYN (PAP). Przewodniczący brytyjskiego Komitetu Inte- stworzyło podstawy dia kontrakcji,

iden- która obicia cały świat?lektualistów w Obroniet Pokoju J. G. Crowther udzielił koresponden 
towi „PAP“ wywiadu na temat przygotowań brytyjskich do parys­
kiego Kongresu Pokoju.

teli brytyjskich oznacza koniec li­
beralizmu brytyjskiego.

Wskazując dalej na związki ist­
niejące między Kongresem Wro­
cławskim a Nowojorskim i Parys­
kim, Crowther stwierdzi!, że mani­
festacja w Nowym Jorku była po­
tężnym wkładem do sprawy poko­
ju i wzmocniła walkę o realizację 
idei nakreślonych we Wrocławiu. 
WYPOWIEDŹ POSŁA BRANTIN- 
GA

SZTOKHOLM (PAP). Poseł do 
Rikstagu i. syn przywódcy 'socjal­
demokracji szwedzkiej, adwokat 
Georg Branting udzieli) Sztokholm 
skiemu , korespondentowi PAP wy­
wiadu na temat znaczenia Świato­
wego Kongresu w Obronie Poko­
ju, rozpoczynającego się 20 bm. 
w Paryżu.

Nawiązując do rozlegających się 
niekiedy 
teczność
rezolucji pokojowych, Branting 
stwierdził, że nikt nie odważy się 
jednak zaprzeczyć, iż umiłowanie 
pokoju wśród szerokich mas ludo­
wych i ich nienawiść do wojny by­
ły i są czynnikiem, z którym trze­
ba się liczyć. Sita słowa powszech­
nego, siła prawdy jest potężna. 
Czyż nie widzieliśmy niedawno — 
mówi Branting, że właśnie zakła­
manie propagandy hitlerowskiej

Prof. Crowther jest wybitnym 
uczonym, znanym historykiem i 
popularyzatorem nauki. Brai on 
udziai w Kongresie Wrocławskim. 
Crowther stwierdził, że delegacja 
brytyjska składać się będzie z o- 
koło 200 delegatów. Poza licznymi 
przedstawicielami związków zawo­
dowych, organizacji studenckich, 
stowarzyszeń demokratycznych i 
pokojowych, w Kongresie Parys­
kim weźmie udział wielu wybit­
nych pisarzy, muzyków, artystów, 
prawników, dziennikarzy, architek­
tów itd.

Crowther był jednym z tych de­
legatów brytyjskich na nowojorski 
Kongres Pokoju, którym władze 
amerykańskie odmówiły wizy wjaz­
dowej do St. Zjednoczonych. Ko­
respondent „PAP“ zapyta! go w 
związku z tym, jakie wrażenie wy 
warlo na opinii publicznej posunię­
cie amerykańskie. Prof. Crowther 
oświadczy! w odpowiedzi:

„Odmowa udzielenia wiz amery­
kańskich obywatelom brytyjskim 
stanowi znamienny dowód chylenia 
się do upadku wpływów politycz­
nych i znaczenia W. Brytanii. 
Fakt, że ani parlament, ani prasa 
brytyjska nie zaprotestowały prze­
ciwko tego rodzaju zamachowi a- 
merykańskiemu na wolność obywa-

objęła cały 
Ci. którzy sławili pakt atlan 

tyeki, jako gwarancję pokoju 
— ciągnie dalej Branting —• 
popadli w kłopotliwe sprzecz­
ności. Określają oni pakt, ten, 
jako obronę konieczną przeciw 
ko rzekomemu niebezpieczeń­
stwu radzieckiemu, a jednocześ 
nie zapewniają i słusznie — źe 
ZSRR mimo prowokacji, nic 
zamierza zaatakować.

Protestując przeciwko okreś­
laniu przez część prasy zachód 
niej akcji na rzecz pokoju, ja­

ko propagandy komunistycz 
nej, wskutek czego wielu tzw. 
intelektualistów daje się za­
straszyć, zmusić do milczenia 
i bierności, Branting konkludu 
je: „Jest rzeczą pilną i niezbęd 
ną, aby siły pokoju podjęły 
zdecydowaną akcję, nawiąza­
ły między sobą kontakt, stanę­
ły twardo na gruncie współ­
pracy i zdały sobie sprawę z 
własnej potęgi. Jeh słowo mu­
si daleko i głęboko sięgnąć, 
ieSi myśl — wytyczyć i u toro­
wa« drogę do trwałego poko­
ju”.

Protest intelektualistów węgierskich
przeciwko napaści na Kongres w Brazylii
BUDAPESZT (PAP). W  

związku z niesłychaną napaś­
cią na uczestników Brazy.lij- 

} skiego Kongresu Pokoju w 
. ■ . —  , - Rio de Janeiro. Narodowy Ko-

t  ° Ŝ  - ew,lary, w s.iui mitet W ęgierskich Inteiektua- 
kongresow, konferencji i ijstów wystosował depeszę do

rządu brazylijskiego. W  imie­
niu własnym i setek tysięcy 
węgierskich pracujących. Ko­
mitet protestuje przeciwko 
brutalnym i barbarzyńskim 
metodom ucisku, stosowanym 
przez wtadzc brazylijskie wo­
bec zwolenników' pokojn De­
pesza wyraża pełną solidar­
ność z Brazylijskim Kongre­
sem Pokoju.

Kis Ujsak pisze na ten te­
mat: „kto zna politykę rządu 
brazylijskiego, nie może dzi­
wić się, że rząd tamtejszy czu 
je  lęk przed jakimkolwiek ru­
chem pokojowym. Brazylia 
jest wylęgarnią południowo - 
amerykańskiego faszyzmu. W  
kraju tym przebywa syn Hor- 
fhyYigo oraz wielu innych zbie 
głyeh z W ęgier faszystów. Jed 
nak rząd brazylijski popeł­
nia grubą pomyłkę, jeżeli są­
dzi. iż może wstąpić w ślady 
Hitlera. Sprawiedliwy bieg 
historii spowoduje, że rząd w 
Rio de Janeiro podzieli los b. 
dyktatorów Nieauec i W łoch.
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Kosmopolityzm — oręż ideologiczny
amerykańskiej reakcji
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C7(,  T° b‘*a,y Pała°ł k l,eI'vederski otoczony jest powszechny
,1 7  ‘ m‘ ą 1 tam nasze w rocznice «rodzin Bo-lesława Bieruta.

Bolesław Bierut urodził się w dniu 18-ym kwietnia 1892 r. 
w ubogiej rodzinie małorolnego chłopa z Lubelszczyzny. Jego 
wsiy rodzinny sy Rury Jezuickie.

Już od lat najmłodszych, bo od 13 roku życia, bierze udział 
rok"' 11 ' ' oInoMI°wym — za udział w strajku szkolnym w 1905

C c h n e j  PrZCZ WladZC CarSkie Wydll°ny 26 S2k°iy P°-

‘ ani,J'tny Chł°PieC " ie W « *  * nauki i pe­
nie coraz s T C " “a S'Vym WykSZta,Ceniem' ^wljajye jednoiześ- 
H t Z  * dZiala,nOŚĆ społeczno-polityczny. Wstępuje do
postępowej organizacji niepodległościowej „Przyszłość“, by jako 
niespełna 1 -letni chłopiec nawl, zać  ̂ ^

*acjy PPS Lewica. W organizacji tej pozostaje Bolesław Bierut
az do momentu połyczenia się z SDKP i r ... u . ,
tię Polski. P 1 L W Komun‘Styczną Par-

Pierwsza wojna światowa zastaje Bolesława Bieruta w Lu- 
bhnie, .gdzie Jest jednym z najczynniejszyeh, najbardziej ofiar-

niczej Z'a aCZy W r°2WIJaj!tCym Si? ruchu spółdzielczości robot-

Niepodległość Polski, to niepodległość, o który od lat niemal
' C7e C‘?Cy W CẐ  “  nie Prz.' nios!a Bolesławowi Bierutowi zisz- 
c ema jego marzeń. W 1918 r. w Polsce władzę obejmuje burżua- 
zja która przy pomocy represji stara się zdusić wszelkie ruchy 
postępowe. Prześladowania spadajy również na Bolesława Bie 
ruta i po kilkakrotnym aresztowaniu, Bolesław Bierut wyjeżdża 
w 1927 r. do Austrii i Bawarii. Studiuje tam nauki społeczne, po­
głębia swy wiedzę, by lepiej móc służyć krajowi. Wraca do Pol­
ski w 1931-ym roku i przystępuje natychmiast do czynnej pracy 
w partii.

Niedługo jednak cieszy się wolnościy. Aresztowany w 3933 r. 
zostaje skazany za swe przekonania na wieloletnie więzienie. 
Kiedy w 1989 r. otwierają bramy więzienne, Bolesław Bierut na- 
tj chmiast staje do walki z faszyzmem, broni Warszawy.

Mroczne lata okupacji, lata terroru i myk — to dla Bolesła­
wa Bieruta lata niezmordowanej, pełnej samozaparcia się i po­
lecenia pracy nad organizowaniem Polskiej Partu Robotniczej, 

narodTdUJąCei ° re:iniZaCji’ jedn 0CZ!»cej wszystkie najlepsze siły 
narodowi " aUU przeciw "»jeźdźcy hitlerowskiemu, o wyzwolenie 

e 1 społeczne.

«wolenie kraj'u d ̂ Ztandarami PPR zjednoczyły się w walce o wy- 
1 ewolucyjne, Polskie ugrupowania demokratyczne

„Radzieccy ludzie uważają, 
zc każdy naród, —- wszystko 
jedno duży, czy mały, ma swe 
jakościowe charakterystyczne 
właściwości, swą specyfikę, 
która należy tylko do niego i 
której nie mają inne narody. 
1 e charakterystyczne właściwo 
ści stanowią ten wkład, który 
wnosi każdy naród do wspól­
nej skarbnicy światowej kultu­
ry i „uzupełnia ją, wzbogaca 
ja“. JÓZEF STALIN.

C  ŁOWO „kosmopolita“’ w języ- 
** zyku greckim oznacza — oby­
watel świata. Kosmopolityzm — 
to głoszenie tak zwanego „oby­
watela ■światowego’“, wyrzeczenie 
się przynależności do jakiegokol­
wiek narodu, likwidacja tradycji 
narodowych i kultury narodów 
pod hasłem stworzenia „świato­
wej“, „ogólnoludzkiej“ kultury. 
Kosmopolityzm — to, negacja ist­
nienia powstałych w procesie his­
torycznym cech odrębności naro­
dów, zaprzeczenie interesów naro­
dowych, niezależności narodowej,- 
suwerenności państwowej naro­
dów.

Kosmopolityzm od chwili swe­
go powstania aż do czasów wscół 
ezesnych stanowił i stanowi i dziś 
w ręku klas wyzyskiwaczy ideo­
logiczną broń dla usprawiedliwie­
nia i osłonięcia ich grabieżczej po­
lityki.

Przy kapitalizmie kosmopoli­
tyzm osiągnął najwyższy stopień 
rozwoju, występując jako ideolo­
giczna osłona polityki burżuazji, 
skierowanej na zagrabienie ob­
cych terenów, nowych kolonii i 
rynków.

Kosmopolityzm — to odwrotna 
strona burżuazyjnego nacjonaliz­
mu... Dla współczesnej burżuazji 
kosmopolityzm — to parawan, za 
którym ukry wane jest dążenie do 
imperialistycznych rabunków i 
grabieży, do pognębienia innych 
narodów, do zdławienia ruchu re­
wolucyjnego, do rozpętania nowej j 
wojny światowej, do ustanowię- I 
nia przez to lub inne mocarstwo 
imperialistyczne panowania nad j 
światem. Panowanie nad światem I 
stanowi treść polityki imperialis- ! 
tycznej, dalszym ciągiem której j 
jest wojna imperialistyczna.

Imperialistów nie obchodzi pa- j 
triotyzm mas ludowych ani inte- i 
resy ogólnonarodowe. Imperialiści 
uznają tylko interes własnej kie­
szeni. _ \V imię tego bezwstydnie 
sprzedają i zdradzają interesy na­
rodowe, a dla pognębienia , mas 
pracujących godzą się na utratę 
niepodległości narodowej swych 
krajów. Marks wskazywał, że pa­
triotyzm burżuazji „wyrodził się 
w czystą obłudę od czasu gdy jej 
finansowa, handlowa i przemysło­
wa działalność przybrała kosmo­
polityczny charakter“. („Archi­
wum Marksa i Engelsa“, tom III 
(VIII) Str. 355), Burżuazja wyko­
rzystuje samo pojęcie ojczyzny 
dla oszukania m ai. dla ukrycia 
swych brudnych korowanych chę 
cią zysku machinacji.

* * *

nie dlatego, że kierownicze koła 
I amerykańskie postawiły na po­
rządku dziennym zdobycie pano­
wania nad światem, podniosły o- 
ne kosmopolityzm jako , najbar­
dziej wygodną formę propagandy 
swych grabieżczych ekspansyw­
nych planów, swej walki przeciw 
rosnącym siłom socjalizmu i de­
mokracji na całym świecie, prze­
ciw ZSRR i krajom demokracji 
ludowej.

W warunkach współczesnych, 
kosmopolityzm stanowi ideologię 
amerykańskiego panowania nad 
całym światem, ideologię pogwał 
cenią wolności i niezależności na­
rodów wielkich i małych, ideolo­
gię kolonizacji europejskiej i nie
tylko europejskiego kontynentu. gjCznie oświadczają,, że należy zla

I I S K lC n  TCIO- f m o p  n f ł r i r m n l i - z m  pliTkrłrkrrnntznAż“

Zbiera się tutaj „uczonych filozo­
fów“, którzy „głoszą, że wszelki 
patriotyzm jest bałwochwal­
stwem“, to znów sprzedajne pióra 
najmitów reakcji imperialistycz­
nej w wielkich rozprawach i księ­
gach dowodzą, że główny wróg na 
ideologicznym froncie — to... pa­
triotyzm.

Chcąc pomieszać karty i zrobić 
ze siebie bojowników walczących

wie burżuazyjnego kosmopolityz­
mu tworzą to samo nikczemne 
dzieło, które tworzyli ideologowie 
hitleryzmu.

* * *

S TAWIAJĄC na pediestale 
zdrajców interesów narodo­

wy cn, wszelkiego rodzaju Quislin- 
gow w siuzbie imperializmu arna 
ryKańskiego, kosmopolici cnwałą 
wszysikicn zdrajców, renegatów i

- ‘ "-'wuiucyjne jest w l ---- w uemumiujczne
sława Bieruta. Naw ^zu^”* St°pniu rez«Matem wysiłków Boie- 
go nurtu w wolskim L. 1*° d° ,UłjJeI>szych tradycji rewolucyjne-tradycji rewolucyjne- 

opiera* « °U|USZ 7 ’Æ _
społudziale Bolesława Bieruta ' Przy na,¡cz,viinicjszym 

Wa’ 0,1 też — wówczas tow Toni P° " St'je Kraiowa Rada Narodo-

“ ^

go nurtu w polskim ruch, , J PSZyCh t r ^ j i  rewolt 
walkę wyzwoleńczą 0 sn- »tmczym, Bolesław Bierut

ł °  SO'UHZ « ZSR R . j . ryy

przewod„iczącvm KPV  ̂ N°° rok«.1943.
ca jej istnienia, t. zn. do .R* S'a'V już do kon­
na pierwszym swym posiedzeniu S" Jmu Usta'vodawczeSo, który 
go Brezyjej-m™ * > vv dniu 5 lutego 1947 -  . .ynentem EzecZyposi>0iite. Pol ° °  IJ4T r- wybiera

'  lipcu 1948 t. Komitet r .. . . " J‘
zydenta Bieruta z prośbą, by WTóeił 2  ^  ZWac» sl? do Prę­
go t wtedy, mimo caie.-m ______  ‘ -ynnego życia partyjne-

cy pań

partią obejmuje stanowisko" SekrTforzr"  ̂  r°botniczeJ «
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i }  O zakończeniu drugiej wojny 

światowej Wall-Street i jego 
agentura przejęły do swego arse­
nału kosmopolityzm, jako' ideolo­
giczna. osłonę imperialistycznej re 
akcji. Służalcza rola kosmopoli-

Ideologowie amerykańskich mo 
nopolistów i ich prawicowo - so­
cjalistyczni lokaje atakują najmoc 
niej pojęcie narodowej suweren­
ności i narodowej niezależności. 
Pomiatają tym pojęciejn, jako 
przestarzałym, żądają wyrzucenia 
go do lamusa historii, gdyż naro­
dy rzekomo powinny wyrzec się 
swych interesów i tradycji naro­
dowych, zdradzić swoją godność 
narodową.

Taki właśnie punkt widzenia 
propsguje np. waszyngtońska ga­
zeta „Stai". W numerze z dnia 
6 lutego, omawiając pakt północ­
no-atlantycki,. który uważa za 
pierwszy krok na drodze do stwo 
rżenia „Stanów Zjednoczonych“ 
Europy, gazeta ta wyraża zadowo 
lenie z tego, że Anglicy „stracili 
w poważnym stopniu swą dumę i 
nawołuje narody Europy, by „za­
pomniały o dumie narodowej“ ...

...Ideologowie imperialistycznej 
reakcji usiłują przedstawić jawnie 
agresywny kurs amerykańskich 
kół rządzących, ich dążenie do zni 
szczenią suwerenności narodów, 
jako zgodny z prawem ruch histo 
rii, jako „nakaz“ konieczności hi­
storycznej.

Ta propaganda znajduje całko- 
j wite poparcie ze strony burżuazji 
i państw europejskich, która odda- 
j łą swe kraje w niewolę imperiali­
stom USA. Reakcyjni politycy, pu 
blicyści, socjologowie i filozofo­
wie, przywódcy prawicowych so­
cjalistów —— wszystkie ciemne si­
ły kapitalistycznego świata współ­
zawodniczą w tej haniebnej spra­
wie, spodziewając się, że przy po­
mocy kosmopolitycznej propagan­
dy uda im się osłabić wolę naro­
dów i ich opór przeciw amerykań 
skiej agresji.

G ł o s ic ie l e  panowania u s a  
nad światem, nakładając naro 

dom pęty północno-atlantyckiego 
paktu, skierowanego przeciw 
ZSRR i krajom demokracji ludo­
wej, „wtrącając przy pomocy“ pla 
nu Marshalla cale kraje w ekono 
miczną, polityczną i wojskową za­
leżność od amerykańskich mono, 
polistów, głoszą wszędzie, że pora 
by narody zapomniały już o swej 
narodowej suwerenności. Propa­
ganda ta ma na celu ukrycie no­
wej zdrady burżuazyjnych rządów 
i ich prąwicowo-socjalistycznych 
sługusów wobec interesów narodo 
wych swych krajów, zdrady, któ­
ra znalazła swój wyraz w podpi­
saniu północno-atlantyckiego pak­
tu...

*  ̂ *

z nacjonalizmem, ideologowie kos . , ■ • . • -... , ;  , . b . oeztrierow, 1 bezczelnie ogiaszaia
mop.olity.zmu ,obłudme nazywają lcn ,>czoiowymi Ł a tćl
nacjonalistami wszystkich tych, zrozurme ze szcz’ gomy zacbwyt 
którzy walczą o narodową suwe- ameryKanskich J osnyopolitó
rermosc, którzy bronią pontycz- wyW01 zawodowi renegaci i 
nej, ekonomicznei i duchowej me. ' ,/ . . 6 ,
zależności kraiów i narodów Przv i zura-|Cy z szeregów antyiuuowych zależności kiajow 1 narodow.przy grup partii politycznych, którzy
czym jedni sposrod mch demago- ■ J

mać nacjonalizm ekonomiczny 
mając na myśli samodzielność e- 
konomiczną państw . i narodów. 
Drudzy znów zbroją się przeciw 
„idei nacjonalizmu“, podkładając 
pod to określenie prawo narodów 
do niezależności narodowej.

W rzeczywistości zaś ci wszys­
cy apolegeci kosmopolityzmu są 
głosicielami najbardziej rozpisa­
nego, agresywnego nacjonalizmu 
imperialistów USA i Anglii, gdzie 
znaleźli schronienie, oczywiście, 
wszyscy wstecznicy, szczególnie 
zaś odpryski niemieckiego faszyz­
mu. Ideologowie imperializmu z 
uznaniem powitali zdradziecką 
klikę Tito, która zeszła na drogę 
burżuazyjnego nacjonalizmu. , By 
osłabić demokratyczny i antyimpe 
rialistyczny obóz, gotowi są oka­
zać wszechstronną pomoc każde, 
mu przejawowi nacjonalizmu bur­
żuazyjnego, występującego w za 
sięgu wpływów grabieżczej polity 
ki imperialistów.

Rozumie się samo przez się, że 
szczególne starania wykazują na

przeszli na służbę wywiadu amery 
kańskiego, grupując wokół siebie 
caią tę. zgraję, inscenizując w kra 
jacn marshauowskich „zapał“ do 
tworzenia wszelkiego rodzaju „eu­
ropejskich federacji“, stanów zje­
dnoczonych Europy itd. Wail-Su-e 
et występuje z nieprzytomnym 
programem stworzenia tzw. „rzą­
du światowego“ lub „światowego 
państwa“, które powinno podpo­
rządkować i wchłonąć wszystkie 
narody, wszystkie państwa.

O tym mówią nie tylko socjolo­
gowie, publicyści,~ literaci lecz i 
kierowniczy działacze USA i An­
glii. Offejamy przedstawiciel USA 
w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, Jessup, otwarcie oświad­
czył, żę pakt północno-atlantycki 
doprowadzi do stworzenia „rządu 
światowego“. Zaciekły podżegacz 
wojenny Churchill, będący jed­
nym z najzapalczywszych głosicie­
li hasła „stanów zjednoczonych 
Europy“ uważa, że dla USA i 
Anglii „może następnie powstać 
zasada wspólnego obywatelstwa“-.

Wspomniana już gazeta „Star“, 
komentując rolę paktu północno-“  ---- : aumemując rolę paktu pomocno-

polu kosmopolitycznym wierni lo- atlantyckiego w stworzeniu „sia­
ka ie burzuazu — Dławicowi socia __________________<

Propaganda idei kosmopolitycz­
nych w burżuazyjnych państwach

kaje burżuazji — prawicowi socja 
liści — wszyscy ci blumowie, ren- 
nerowie, schumacherzy i im po­
dobni. Taki przywódca austriacki, 
prawicowych socjalistów Karol 
Renner twierdzi, .jakoby „technicz 
ny postęp zaczął obecnie podry­
wać podstawy państwa narodowe­
go". By stworzyć pozory argu­
mentacji na korzyść kosmopolityz 
mu, Renner gromadzi jedno kłam 
stwo za drugim. Mówi, że „świą­
tynie kultury narodowej rozwala­
ją się ze wszystkich stron“ i prze­
powiada zagładę literatury naro­
dowej, gdyż jakoby literatura sta 
łą się obecnie światową. Wiado­
mo, że nie ma i nie może być lite­
ratury nienarodowej, że literatu­
ra światowa powstaje jako suma 
wkładu wszystkich narodów. Lecz 
cóż to obchodzi lokaja amerykań­
skich imperialistów, Rennera!

Burżuazyjni kosmopolici głoszą 
wstrętne pochlebstwa Stanom 
Zjednoczonym, twierdząc cynicz­
nie, że amerykańska ekspansja 
stanowi środek rozpowszechniania 
wysokiej kultury. Niemieccy fa­
szyści także dobrze wiedzieli o 
tym, że nie można podporządko­
wać sobie narodów, nie pozbawiw 
szy ich naprzód świadomości. Wla 
śnie faszyści starali się różnymi 
sposobami moralnie rozbroić naro 
dy. Dzisiejsi kosmopolici otwarcie 
przyznają, że hitlerowcy, narzuca 
jąc swój bezecny „nowy porzą­
dek“ kierowali się „rozkazami hi­
storii“ i że teraz do urzeczywist­
nienia tych „rozkazów historii'tvzmu nioitir j «k-uomopuii- ; z j  uui^uazyjuycn panscwacn niema tych „rozkazów historii“

łalak Ł ®  d0tąd nie by- ®Uropy Szeray s1« coraz O d zie j, i powołani są angloamerykańscy ła tak widoczna 1 wyraźna. Właś- Weźmy dla przykładu Anglię, i imperialiści. W spófczS jdeologo

ZOFIA NAŁKOWSKA

W przededniu Kongresu ‘Pokoju
Prawa rządzące dziejami naro­

dów przestały być tajemnicą, wy­
roków bożych. Są przedmiotem 
badań naukowych, dały się w y­
kryć i ustalić. Odtąd już przy­
czyny wojen niezależnie 0(I 
zdobiących je haseł — nie stano 
wią sekretu.

Z dwuch sił, przeciwstawiają­
cych się sobie, ta która działa na 
rzecz pokoju, stanowi olbrzymią 
większość ludzkości. Jest to lud 
pracujący wszystkich krajów, wy 
dźwignięty dziś uświadomieniem 
na widownię historii i biorący 
udział w kształtowaniu dosko­
nalszych form życia.

Jego to niezmiernym wysiłkom 
i ofiayom ludzkość zawdzięcza 
swe coraz większe opanowanie 
przyrody, jego zasługą jest, że 
żyjemy dziś inaczej, niż przed 
wiekami, że myśl uczonych i wy 
nalazców obleka się w ciało i 
zdolna jest przeobrażać rzeczywi­
stość: że stoją miasta i fabryki, 
że pustkowia zmieniają się w 
przestrzenie uprawne, że pływa­
ją statki, biegną pociągi, fruwają 
aeroplany. Źe wciąż nowe, coraz 
bardziej skomplikowane maszy­
ny, biorą coraz większy udział 

;M..XłSMS. Mławiek*. i ujmują mu

I jej ciężaiu, że wciąż doskonal- j mie dziś planowany zespół tych 
sze instrumenty pogłębiają wie prac, zdąża do pomnożenia tych 

zapasów dóbr życiowych, w ta­
kiej mierze, by mogły stać się 
wszystkim dostępne.

Drugą siłę reprezentuje nie-1 skiego imperializmu do panow/i- 
wielka liczebnie wobec tych mas i nia nad światem, jeden z amery- 
pracujących warstwa społeczna >— ——

nów zjednoczonych Europy“ o- 
świadcza, bez owijania w baweł­
nę, że „kamień węgielny w tym 
gmachu stanowi oczywiście Ame­
ryka“ i że granice między euro­
pejskimi państwami przy stworze 
niu takiego sojuszu, „będą w osia 
tecznym rachunku miały nie wię­
ksze znaczenie, niż mają w Sta­
nach Zejdnoczonych“.

Angielski filozof-reakcjonista B. 
Rusśel pisze wprost, że przez świa 
towe państwo i „ponadnarodowy 
rząd“ należy rozumieć panowanie 
nad światem amerykańskiego im­
perializmu.

Bardzo ważny krok na drodze 
do powstania tego „światowegb 
rządu“, jak pisze A. Huxley, sta-, 
nowi stworzenie potężnego mono­
polistycznego trustu atomowego, 
pod. kontrolą USA i zawładnięcie 
zapasami rudy uranu i toru na 
całej kuli ziemskiej.

Uczeni lokaje angielskich impe­
rialistów oświadczają, że wzorem 
organizacyjnym „światowego rzą­
du“ jest imperium brytyjskie, a 
więc sprawa polega już tylko na 
tym, by zamienić wszystkie nieza­
leżne kraje w dominia i kolonie 

■ imperium brytyjskiego.
Odwrotnie ideologowie amery- 

j kańskiego imperializmu ze swej 
strony oświadczają, że Wzorem 
„rządu światowego“ jest USA i że 
sprawa sprowadza się tylko do 
tego, żeby wszystkie niezależne 
narody i kraje doprowadzić do po 
łożenia, w jakim się znajdują sta­
ny Texasu lub Południa.

B u r ż u a z y j n i  „teoretycy“ 
prawa międzynarodowego zgo 

dnie z zadaniami postawionymi 
im przez Wall-Street, opracowują 
kosmopolityczne teorie, usiłując 
wykazać, że subjektem prawa mię 
dzynarodowego są nie państwa a 
oddzielne osoby. Zgodnie z tymi 
teoriami nie istnieją ani suweren­
ne prawa państw i narodów, ani 
prawa obywatelstwa, ani obowiąz 
ku patriotycznego. Istnieją tylko 
skupiska „indywidiuów’“, „obywa­
teli świata“, którymi mają pra­
wo rozporządzać amerykańscy im 
perialiści.

Uzasadniając dążenie amerykań

która nie chce się wyrzec włada­
nia cudzą pracą i obracania jej 
owoców na swoją korzyść. War­
stwa, dla której zniszczenie i ru­
iny stanowią warunek zachowa­
nia tych przywilejów w wielu je­
szcze krajach Sprawująca rządy 
i mająca do rozporządzenia licz­
ne środki propagandy.

Dziś lud pracujący domaga się 
pokoju, by móc sprostać \vielkim 
zadaniom, które wkłada nań epo­
ka odbudowy. Domaga się poko­
ju, uczestnicząc w tworzeniu 
świata, któremu wojna nie bę­
dzie potrzebna.

Nierówny jest układ tych 
dwóch sil przeciwstawnych. I nie 
równa jest ich wartość moralna. 
To też myśliciele, uczeni i twór­
cy wszystkich narodów opowia­
dają się po stronie mas pracują­
cych i wraz z nimi stają w sze-dzę człowieka o przyrodzie i roz , * ,v, a! mllu sutją

szerzają zakres jego nad nią wła regach obrońców pokoju.
iorawuiiĄYąfly i śm ado-[ . Zofia NąlMwtlia.

kańskich głosicieli kosmopolityz­
mu Kon, szkalując narody pisze, 
że „są ludzie bez wyrazu i są na­
rody bez wyrazu, które nie mają 
określonej drogi życiowej“. W 
przeciwstawieniu do tych „bezbar 
wnych narodów“ Kon na starą fa 
szystowską modłę wychwala na­
rody „wyższego“ typu, u których 
„rożwinęły się szczególnie mocno 
pewne ogólnoludzkie cechy“ i 
które jakoby dlatego powołane są 
do' odegrania kierowniczej roli. 
Taka jest najnowsza teoria raso­
wa, która ma służyć interesom a- 
merykańskich imperialistów.

Ideologom anglo -  amerykańs­
kich imperialistów nie uda się o- 
szukać narodów fałszem kosmo­
polityzmu. Świadczy o tym potęż 
ii”  wzrost ruchów narodo w o - wy -* 
źwbleńczych uciskanych narodów 
Europy i Azji, walczących prze­
ciw imperializmowi o swą nieza­
leżność i wolność.

J. PAWŁÓW
(Streszczenie artykułu, który 

ukazał się w nr. 97 „Prawdy“
* 7. kyifjnia W 3  r j ,
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JANUSZ STĘPOWSKI

NA PRZEDMIEŚCIACH SZCZECINA
ociąg zwalnia biegu. Za chwi-| Jest w tym wszystkim wyrok 
lę, wagony kolejowe skandują szczególnych losów. I powód nie

rytmicznie: — Oto most! — Oto 
most! — Oto most! — Równocze 
śnie, w uszach rozbrzmiewa łos­
kot pokrywek blaszanych, .szczę 
kających z furią piekielną. Pod 
wrażeniem tych efektów akusty­
cznych przypomina się myślom 
jeden z najsławniejszych mu­
rzyńskich szlagierów.

Niebawem jednak pierzcha 
zgiełk i harmider. — Taram ta 
rach bumbuni — i most, szczę 
kający żelaztwem, zostaje w tyle. 
— Już go niema! — Już go nie 
ma! — Już go nie ma — dudnią 
teraz koła wagonu po szynach 

Otwieram oczy z ciekawością. 
Pociąg sunie gładko po cudow­
nej równinie, obramionej od pół 
nocy rozległym jeziorem Dąb 
skim, od południa zaś — o, tam, 
jak ten grzebień lasu — prasta­
rą, puszczą Bukową. Rzeka, któ­
ra pozostała za nami, to jedno z 
wschodnich ramion Odry. Prze 
skoczymy jeszcze most nad dru­
gim z jej ramion, tak zwaną Re- 
galicą — i za kilka minut będzie 
my w- Szczecinie. Właściwie już 
tutaj zaczynają się jego przed­
mieścia. -

Zawsze mówi się w-iele o War- 
cisławowym grodzie, a o nich 
prawie nigdy. Trzeba przyznać, 
że to krzywdząca niesprawiedli­
wość. Można by bowiem mnie­
mać, że Szczecinowi brak w ogól­
ności przedmiejskiego oblicza. 
Tymczasem, oblicze to przedsta­
wia się w istocie wcale interesu­
jąco.

— Prawdziw ie zabytkowa to o- 
kolica — objaśnia mnie właśnie 
mój sąsiad w kolejarskiej czap­
ce. — To tam — mówi i pokazu­
je palcem w kierunku widnieją­
cej na południu krawędzi pusz­
czy Bukowej — drałowali zawsze 
samochodami ze Szczecina dygni­
tarze hitlerowscy, kiedy tylko o- 
głoszono w mieście alarm lotni­
czy. Każdy z nich, wiadomo, miał 
tam pobudowany własny schron 
betonowy z wszystkimi szykana­
mi, łazienką i „odpowiedzialną“ 
spiżarnią. Do puszczy tej zbudo- 
w-ali oni sobie nawet specjalną 
szosę. Nic im to jednak nie po­
mogło. Prędzej, niż samochoda­
mi, uciekli w końcu z jednymi 
swoimi spodniami w garści.

S poglądam przez okno wagonu.
Ta anegdotka nie budzi tu 

jednak beztroskiego uśmiechu. 
Dojazd do Szczecina od wschod­
niej strony, przypomina raczej 
całą grozę ostatniej wojny. Uro­
cze, podmiejskie osiedla, które 
pamiętam w tych stronach z 1937 
roku, tętniące życiem i nieźle 
zagospodarowane, leżą dziś w 
ruinach. Widać, że apokaliptycz­
ny potwór hitleryzmu długo mio­
tać się tu musiał w śmiertelnych 
drgawkach.

Może najwięcej na skutek dzia 
łań wojennych ucierpiało w tej 
okolicy — Dąbie Szczecińskie. 
Niemcy nazywali je, po swoje­
mu: Altdamm. Jako ważny wę­
zeł kolejowy, miejscowość ta — 
wystarczy spojrzeć po gruzach — 
musiała być w istocie obiektem 
zaciekłej walki. Kiedyś, pamię­
tam, z jednej i z drugiej strony 
plantu kolejowego, widniały w 
tym miejscu luksusowe wille w 
ogrodach. Teraz, pozostało z nich 
raptem, tu i ówdzie, kilka szczer 
batych lepianek. Resztę, zdmu­
chnęła wichura wojny. Znikły, 
jakby ktoś przesunął ręką po 
domkach z kart.

zmienny — jeden i ten sam. Od 
wieków już posiada to miejsce 
kluczowe znaczenie. Jeszcze szu­
miały tu święte dęby, które dały 
nazwę temu słowiańskiemu gro­
dziszczu, kiedy rozgwarowi ich 
liści wtórowały błyskawice i gro 
my, wezbrane w czarnych chmu­
rach. Mówiąc mniej obrazowo, 
już od N-go wieku, jak żadne z 
przedmieść szczecińskich, znane 
jest Dąbie w historii. Łatwo to 
zrozumieć, jeśli uświadomimy 
sobie, że miejscowość ta stano­
wiła właściwie jedyną bramę, 
wiodącą od wschodu do odległe­
go stąd zaledwie o dziesięć kilo­
metrów Szczecina. Najstarsi już 
kronikarze gęsim piórem stwier­
dzają, że „kto Dąbie przekroczy, 
ten już łacno dobierze się do wo­
sku i miodu w Szczecinie“.

Dla wyjaśnienia trzeba tu do­
dać, że chociaż Szczecin słynął 
od X-go wieku, jako port handlo­
wy, w którym — jak dziś węgiel 
i ruda tak kiedyś miód i wosk 
płynęły w świat z nurtem Odry, 
niemniej, dostać się do niego dro 
gą lądową od wschodu, nigdy 
nie było fraszką. Już w tym wi­
dać nie byle jaka przezorność 
pierwszych książąt pomorskich, 
że gród swój szczeciński wraz z 
portową przystanią, umiejscowi­
li, na wypadek w rogich zaku­
sów, w prawdziwym labiryncie 
wód, splątanych tu z Odrą rzeka­
mi Duńczycą, Rarnicą i Regal i- 
cą, pośród jezior, stawów, wysp 
i ostrowów.

W takim sąsiedztwie, sam 
gród w Szczecinie, wzniesiony na 
trzech wzgórzach i otoczony" czę­
stokołem, już z natury swego 
położenia wzmacniał swoją o- 
bronność dzięki rozlewiskom wód 

rozłogom bagien i trzęsawisk. 
W tych warunkach, każdy na­
jeźdźca czuł się tu wcale niepew­
nie. To też nic dziwnego, że na­
wet w Danii znane było kiedyś, 
zapisane przez kronikarza Saxo 
Grammatieusa przysłowie: „Trud 
ny do zdobycia jak Szczecin“.
A jednak od strony wschod- 
n  niej przez ów świat wodny 
prowadziła sucha kładka. Wła­
śnie stąd —- z Dąbia, drogą przez 
groblę. Kładka, brama, czy za­
wora -— rozmaitą rolę spełniało 
w dziejach Szczecina to prasło­
wiańskie grodzisko. W każdym 
razie, tak na szlaku handlowym, 
jak i na wojennym, zawsze z 
nim było ono niepodzielnie zwią 
zane. Nie mógł też Dąbia wymi­
nąć i nasz Bolesław Krzywousty 
w zbrojnej wyprawie na Szcze­
cin. Chociaż było to ponoć zimą 
112 l-go roku i wody okoliczne 
pokryły się lodem, musiał on je­
dnak u wrót Dąbia, pod Zduno- 
wem, stoczyć wpierw bitwę z 
wojskami księcia Warcisława, zo 
nim mu tutaj wrota na szczeciń­
ską groblę otwarto.

Widać, że i w dziejach ostat­
niej batalii, powtórzyło się to 
wszystko, co do joty, oczywiście 
w formie i zasięgu — sądząc po 
śladach — wiele już okrutniej­
szej i szerszej.

Na stacji, przybywa tymcza­
sem do wagonu kilkutpasażerów.

— Hu Dąbie Szczecińskie ma 
teraz mieszkańców? — zapytuję 
jednego z nich.

— O, już chyba z trzy tysiące! 
Trzy tysiące — niewiele. A jed

nak brzmi w tej odpowiedzi nu­
ta triumfu. Znamy ją — nieraz 
sami powtarzaliśmy ją w podob-

nej tonacji. W  ciągu lat ostat-1 Wyremontowali go jednak po 
nich zawarła ona dużo treści, wojnie i toli stoi, jak stał. 
zrozumiałej dla każdego. To ta Tt OWIADUJĘ się przy tej spo- 
sama nuta, która mówi o dżwi-1 sobności, że i stare mury Dą

bia zachowały się szczęśliwie. Igamu życia z ruin, z roku na 
rok, coraz wyżej, pewniej i śmie­
lej. Ta sama nuta, w której 
dźwięczy świadomość dokonanej 
pracy przy budowie nowych śro­
dowisk naszego bytu, od pod­
staw, na trwałych fundamen­
tach.

Patrzę na wstążki dymu, u- 
noszące się z blaszanych komi­
nów, porastających na dachach 
skleconych lepianek. W  oknach 
świeci słońce, a przez szyby wid­
nieją doniczki z kwiatami. Na 
podwórzach, suszą się rozwieszo­
ne na tykach sieci rybackie. Na 
drodze, wiodącej w głąb osiedla, 
jadą jakieś wozy, wyładowane 
beczkami. Ulicami, śpieszą gro­
madki ludzi. W dali, na tle nie­
ba widnieje potężna sylwetka ko­
ścioła. Poznaję go z wysokiej 
wieży i gotyckich łuków. To ko­
ściół Marjacki, cenny zabytek z 
XIV wieku.

— Ocalał!
— Podziurawiły go pociski 

szkaradnie — dopowiada jakiś 
starek, siedzący w gromadzie 
przybyłych ostatnio pasażerów.—-

te przy ulicy Książęcej, i ten pa 
łacyk myśliwski, zbudowany jesz 
cze przez Piastów szczecińskich. 
A więc mimo wszystko, odwiecz­
na, słowiańska krzepa wyziera 
tu jednak z twardych korzeni. 
Tyle burz dziejowych tędy prze­
szło, a jednak nawet ostatnia wi­
chura nie wyrwała tych korzeni 
z ziemi. Teraz już rosną na nich 
nowe płonki. I znów, jak przed 
wiekami, zaszumią tu one głośno 
gwarą plemienną, słowiańską.

W  praktyce, wygląda to nastę 
pująco: — moi sąsiedzi w wago­
nie rozmawiają o ostatnich swo­
ich połowach ną Dąbskim jezio­
rze. Ogromne, ma ono 54-ry km. 
kwadratowych powierzchni. Lecz 
nie oto chodzi. Wśród okrzyków 
i śmiechu, dochodzi mnie jakiś 
wesoły fragment opowiadania:

— A ja wam mówię, że Mucek 
złowił wczoraj najwięcej.

— Który Mucek?
— Ano, ten, Polebiegów z 

Wrześni.
— Taż on nigda nie ułowi tilo 

ribek!
Ułowi, czy ńie ułowi! Najcie-

Uczmy się pleśni robotniczych

M A Z U R  K A J D A N I A R S K I

Do mazura stań wesoło 
Buntownicza wiaro!
Suń wesoło, dalej w koło, 
Warszawo i Karo.

Nam pałacem — turmą kara, 
Dla nas strój galowy — 
Katorżnicza kurtka szara 
I znaczek pąsowy.

Uczuć naszych mur nie studzi, 
Płoną one żarem,
I w tym polska żyje młodzież, 
Całym życia czarem.

A  gdy tańca czas nadejdzie, 
Nasze kazamaty 
Nam wybiją takt mazura, 
Łańcuchem o kraty.

Taki będzie silny, dziarski,
Że pękną ogniwa,
A  nasz mazur kajdaniarski,
Cała Polska śpiewa.

kawsze, że w tej rozmowie o Mu- 
cku Polebiegowym-słyszę najwy­
raźniej u jednych miejscowych 
rybaków twardy akcent wielko­
polski, u drugich zaś rozlewność 
wileńskiego dialektu. A osiediili 
się tu przecie i ludzie z Mazow­
sza, i z Kujaw, i z innych stron 
Pomorza, i z Małopolski, i z za 
Bugu. Jakby cała Polska, zebrała 
się w tym podszczecińskim oko- 
lu. Prawda, pachnie tu rybą, aż 
w nosie wierci. I za oknem wa­
gonu, domki, pogruchotane szpet 
nie, ledwo co zieją z blaszanych 
dymników. Wszystko to jednak 
staje się teraz znacznie droższe i 
bliższe, prostsze i jaśniejsze, od 
wspomnienia dawnego piętnasto- 
tysięcznego Altdammu, jak sobie 
tu kiedyś nazywali Niemcy to 
prasłowiańskie Dąbie.

Szkoda, rzecz jasna, miejsco­
wych warsztatów i zakładów 
przemysłowych, z których zosta­
ły dziś gruzy. Ale już w tej chwi 
li mi nie żal owej luksusowej 
dzielnicy willowej, w której, za 
cenę krwawego potu robotnika, 
panoszyli się tu kiedyś hitierow 
scy fabrykanci, rozwaleni na we­
randach, gdzie ćmiąc grube cy­
gara, snuli w niebieskich kół­
kach dymu swoje butne marze­
nia o władztwie „herrenvolku“ 
nad światem. Życie, które tu w 
oczach teraz nabrzmiewa, będzie 
z pewnością inne, lepsze. Z two­
ru własnego jest — nasze. Z prze 
znaczenia ciała i ducha — pol­
skie. Od korzeni — słowiańskie. 
D  ATRZĘ na przesuwające się 
■ za oknem kolejowego wago­
nu lasy Goleniowskie i widnie­
jące z drugiej strony, malowni­
cze wzgórza Zdroju, Zahorska, 
Podjuch i Źydowczyc. Nikt mi te­
raz nie szwargoce w uszy, że to 
jakiś Blauer Sabes, czy .Takobs- 
dorf, Podejuch, albo Śidowaue.

— Jakże tam teraz w tych o- 
siedlach? — rozpytuję moich są­
siadów.

— W Dąbiu — dowiaduję się— 
wiele od maja uh. roku zdziałali 
Junacy „S.P.“, ci z „Piętnastej 
brygady śląskich pierunów“. Po­
myśleć, wzięli się tu od razu do 
budowy torów kolejowych! 
Piachem wysłali wysokie ściegi 
i daleko już wydłużyli nasypy od 
Dziewoklicza, Zahorska i Woto- 
wa. Za rok — dwa, pójdą tędy 
pociągi z węglem i rudą. Z Gór­
nego Śląska — do Szczecina i ze 
Szczecina — na Śląsk.

— W  Żydowczycach — opowia 
dają mi — odbudowano już czę­
ściowo — jedną z największych 
dziś w Polsce — wytwórnię sztu­
cznego włókna. Od maja ub. ro­
ku dymią znów kominy nad jej 
rozległymi zabudowaniami. Tym

czasem wyrabia się tam sztucz­
ną wełnę i bawełnę. Z czasem, 
będzie się tu produkowało, jak 
dawniej, sztuczny jedwab! Fabry 
ha zatrudnia już około tysiąca 
ludzi.

W  Podjuchach, pod puszczą 
Bukową, z każdym rokiem coraz 
rojniej. Oczywiście, przede wszy­
stkim w lecie, bo osiedle willo­
we, w górzysto-leśnej okolicy, wy 
marzone na wczasy. W Zdrojach 
— dowiaduję się — wojna pozo­
stawiła niestety niemało gruzów. 
M. inn. została tu zniszczona 
wielka cementownia, która prze 
rabiała, sprowadzaną z wyspy 
Rugii, skalną kredę. Ale i tutaj 
odradza się już nowe życie. W 
Zdroju, znajduje się teraz Gim­
nazjum Ogrodnicze. Coraz wię­
cej też przybywa mieszkańców w 
tym osiedlu. Zwłaszcza od chwi­
li, gdy połączono je ze Szczeci- 
nem stałą linią autobusową, a 
nawet w ub. roku włączono w 
rejon miasta. A czy wiecie o 
tym, że w tym Zdroju powstała 
niedawno wielka kwaszarnia o- 
górków? Nie śmiejcie się, przy 
dalszym rozwoju gospodarczym, 
nieznane to osiedle zamieni się 
wkrótce w sławną w Polsce pla­
cówkę przemysłu spożywczego. A 
przy tym — pomyśleć: — tuż o- 
bok, w zasięgu spojrzenia, ziele­
ni się w tej okolicy iglasto-liścia- 
sta puszcza Bukowa. Piętnaście 
minut piechotą od przystanku ko 
lejowego, czy autobusowego, a 
stajemy już pod jej szumiącym 
baldachimem, nad brzegiem je­
ziora o szmaragdowej toni.

Nie, nie trzeba być koniecznie 
w Szczecinie, aby w nim dopie­
ro dowiedzieć się, jak piękne po­
siada on przedmieścia. I to wła­
śnie te, od wschodniej strony, mi 
jane zwykle pobieżnym spojrze­
niem, bez wnikliwszej uwagi. 
Nie przerażajcie się tu szczękiem 
dwuch mostów i nie porównuj­
cie przypadkiem icli odgłosu do 
trzasku blaszanych pokrywek, 
lub murzyńskiego szlagieru. W 
istocie kiepskie to porównanie i 
wątpliwy w tym dowcip, nie 
wart nawet skrzywienia ust. Już 
w tym miejscu raczej, jadąc kie­
dyś koleją, spojrzyjcie uważnie 
z okna wagonu na Dąbie Szcze­
cińskie i pobliskie osiedla, a by­
stry wzrok was nie omyli. Mimo 
tylu zniszczeń, jest coś jednak 
zadziwiająco krzepkiego w odra 
dzającym się tu życiu, w doko­
nanej już tutaj pracy i w cudów 
nej przy tym przyrodzie, która 
w ramionach rzek Odry, Rega- 
iicy, Piony i Dębskiego jeziora, 
łączy dzisiaj w tych stronach z 
blaskami urody — PIEŚŃ NA­
SZYCH MYŚLI I UCZUĆ O POL 
SKIM SZCZECINIE.

Pierwsza Wielkanoc powojenna

fowm w. got nIm vmsiätti»

Święta Wielkanocne w 1945 r. 
miały dla polskiego Wybrzeża 
specjalne znaczenie, zbiegły się z 
przełomowym momentem wyzwo­
lenia i ostatecznego zniszczenia 
resztek potęgi niemieckiej. Święta 
wypadły na początku kwietnia, a 
miasta Wybrzeża oswobodzone zo 
stały w ostatnich dniach marca.

W PUCKU
Na całym Wybrzeżu trwały je­

szcze walki. Rybacy, mieszkańcy 
Pucka najwcześniej doczekali się 
wolności, gdyż już 12 rnarca po­
wiewał nad miastem sztandar 
biało-czerwony. W ciągu dwóch 
tygodni miasto powróciło do nor­
malnego życia. Mieszkańcy mia­
steczka niezmiernie serdecznie 
przyjmowali u siebie żołnierzy ra­
dzieckich.

Pomimo ogromnej radości, Puc- 
czanie nie zapomnieli o swoich 
obowiązkach społecznych. Mfodsi 
rybacy zgłosili się do Milicji Oby­
watelskiej, starsi chwycili za ło­
paty i siekiery, aby zasypać nie­
mieckie rowy przeciwczołgowe i 
ułatwić żołnierzom przez naprawę 
mostu na Plutnicy — zwycięski 
pochód na Hel.

W GDYNI
Gdynia oswobodzona w Wielki 

Piątek nie zmieniła jeszcze cha­
rakteru miasta frontowego. Ryba­
cy wybiegli z domów do portu, 
aby zorientować się o stanie tabo­
ru i możliwościach połowu w naj­
bliższych dniach.

Niestety Niemcy wykorzystali, 
wszystkie zdatne do pływania ku­
try gdyńskie, aby przyśpieszyć 
swoją ucieczkę na Hel, lub mo- 
rzęm dalej na zachód. Port gdyń­

ski był opustoszały. Znajdowało 
się tam za-ledwie kilka łodzi u- 
szkodzonych odłamkami granatów 
i postrzałami karabinów. Wpły­
nęło to deprymująco na nastrój 
rybaków. Niemniej jednak już w 
najbliższych dniach poświąteoz- 
nych, zabrali się do pracy przy­
gotowując tabor i sprzęt do pierw 
szych połowów wśród pól mino­
wych.

NA HELU
Najsmutniejsze święta spędzili 

mieszkańcy półwyspu helskiego. 
Niedobitki armii niemieckiej 
chciały zamienić półwysep w 
twierdzę nie do zdobycia. Od ty­
godnia trwała ewakuacja ludno­
ści cywilnej kutrami i statkami w 
kierunku zachodnim. Władze 
przede wszystkim ewakuowały 
rodowitych Niemców Reichs- 
deutschów i yolksdeutschów. Ka- 
szubi-Polacy mieli być wykorzy­
stani, jako siła robocza dla budo­
wy fortyfikacji, Kilkaset starców, 
kobiet i dzieci zostało już wysła­
nych do Danii i znalazło się w 
Aalborg, gdzie zorganizowano 
specjalne obozy dla Uchodźców.

Mieszkańcy półwyspu nie za­
znali odpoczynku świątecznego. 
Od Wielkiego Piątku patrole woj­
skowe zaczęły zabierać mieszkań­
ców do ciężkich robót. Nie pomo­
gło ukrywanie się w lesie, lub w 
piwnicach. Na ludzi polowano, jak 
na zwierzęta. ‘ Wszystkich pozo­
stałych jeszcze mieszkańców Cha­
łup i Jastarni przewieziono na 
Hel i kazano budować bunkry. 
Nie wielu śmiałkom udało się 
zbiec i powrócić do nasady pół­
wyspu.

Akcja ewakuacyjna doszła do 
szczytu w niedzielę wielkanocną. 
Korzystając z mroku nocy z por­
tu helskiego wyruszył statek 
„Memel’“. Nie daleko jednak do­
jechał. W poniedziałek w godzi­
nach porannych na wysokości 
Chałup został rozpoznany przez 
samoloty radzieckie i zatopiony 
kilku celnie rzuconymi bombami. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści Polacy-Kaszubi zdołali się z 
katastrofy wyratować. Według re 
lacji naocznych świadków kadłub 
„Memla“ stał się grobem 60 
Niemców.

Rodziny rybaków helskich wy­
wiezione do Danii umieszczone 
zostały razem z Niemcami. Wielu 
z nich spędziło święta w domach 
prywatnych Duńczyków, którzy 
traktowali Polaków, jak swoich 
przyjaciół — znacznie lepiej od 
przymusowych gości niemieckich. 
W Danii znalazła się więcej, jak 
połowa mieszkańców półwyspu w 
ilości do 3.000 esób. Powrót ich 
nastąpił dopiero późną jesienią 
1945 r.

W „KĄCIE RYBACKIM“
W podobnej sytuacji znaleźli 

się mieszkańcy „kąta rybackiego“ 
Spiewowa, Sobieszewa i Stegny. 
Generał von Sauken, który schro­
nił się na wyspie utworzonej 
przez Wisłę, nie okazywał ludno­
ści cywilnej żadnych względów i 
kazał wielu Kaszubów wyrzucić 
dosłownie na bruk z mieszkania 
dla zapewnienia sobie i swoim 
oficerom wygodnych kwater. 
Mieszkańcy wyspy podobnie jak 
l Helänie Wspominają Wielkanoc

1945 r. jako najcięższy okres vf 
swoim życiu.

NAD WIELKIM MORZEM
Również niewesołe święta spę­

dzili rybacy z nad wielkiego mo­
rza. Mieszkańcy osad Dębek do 
Oslonina zostali ewakuowani 
wgłąb powiatu wejherowskiego i 
lęborskiego, gdyż Niemcy prag­
nęli ogniem artyleryjskim z He­
lu przerwać drogę nad brzegiem 
morza. Łudzili się, że w ten spo­
sób znajdą drogę powrotu do 
Reichu.

Rybacy z nad wielkiego morza 
zostali przez swoich braci Kaszu­
bów w wejherowskim przyjęci 
serdecznie. Po niedługim czasie 
mogli powrócić już do swoich 
własnych domów.

CZYN WIELKANOCNY
Na wyróżnienie zasługuje wielr 

kanocny czyn mieszkańców Tupa- 
deł i Chłapowa, którzy pomogli 
wojskom radzieckim przejść 
przez torfowiska bielawskie do 
Władysławowa. Z trzech prowa­
dzących przez rzekę Czarną mo­
stów, Niemcy zdążyli dwa wysa­
dzić, a przygotowane pod trzecim 
miny usunęła grupa mieszkań­
ców Chłapowa. Przyśpieszyło to 
oswobodzenie Władysławowa.

Jeszcze przez 5 tygodni słychać 
było na Wybrzeżu huk salw ar­
matnich zanim ostatecznie 9 ma­
ja skapitulowała załoga niemiec­
ka na Helu.

Minęły cztery lata. Dzisiaj ^  
chatach rybackich pozostaiy ty!ko 
cienie wspomnień. Twórcza pra­
ca w Odrodzonej Ojczyźnie stał? 
się treścią życia rybaków Wy* 
brżeża, (W),
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e^a J"est typowym miastem ry 
backim i -jedną z najzdrowszych 
i Najpiękniejszych miejscowości 
letniskowych naszego Wybrzeża. 
Ciasto posiada wiele wspaniałych 
domów wypoczynkowych, szeroką 
S1eć przetwórni rybnych, dosko­
nały port. Jak twierdzą fachow­
cy, łowiska Łeby są bardzo bogate.

Góry, które „chodzą”
Do najciekawszych zjawisk pod 

noszących atrakcyjność okolicy 
dla turystów, są położone 6 km 
na zachód od miasta wędrujące 
wydmy. Dojeżdżając do nich, wi­
dać juz z daleka piętrzące się po­
nad lasami wysokie, nieregular­
ne kopce.

Widok z bliska jest wspaniały i 
groźny. Te jedyne w Europie ru­
chome góry niszczą na swojej dro 
dze wszystko.

Widzimy właśnie, jak jedna z 
wydm nazwana przez tutejszą lud­
ność „Złotą Babą", oparła się 
swoją krawędzią o linię lasów.

Niektóre sosny zasypane są. już 
Po sam wierzchołek, inne oddaw­
ca zginęły pod wydmą.

Obszar, po którym krążą owe 
„chodzące" góry jest obecnie re­
zerwatem. ^Setki hektarów zasy­
panych piaskiem, do złudzenia 
przypomina pustynię. Przed woj- I 
ną niektóre zagraniczne wytwór­
nie filmowe kręciły tutaj filmy o 
Saharze.

rozmvć ł t yb W miejSCaCh I Kulesza z Łeby repatriant z Frańrozmyć i zabrać noteżmj- ir\̂ —rozmyć i zabrać potężny 40-me- 
trowej szerokości wał czołowy, 
chroniący odcinćk lądu między 
Władysławowem, a Łebą. Gdyby 
chcieć teraz usypać drugi taki 
wał, musiałoby tu przez 6 lat pra 
cować tysiąc robotników. W W il­
ce z żywiołami przychodzi na po­
moc człowiekowi jego rozum i do­
świadczenie. Rozmyty wał powsta­
nie dużo wcześniej, a zrobi go kil. 
kudziesięciu zaledwie ludzi. Obser 
wujemy ich właśnie, jak niewin­
nie spacerując po plaży wtykają

cji nie pozostaje w tyle. Należy 
on również do czołówki robotni­
ków.

Perlu Wybrzeża
Miasto Łeba wraz z najbliższy­

mi okolicami posiada wszystkie 
warunki, aby stać się poważnym 
ośrodkiem naszej gospodarki mor 
skiej. Doskonały port, bogate ło­
wiska, liczne zakłady przetwór­
stwa rybnego, ciekawe obiekty tu 
rystyczne i piękna zdrowa okoli­
ca, zapewnią w przyszłości mia-

w piasek jakieś patyczki i gałęzie. | stu pełny rozwój. Obecnie jednak
sytuacja Łeby nie przedstawia się 
różowo. Do największych bolą-

Zasypane miasto
Miasto Łeba ma niezwykłą hi­

storię. Dawniej leżało ono o 2 km 
na zachód od ujścia rzeki Łeby. 
Kilkaset lat temu całe miasto zo­
stało zalane przez morze, a na­
stępnie zasypane przez ruchome 
wydmy. Mieszkańcy uszli za rze­
kę i założyli tu nową osadę —- 
dzisiejszą Łebę. Z dawnego mia­
sta widać tylko szczyt jakiejś 
wieży, wystający 4 mtr. ponad po­
wierzchnię ziemi. Jesteśmy w kil­
kusetletnim łesie porastającym 
fantastycznie ukształtowany teren 
— dawne wydmy, które przed 
wiekami zasypały Łebę. Ludność 
okoliczna twierdzi, że Niemcy nie 
robili tutaj żadnych badań arche­
ologicznych, gdyż bali się wycią­
gać na światło dzienne niezbitych 
dowodów przynależności tych ziem 
do Polski.

Ludzie, którzy rządzą 
wiatrem

W starych ludowych baśniach, 
ludzi, którzy rządzą wiatrem, na­
zywa się „płanetnikami". „Pła- 
netnicy" -— to czarne, ponure, ale 
dobre chłopy, które wielkimi, dud 
niącymi krokami chodzą po chmu 
rach, rozkazują wiatrom obracać 
śmigi wiatraków »powodują desz­
cze i śniegi” .

Ludzie, którzy chodzą właśnie 
po plaży i po niedobitkach wałów, 
me są, ani czarni, ani ponurzy, 
nie mają też mocy spuszczania de 
szczu, czy śniegu, wiatrem jednak 
niewątpliwie rządzą. Obserwując 
ich niewinne zabiegi, jesteśmy tro­
chę rozczarowani. Nie wierzymy 
w skuteczność ich pracy, to też ze 
zdwojoną uwagę patrzymy na zbu 
dowany już płotek. Doświadcze­
nie i wiedza budowniczych robi 
swoje. Miliony drobnych ziarn pę 
dzących od zachodu wiruje tutaj, 
jak rój. oszalałych cs, aby wresz­
cie spaść sypkim deszczem powoli 
zasypując gałęzie.

„Płotki te zbudowane zostały 
przed tygodniem. — Jak plaże 
całkowicie wyschną, a wiatr bę­
dzie sprzyjał, praca pójdzie szyb­
ciej“ — mówi tow. inż. Mikołaj 
Sugak z zadowoleniem badijąc 
grubość naniesionej już warstwy, 
dochodzącej do 30 cm.

Wałka z piaskową 
p u s t y n i ą

W pobliskim lesie pracuje dru­
ga grupa robotników na kilkuhe­
ktarowej polanie, porośniętej buj­
nym wrzosem i kosodrzewiną. Ro­
botnicy Ochrony Wydm i Lasów

czek miasta, zaliczyć należy tnie- 
pogłębione jeszcze od 4 lat wej­
ście do portu.

Dużo też słuszności mają mie­
szkańcy, mówiąc żartobliwie, że 
miasto ich jest „Perłą Wybrze­
ża, aie jak dotychczas — perłą w 
skorupie".

Obecnie stosunki te ulegną ra­
dykalnej poprawie. GUM w poro­
zumieniu z Państwowym Przed­
siębiorstwem . Robót Czerpalnych 
przystąpi do pogłębienia redy. W 
maju pierwsze kutry zawitają do 
portu. Łeba zacznie żyć pełnym I 
życiem dużego portu rybackiego

(J. J. B.) Brzeg morski kofo Łeby

W  Lichnowych tętni praca
Iflff tło"csfi rJiTyrv st/i 1 rrr-w-.? J ;___ .. ? _ • r \ . . ,ilgoć, dużo wilgoci i pierw.

“ sze promienie wiosennego słoń 
ca zrobiły swoje. Złocisto-brązo- 
we Żuławy zmieniają kolor. Buj­
ne dywany ozimin barwią się so­
czystą zielenią. Na drzewach pę­
cznieją pąki. Zarośla i skąpe przy 
drożne trawy delikatnym seledy­
nem zakrywają czarną, tłustą gle­
bę.

Po przez śrebrno-szare „bazie" 
wierzb przebłysku ją czerwone da­
chy osiedla. Zbliżamy się do wsi. 
Kilkadziesiąt koni mechanicznych 
zaklętych w dwóch zatłuszczo- 
nych traktorach wlecze 12 płu­
gów. Z każdą minutą szeroki pas 
zeschłego ścierniska zamienia się 
w lśniącą wilgotną rolę.

nie wniósł ziemi, lecz swoją pracę 
i umiejętności.

Fo 25 latach poniewier­
k i— nareszcie na swoim

Obszerna, jasna obora spółdziel 
cza lśni czystością. Oglądamy pię 
knie utrzymane krowy. 20 krów 
15 cielaków i jałówek jest wspól­
ną własnością. 17 należy do po­
szczególnych członków Spółdziel­
ni. Wszystkie bez wyjątku zwie­
rzęta są otoczone staranną opieką 
tow. tow. Jana Pajewskiego, i Bo­
lesława Spławskiego.

Obaj, starzy robotnicy folwar­
czni, dobrze poznali gorzki chleb 
emigracji. Przez 25 lat pracowali

, Jesteśmy na terenie Spółdzielni j we Francji na roli.
w Lich-

Ś3«dy „knlliijy”
niemieckiej

Istotnie, koło szczątków wierz­
chołka wieży nie widać śladów 
żądnycJtprac. Stoi tu tylko ławe­
czka, na której sentymentalny 
„Hans" czy „Fritz" z pod znaku 
swastyki marzył 0 zamienieniu ca 
łej Słowiańszczyzny w podobne 
cmentarzysko.

Marzenia te zresztą były, nie­
stety urzeczywistniane. Kilkaset

Rolniczo-Produkcyjnej 
nowy.

Ludzie zaczyna;« się 
przekonywać

II was kilka „metrów“ pszenicy ?“ 
można by to tak kupić u

— zwraca się do kierownika Spól 
dzielni dwóch gospodarzy ze wsi.

— „Dostaniecie“ — mówi kiero­
wnik i odsyła gospodarzy do ma­
gazynu. efechodzą ciężkim, zmę­
czonym krokiem. Tow. Rychlik u- 
śmiecha się w zamyśleniu. „Co­
raz więcej tu mamy t kich go- 
ĉi“  ~  mówi — a z początku to 

inaczej bywało. No, ale powoli 
ludzie zaczynają się przekonywać

„Za nic bym nie wrócił do kra­
ju, gdyby panował tu jeszcze u- 
strój Piłsudskiego. Wyzysk I nę­
dzę miałem i we Francji — mó­
wi tow. Pajewski."

„Kacja“, — przyłącza się do 
rozmowy pracujący opodal tow. 
Franciszek Sobótka. „Podczas 
pierwszej wojny panowie obiecy-

sadzą tu młode sósenki. Jest to i
ostatnie stadium zwycięskiej wal I ° i  ^P^zlelozej. Po- ................... 3 ę J WcU' mocy nikomu nie mhn-wiam*ki człowieka z piasczystą pusty­
nią.

Aby lotne, nadmorskie piaski u- 
nieruch .-nić raz na zawsze, po­
trzeba ki kunastu lat pracy. Naj­
pierw wydmy umacnia się wy- 
dmuchrzycą — rośliną trawiastą 
o silnie rozwiniętych i wiążących 
Piasek korzeniach. Następna kul­
tura to wrzos i kosodrzewina, a 
dopiero potem wysadza się sosnę 
pospolitą, lub czarną na wieki u. 
stalającą już panowanie lasu.

mocy nikomu nie odmawiamy, a 
co najważniesjze na pomoc nas 
już stać!“

Chcę żyć i pracować 
¡ak człowiek

Ob. Józef Stawicki — przed ty­
godniem ‘wstąpił do Spółdzielni; 
zapytany co skłoniło go do tego 
odpowiada po prostu; „Chcę żyć 
i pracować, jak człowiek. Na go­
spodarce indywidualnej, ja, żona

dopełnić formalności. Ponieważ 
kierownik wyszedł na gospodar­
stwo, tow. Teofila Zadworna, któ­
ry wpadła tu na chwilę z roboty, 
załatwia przy okazji interesan­
tów. Umyła ręce, siadła przy biur­
ku i zsunęła chustkę na tył gło­
wy. Po wpisaniu czego potrzeba 
do wielkiej książki tow. Zadwor­
na zaczyna z nami rozmowę. O- 
czywiście o Spółdzielni.

„Teraz, to już nas nikt nie o- 
derwie od wspólnego gospodaro­
wania — mówi ona. Teraz, kiedy 
poznałam co znaczy pracować 
wspólnie na swoim, to wydaje mi 
się, że te wszystkie lata kiedy mę­
czyłam się na 2 ha są straconym 
życiem. Jestem wdową, i z łatwo­
ścią pracę swoją w Spółdzielni za­
rabiam na utrzymanie siebie i 
dzieci, które chodzą do szkół. Ko­
biety ze wsi wyraźnie już zazdro­
szczą mnie i moim towarzyszkom, 
życia na gospodarce spółdzielczej“
‘ kończy tow. Zadworna i nasu.

1 ńąwszy znowu chustkę na głowę 
wychodzi do pracy.

Nie dziwi nas entuzjazm kobiet 
dla pracy spółdzielczej. Z ich gło 

; wy spadło wiele kłopotów i trosk. 
Aby jeszcze ułatwić sobie pracę 
budują razem wspólną pralnię ł 
łaźnię, zakładają żłóbek-przed- 
szkole dla dzieci. Matka idąca do 
roboty nie będzie się już trosz­
czyć o dziecko pozostawione w 
domu bez opieki. Dla, kobiet pra- 
cujących w Spółdzielni na zawsze 
skończyła się kilkunasto godzin­
na codzienna harówka. Na twa­
rzy pojawił się uśmiech i radość 
życia.

200 ha. Buduje się nowoczesny 
chlewnię, powiększa i przebudo­
wuje obory, aby rozpocząć rac-

Nawrocka nie ustępuje mężczyznom

jonalną 1 planową hodowlę bydła 
i trzody. Przy domkach spółdziel­
ców sadzi się drzewka i krzewy 
owocowe.

Rok zapowiada się dobrze. —. 
Oziminy bardzo ładnie przetrwa­
ły i już idą w górę. Ostatnie de­
szcze przeszkodziły trochę w za- 
siewach, lecz plan został wykona­
ny. Zasiano 40 ha pszenicy, 8 ow­
sa, 10 żyta, 7 rzepaku. Spółdziel­
nia nosi się z zamiarem uprawy 
buraków cukrowych.

kieruje robotą.
„Wałka z ruchomymi pi skami 

jest pasjonująca i daje ogromne 
zadowolenie. Od trzech lat sadzę 
lasy i za nic nie oderwałbym się 
od tej roboty“ — mówi tow. Łojek.

Entuzjazm strażnika udziela się 
i robotnikom. Ob. Irena Kowalew­
ska doszła już do bardzo poważ­
nych wyników. Sadzi dziennie 600 
i więcej sadzonek. Jest ona przo­
downicą pracy w obchodzie Lubia- 
towo. Młody ZMP-owiec Stefan

metrów dalej znajdujemy, dobrze I wydm i lasów z ramienia GUM-u 
ukryte wśród lasów, dwie niesła- ' ’ ' '
wnej pamięci wyrzutnie „V 2“ .
Wśród szczątków wyrzutni -— w 
wielkich podziemnych magazy- 
nac i wzdłuż doskonałych, beto- 
nowych szos — leżą szczątki wiel 
Łsch kilkunastometrowych rakiet.

P a ią i ja  ż y w i o ł ó w

r 3 dwoma żywiołami, mo-
s?i. . 1 wiatrern. towarzyszy mie-
SSSTtych terenówAnych czasów.

o d Łeby10'6 py S1? 5 km na wschód ijeo3 • Po szerokiej na kilkę 
^ e Sląt metrów plaży wlatr "  
m mrcly drobnych ziarenek pia.

przenikUw^SX f ęsLm  t o c f ym'
Po p la ży  lub su n ą  w  p o w , e t^ J

6 zacinając w twarz. Anemi 
czne sosny ukryte za wydmami 
czołowymi, o żółtvm ,, • y

ż y w i o ł o w ^ ^ ^ ^ ^ J ^  
sze wydmy i lasy. Fale przybo

l i  T?°mym
8ku. tony złote^  pia-
łup Zdobyty „odrZe ZWr Ca SWÓj
mowych I  * P 8 ostatnich zi- 
bvłv V  Szt°rmów. A sztormy te

S L r r * poisi“ -
dni wystarn 7 ° ^  PaZUry' Trzy 
docbodzącymJ ł°  WŚCIeWym falom 

d° 10 metrów wg.

— członkini spółdzielni

. . .  -  - - -  | wali nam ziemię, a jak pomogliś-
- - ---------- J ““ 1 Pucowaliśmy cd rana do my im dojść do władzy, to zabra-

Tow. Bolesław Łojek, strażnik nocy’ aby> Jako tako przeżyć. Te- | kio dla nas czarnego Chleba. Do-
n 7xP t y ! k ° 9 gGdzin> a żo- piero dzisiaj, kiedy czujemy się 
' . . * on*eważ w naszej Spółdziel n: prawdę na swoim, widzimy 
ni jes podział pracy, nie musimy j gdzie jest nasza prawdziwa ojczy-
tracic ez-su na przechodzenie od ! zna. 
jednej czynności do drugiej. Prżbz
8, czy 0 godzin pracy dziennie 
zrobimy z mniejszym wysiłkiem 
więcej, niż dawniej pracując przez 
14 godzin.“

Ob. Edmund Gliński, mechanik 
traktorzysta jest również nowym 
członkiem Spółdzielni. Odcinkiem 
jego pracy jest obsługa i konser­
wacja traktorów. Do Spółdzielni

Wx 4jwl_ ałwkdw* kąjfl Uby,

Jest czas na książkę 
i rozrywki

Tow. Nawrocki ma dwie córki, 
to też, chociaż żona jego jest o- 
becnie na kursie PZPR w Gdań­
sku, w domu panuje porządek i 
czystość. Dziewczęta krzątają się 
żywo, gdyż przed świętami jest 
co niemiara roboty. I wędliny trze­
ba zrobić, i ciasto upiec i pisanki 
malować. Nawał pracy przedświą­
tecznej nie przeszkadza wcale star 
szej Irenie do przeczytania wie­
czorem gazety, czy książki, a mło­
dszej Marysi do odrobiepia lekcji. 
Na stoliku przy łóżku widzimy 
świeżo rozcięte czasopisma. Ob. 
Irena Nawrocka do pracy chodzi 
na godzinę 8 i pracuje 8 godzin 
dziennie, to też nic dziwnego, że 
znajduje czas na czytanie i roz­
rywki, na zrobienie porządku w 
domu, zwłaszcza, że ciągle stara 
się xswoją pracę ułatwiać 1 upra­
szczać.

Skończyła się ni eweł- 
nściza praca kobiety 

wiejskiej
Dwaj gospodarze ze wsi kupili 

Już pszenicę. Przyszli teraz do
*Pl

Plany na przyszłość

W tym roku Spółdzielnia powię­
ksza swoje gospodarstwo o dalsze

Jesteśmy na polu. Grube,, złote
ziarna pszenicy nieprzerwanym 
strumieniem leją się z siewnika na 
czarną Żuławską ziemię. Ludzie 
pracują^ szybko, wydajnie, a bez 
zmęczenia. Maszyna ustokratnla 
ręce. Robotnicy przystają czasem 
1 uśmiechają się do nas. „Będzie 
chleba, będzie — wystarczy dla 
nas i dla was“ — mówią siewcy.

(J. J. B.)

stsm m  koić/e/ M n /  gospodyni.
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ŚWIĄTECZNY PONIEDZIAŁEK
aś nazajutrz, w  świąteczny j z uciechy, chodzili całą hurmą, 
poniedziałek, dzień się pod- zaganiając, kto się napatoczył'

pod sikawkinosił jeszcze jaśniejszy, barzej 
jeno skąpany w rosach i mo- 
drawych omgleniach, ale i ba- 
rzej słoneczniony i jakiś zgoła 
weselszy. Ptaki śpiewały roz- 
głośniej, a ciepły wiatr przega­
niał po drzewinach ze szemra­
ły jakby pacierzem cichuśkim, 
ludzie zrywali się raźniej' w y­
wierając drzwi a okna, na świat 
Boży lecieli spojrzeć, na sady 
przetrząśnięte zielenią, na te 
nieobjęte ziemie, zwiesną o- 
przędżone, całe rosami skrzą­
ce, w słońcu radosnym utopio­
ne, na pola, kaj już oziminy, 
wiatrem kolebane, niby płowe, 
pomarszczone wody ku chału­
pom spływały.

Myli się przed domami, prze- 
krzyki się niesły wskroś sadów, 
kajś już dym walił z komina, 
konie rżały po stajniach, skrzy­
piały wierzeje, wodę czerpali ze 
stawu, bydło szło do picia, krzy 
czały gęsi, a kiej dzwony ude­
rzyły i ogromne, niebosiężne 
głosy jęły huczeć i rozlewać 
się na wieś, na pola, na bory 
dalekie, wzmogły się jeszcze 
krzyki, a serca żywiej i wese­
lej zabiły.

Chłopaki już latały z sikaw­
kami, sprawiając sobie śmigus,

aż sołtys musiał 
rozganiać swawolników, bo nie 
sposób było pokazać się z cha­
łupy.

—  Warna cosik niezdrowo po 
wczorajszemu? — . szepnęła Ja­
gustynka, susząc plecy przed 
kominem.

—  Jużci, trzęsie się we mnie 
i ciągiem me kopie, mgli me 
przytem...

—  Połóżcie się. Trzeba się 
wam napić maciórkowego na­
paru! Strzęśłiście się wczoraj! 
—  zafrasowała się bardzo, ale 
że zapachniała kiszka przysma­
żona, siadła wraz z drugimi do 
śniadania, łakomie wpatrując 
większego kawałka.

Pojedzcie i w y gospodyni: gło 
dzeniem zdrowiu nie pomoże...

— Kiej mi się mierzi mięso; 
arbaty se zgotuję.

—  Na przepłukanie flaków 
niezgorsze, ale byście się go­
rzałki przegotowanej z tłusto- 
ścią i korzeriiami napili, rych- 
lejby pomogło...

—  Jużci, zmarlakaby posta­
wiły takie leki.. —  zaśmiał 
się Pietrek, któren wziął m iej­
sce Jagusi, w oczy jej zaglądał, 
podając usłużliwie, na co jeno 
spojrzała, i cięgiem ją zagadu

albo przyczajone za drzewami j jąc, ale że go zbywała bele
nad stawem lały nietylko prze 
chodzących, ale każdego, kto 
ino na próg wyjrzał, że już na­
wet ściany były pomoczone i 
kałuże siwiły się pod domami.

Zawrzały wszystkie drogi i 
obejścia, wrzaski, śmiechy, 
przegony narastały coraz bar- 
ziej, bo i dzieuchy gziły się 
niezgorzej, lejąc się między so­
bą i ganiając po sadach, że zaś 
ich dużo było i dorosłych, to 
wnet dały radę chłopakom, roz­
ganiając ich ha wszystkie stro­
ny, a tak się rozswawolili, że 
nawet Jaśka Przewrotnego, któ 
ren się z sikawką do gaszenia 
pożarów zaczaił na Nastkę, do­
padły Balcerkówny, wodą zla­
ły i jeszcze do stawu zepchnęły 
na pośmiewisko...
A  le rozgniewany za despekt, 
* *  iż to dzieuchy górę nad 
nim wzięły, przyzwał w pomoc 
Pietrka Borynowego i tak się 
zmyślnie zasadził na Nastkę, 
aż ją dostali w  pazury i pod 
studnię zawlekli, a tak srodze 
spławili, jaże w niebogłosy 
wrzeszczała.. Zaś potem, do­
brawszy jeszcze Witka, Gulba- 
siaka i co starszych, chycili Ma 
rysię Balcerkównę i taką jej 
kąpiel sprawili, aż matka z ki­
jem  leciała na pomoc; przy­
parli też gdziesik Jagnę i tęgo 
utytłali, nawet Józce nie prze­
puszczając, choć się prosiła i 
z bekiem leciała na skargę do 
Hanki.

— Skarży się a rada, oczy 
się jej skrzą do figlów!

—  A  i mnie zapowietrzone 
do żywej skóry dojęły! —  uża­
lała się wesoło Jagustynka 
wpadając do chałupy.

czem, jął rozpytywać Jagustyn- 
kę o Mateusza, o Stacha Płosz- 
kę i drugich.

I akże, widziałam wszyst­
kich, spoinie se siedzą 

a pokoje mają dworskie zgoła, 
wysokie, widne, z podłogą, jeno 
że z tą żelazną pajęczyną w ok­
nach, by się im na spacer nie 
zechciało. A  przekarmiają ich 
też niezgorzej. Grochówkę im 
przynieśli w  połednie, spróbo­
wałam; kieby na starym bucie 
zgotowana i smarowidłem od 
woza omaszczona. Na drugie 
zaś prażonych jagieł im posta­
wili... no, Łapaby kulas na nie 
podniósł, a nie powąchał nawet. 
Za swoje się żywią, któren zaś 
nie ma grosza, pacierzem se to 
jadło doprawia —  opowiadała 
urągliwie.

—  Rychło zaczną puszczać?
—  Powiedały, że już na prze­

wody niektóre wróciły —  szep­
nęła ciszej, obzierając się trwóż 
nie na Hankę, a Jagnę jakby 
coś podrzuciło z miejsca, że u- 
ciekła z izby, jeść nie skończy w 
szy, stara zaś o Kozłowej za­
częła mówić.

—  Próżno wróciły i z niczem, 
przetrzęsły się jeno po kiełba­
sach i dworowi się napatrzyły! 
Powiedają, że czemć innem 
pachnie niźli chałupą!... Dzie­
dzic im powiedział, co nikomu 
poradzić nie może, bo to spra­
wa komisarza i rządu, a kiejby 
nawet mógł, teżby się nie wsta­
wił za żadnym Lipczakiem, bo 
przecież nich sam jest szkod- 
ny najbarzej! Wiecie, że to las 
mu sprzedawać wzbronili, a 
kupce go teraz po sądach w łó­
czą. Klął pono siarczyście i

ki, naród rozchodził się po cha­
łupach. dobiegały święta i dni 
słodkich wczasowań, powszed­
nie jutro stojało za progiem i 
w mrokach ostre kły szczerzy­
ło, że niejedną duszę lęk ścis­
kał i turbacje obsiadły na no­
wo...

Nikt nie dosłyszał nawet, że 
psy zaczęły w całej wsi ujadać, 
ktoś krzyczał na drogach-i za- 
dudniały bieganiny.

— Podlesie się pali —  za­
wrzeszczał jakiś głos przez sad.

Wybiegli na drogę.
Prawda była: dworskie bu­

dynki na Podlesiu stały w o- 
gniu, płomienie kiej czerwone 
krze wybuchały w ciemności.

— A  słowo ciałem się stało! 
—  szepnęła Jagustynka, K o­
złową wspominając.

—  Kara Boska przychodzi.
—  Za naszą krzywdę —  krzy 

żowały się w ciemnościach gło­
sy.

Drzwi chałup trzaskały, lu­
dzie w dyrdy a napół odziani 
wpadali na drogi, a coraz więk- 

ą kupą cisnęli się na most 
młynem, skąd widać było naj­
lepiej, że może w jakiś pacierz 
cała wieś już się stłoczyła.

Pożar zaś urastał co chwila, 
folwark stojał na wzgórzu pod 
lasem, więc chociaż o parę 
wiorst od Lipiec, widać było 
jak na dłoni wzmaganie się o- 
gnia. Na czarnej ścianie lasu 
roiły się ogniste jęzory i w y­
buchały krwawe, skłębione 
chmury. Nie było wiatru i o- 
gień wynosił się coraz wyżej, 
budynki płonęły kiej smolne 
szczapy, czarne dymy waliły 
słupami, a krwawy, zwichrzo­

ny blask rozlewał się w  ciem­
nościach rzeką ognistą i chwiał 
się już nad borem.

Przeraźliwe ryki rozdarły 
powietrze.

—  Wołownia się pali, nie u- 
ratują wiele, bo.jedne drzwi.

—  Stogi się teraz zajmują!
— Już Stodoły w ogniu! — 

wołali strwożeni.
Ksiądz nadbiegł, kowal, soł­

tys, a w  końcu i w ójt skądciś 
się zjawił, ale choć pijany, że 
ledwie się trzymał na nogach, 
zaczął wrzeszczeć i wyganiać

ludzi, by na pomoc lecieli ¿w o­
rowi.
A  le nikt się z tym nie śpie- 
**  szył, a jeno zły pomruk zer 
wał się w  ciżbie.

— . Niechaj chłopów puszczą, 
to polecą ratować!

I nie pomogły klątwy ni 
groźby, ani nawet proboszczo­
we płaksiwe błagania: naród 
stojał nieporuszony i w ogień 
ponuro patrzał.

—  Psiekrwie, paroby dwor­
skie! — zakrzyczała Kobusowa, 
pięścią grożąc.

,.!'ł •
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Że tylko W ójt wraz ze sołty­
sem i kowalem pojechali do 
ognia i to z gołymi rękoma, 
gdyż ani bosaków, ni wiader 
nie pozwolili zabierać z chałup:

— Kijami tego, któren ruszy! 
Na stracenie ścierwę — zaw­
rzeszczały jak jedna.

A cała wieś się już zebrała, 
do najmłodszych, co je  roz­
krzyczane na ręku przyhuśty- 
wali, i kłębili się wielką, ponu­
rą ciżbą, że mało kto się odzy­
wał, a i to szeptem, paśli jeno 
chciwe oczy i wzdychali, bo w  
każdem sercu krzewiły się przy 
tajone srogo radoście, że to za 
lipeckie krzywdy Pan Bóg dzie­
dzica pokarał.

Do późna w  noc się paliło, a 
nikto do dom nie poszedł: cze­
kali cierpliwie końca, że to jed­
no morze ognia przelewało się 
nad folwarkiem i biło spiętrzo- 
nemi falami w niebo, zapalone 
snopki z dachów i gonty rozno­
siły się krwawym deszczem, a 
od czerwonych łun, co jak og­
niste płachty wiewały w ciem­
nościach, zrumieniły się czuby 
drzew i dachy młynicy, zaś 
staw jakby kto potrząsł bla- 
dem zarzewiem.

Turkoty wozów, krzyki lu­
dzi, ryki, straszna groza znisz­
czenia biły z pożaru, a wieś 
wciąż stała, jakby ten żywy 
mur w ziemię wrosły, a pasący 
oczy i dusze odemstą...

Zaś od karczmy rozległ się 
ochrypły głos pijanego Jambro- 
ża:

„Da Maryś moja, Maryś!
Da dobre piwo warzysz!“

(Fragment z „Chłopów“)

L U C J A N  R U D N IC K I

„ S T A R E  I N O W E
Podajemy niedruhowany do-1 zaufania. Ale koloryt głosu to- 

tąd fragment z rozdziału Ił to- J warzysza razem z ujmującymi 
mu książki Lucjana Rudnickie. ruchami mocniej działają, niż
go „Stare i Nowe“.

—  Niby te obwiesie komu 
przepuszczają! —- biadoliła Józ­
ka, przewłócząc się w  suche 
szmaty, ale mimo strachu w y­
szła potem na ganek, bo aż du- 
dniało na drogach od przega- 
niań i wieś się trzęsła wrzaska­
mi; chłopaki dziw nie oszalały

krzyczał, że kiej on przez chło­
pów ma iść z torbami, to niech 
całą wieś zaraza wytraci!... K o­
złowa już z tern od rana po cha­
łupach lata i pomstą odgraża. 

* * *
ieś już przycichła, milkły

i

W

Autor na skutek inwigilacji 
policji carskiej opuszcza w r. 
1902 Łódź, udając się do Zagłę­
bia. W publikowanym przez 
nas fragmencie Rudnicki opi­
suje pierwsze swe dni w Za­
głębiu.

esteśmy w pobliżu zabudo­
wań administracyjnych ,,Sa 

turna“ . Teren się obniża do du­
żego stawu, odbijającego w so­
bie obfite światła. Gdzieś w od­
dali trzaska spalinowy motor. 
Wszystko jakieś nieznane, pry­
mitywne i tajemnicze, poczy­
nając od czerwonych nietynko- 
wanych domów do czarnej uli­
cy bez chodników. Nowy świat, 
odrębna kolonia kapitalizmu, 
gdzie nic poza dywidendą nie 
wchodzi w  rachubę. Niezbęd­
ny dom buduje się na nieużyt­
ku i niech sobie jego mieszkań­
cy sami wydepczą drogi do nie­
go. Domy wyższego kierownic­
twa mocno zbudowane. Nie 
zaszkodzi im ani możliwe osia­
danie ziemi, ani roztopy wio­
senne, a z wozu można się do­
stać do mieszkania suchą nogą.

Wchodzimy do obszernej sali 
kasyna, lśniącej bielą serwet, 
przesyconej smakowitymi za­
pachami. Nawet dym tytonio­
wy ma Szczególne podniecającą 
właściwość. Pierwszy raz zna­
lazłem się w takiej atmosfe­
rze. Onieśmiela mnie ona i a- 
chwyca. Oto jak żyją nieliczni 
wybrani, a przecież możnaby 
podobnie całą ludność ziemi u- 
rządzić.

Na dyskretne polecenie Sław 
ka bierze mnie w opiekę ów 
„rosyjski esdek“ towarzysz 
Dzierżanowski. Pijemy po jed­
nym z intencją szybkiego prze-

gwary i pustoszały opłot- i łamania oporu do wzajemnego

żytniówka. Podano n a p  gorące 
! „gołąbki“ , po tym herbatę z ra­
cuszkami, a przy tym wszyst­
kim rozmowa towarzyska skró­
tami o sprawach małoważnych, 
lecz charakteryzujących dążno­
ści i sposób życia. Dzierżanow­
ski, kilka lat ode mnie starszy, 
był synem obszarnika kresowe­
go, ale w całym swym życiu 
tylko jeszcze trzy osoby spot­
kałem, których demokratyzm 
humanitarny (robotniczy) po­
dobny był do demokratyzmu 
Dzierżanowskiego. Na szczęście 
tylko imię jego zapomniałem.
A  by się nie rozeszła wieść, 
”  że student kogoś u siebie 

przetrzymuje, a wiadomo było 
z góry, z kim się mógł przyjaź­
nić, wychodziłem od niego i 
wracałem po ciemku. Były dnie 
wypełnione celową bieganiną, 
ale zdarzało się, że nie wiedzia­
łem, co mam ze sobą począć za 
widoku. Przy pogodzie pozna­
wałem się ze ścieżkami, łączą­
cymi liczne bezdrożne osiedla. 
Deszcz wpędzał mnie do ko­
ściołów, na dworce kolejowe, 
do brudnych piwiarni. Na szczę 
ście praca zapowiadała się do­
brze, zwłaszcza w Dąbrowie na 
Hucie Bankowej. Żandarmerią7, 
jak w Łodzi, dokonywała od 
czasu do czasu „całkowitych 
likwidacji“ , ale sprowadzały się 
one, jak zwykle, do aresztowa­
nia ludzi, będących w bezpo­
średnim kontakcie.z prowoka­
torami. Szerokie promienie u- 
świadomionych, pośrednio zwią 
zanych z ruchem, pozostawały 
nietknięte i szukały nowych po 
łączeń. Wystarczyło natknąć się 
na jeden taki promień, a po­
wstawała nowa sieć organiza­
cyjna. Nie rozumieli tego żan­
darmi i niedowarzeni działacze 
społeczni. Jednym się zdawało, 
że można ruch ideowy zupełnie 
zniszczyć, drugim — że tylko 
wtedy będzie skuteczny, jeżeli 
się go uchroni od zdrajców. 
Jedni się daremnie przechwa­
lali licznymi „zwycięstwami“ , 
drudzy na próżno cierpieli z 
powodu „klęsk“ . Rozdeptuje się 
gruntownie ruchy wsteczne. 
Wielkie dążności postępowe są \ 
niezwyciężone, a związane z 
nimi przejściowe niepowodze­
nia potęgują energię i przyśpie­
szają ostateczne zwycięstwo. 

Zdawało nam się, że można

będzie utworzyć zupełnie nowe 
ośrodki propagandy z pominię­
ciem starych wpływów, dla 
czystości ruchu, tymczasem nie 
można ich było ominąć w żad­
nym zakładzie.

Kogo się dotknęło, okazywał 
się swój i czekał tylko na kon­
takt z partią i jej wydawnic­
twami. Trzeba było tylko pie­
niędzy, literatury i funkcjona­
riuszy wyłącznie ruchowi od­
danych, bo nie mógł bardziej 
wyrobiony robotnik po pracy w 
kopalni na Piaskach pójść na 
zebranie wieczorem do Sosnow­
ca. Tu się dopiero przejawiały 
owe trudności terenowe.

W trzecim - tygodniu ocze­
kiwania zdecydowałem się 
pójść do roboty w kopalni, a 
ulokować się w domu noclego­
wym zakładu. Trzeba to było 
zrobić jak najprędzej, bo jed ­
nego wieczoru odwiedził nas 
syn dyrektora kopalni, student 
Warszawskiego Uniwersytetu i 
w dyskusji o darwiniźmie za­
pytał o miejsce mych studii. 
Zmieszało mnie to nieoczeki­
wane pytanie, a gospodarz dość 
niezręcznie wskazał Kraków. 
Wkradło się podejrzenie i na­
leżało uniknąć drugiego spot­
kania. Z protekcji Dzierżanow­
skiego przyjął mnie zarządza­
jący powierzchni, pan Brzezic­
ki, czy Brzeziński na stróża 
nocnego do strzeżenia kotłowni, 
która i beze mnie była zabez­
pieczona. Noc spędzałem na 
propagandzie wśród robotni­
ków, nielicznych co prawda na 
wierzchu, pół dnia spałem, a 
pozostałe pół —  można było u- 
żyć na zebrania w innych za­
kładach. Nie wielka z tego by­
ła korzyść, bo mój wolny czas 
nie pokrywał się z wolnym cza­
sem towarzyszy, z którymi mia 
łem się spotykać. Jednocześnie 
szef wyrażał niezadowolenie i 
alarmował Dzierżanowskiego, 
że zbyt sprężyście chodzę, że o- 
dziany jestem nad stan i kła­
niam się jak artysta... Wziąłem 
się mocno w ręce: zdejmowa­
łem czapkę przed władzami ru­
chem powolnym do brzucha, 
poruszałem się statecznie, a ko­
tłownia w ciągu kilkunastu 
dni znakomicie przystosowała 
odzież. I byłoby coraz lepiej, 
gdyby nie przypadek.

Szedłem na stanowisko stró- 
żowskie w  niedzielę wieczorem 
razem z publicznością, śpieszą­
cą do domu zbornego na jaseł­

ka. Portier zagrodził mi drogę, 
żądając biletu:

—  Puścić! —  krzyknął usłuż­
ny kolega —  oni są stróżem w 
kotłowni.

Słyszał to dyrektorski syn i 
zdziwieniem swym podzielił 
się z ojcem. Czyż nie widocz­
ne, że Dzierżanowski naduży­
wa zaufania, grozi powikłania­
mi w kopalni i naraża dyrekcję 
na niebezpieczne podejrzenia?

A rzeczywistość ustosunko- 
”  wania się robotników do 

administracji, zwłaszcza „cha­
m ów“ , stawała się zastraszają­
ca. Dniówka niewykwalifiko­
wanych nie była wyższa niż ro­
botników łódzkich tej samej 
kategorii (100— 120 groszy). Za­
robek górnika dorównywał za­
ledwie płacy tkacza średniego 
poziomu, od pięciu do sześciu 
rubli tygodniowo. Ale praca w 
kopalni, nawet na wierzchu, 
pochłaniała niewspółmiernie 
więcej energii i odzieży. Pat­
rząc teraz w filmie na robotni­
ków chińskich w  służbie impe­
rializmu japońskiego, przypo­
mniałem sobie w  żywych bar­
wach towarzyszy z roku 1902 
na „Saturnie“ , „Piaskach“ , „Hu 
cie Bankowej“ , Milowickim 
Werku... Chłop uciekał od pań­
szczyzny wiejskiej i wpadał w 
pułapkę kapitalistów węglo­
wych, z której nie było wyjścia. 
W łabrycfe łódzkiej przy dwu- 
nastogodzinnej pracy z tęskno­
tą oczekiwałem wiosny i jas­
nego nieba, tu otaczała robot­
nika noc latami. A  cała wyż­
sza administracja, synowie ob­
szarników i naśladująca ją niż­
sza -— nie lepiej traktowała 
podwładnego, niż „jaśnie pan“ 
fornala. To też gdyśmy w Ło­
dzi pragnęli strzelać do w y­
jątkowych służalców, to mor­
dowano by przy sprzyjających 
okolicznościach wszystkich.

Nikt nie wątpił o nadejściu 
zmiany, oczekiwano powszech­
nie sprawiedliwości, ale w y­
zysk i bezprawie taką przemo­
cą ciążyły, że tylko wyższa si­
ła mogła je podważyć. Podob­
nie jak w Sulejowie i Łodzi, 
słyszałem i tu często przepo­
wiednię „w ojny europejskiej“ 
z „Lucyprem“ na czele i koń­
cowym zwycięstwem Bożej mo­
cy. Otóż ta moc, w  życzeniach 
opowiadających najczęściej od­
dawała władzę zakładu, a prze 
de wszystkim dyrektorów, w 
ręce robotników,
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Q  ŁUCIIO zadudnił pomost, gdy 
Adrian Flint zwinnym kro-

kiem zeskoczył na przystań. Szy- i___ _ ^  tu
pr°wi śpieszyło się widać na ląd,panienek. Mężatki miały na gło-

Jak to dobrze — pomyślał Pe­
stka — że moda pozwala na od­
różnienie mężatek od młodych

Po nawet nie odczekał przycumo 
Wania kogi. Krzyknął tylko na

Siary Żuraw

szturmana, by nikogo nie wpusz­
czał na pokład, u latarni zasły­
szał niepomyślne wiadomości, ja­
koby w mieście panowały rozru­
chy.

Od razu skierował się w stro­
nę miasta. Przystanął u bramy 
strzelistej, która otwierała ulicę 
Straganiarską. Herby Polski, Po­
morza, i Gdańska. Ileż to lat bę­
dzie, kiedy nie widział miasta! 
Pewnie z pięć. Dziś jest ponie­
działek, 16 kwietnia 1526 roku.

Dwóch pachołków miejskich 
zatrzymało go. Kto zacz?

Dumnie odpowiada: Adrian 
Flint, szyper gdański, ongiś stra- 
inik i iolnierz morski • króla 
polskiego",

' Dlaczego takie ceregiele?
~  Bo ostatniej nocy miał wy­

buchnąć bunt, który w ostatniej 
Chwili udało sil zażegnać burmi­
strzowi Bischofowi. Pomyśleć — 
Król Jegomość lada chwila do 
Gdańska zawita — a tu tumult 
pospólstwa!

Adrian zdąża ulicą Straganiar­
ską, z trudem przeciskając się 
przez ruchliwy tłum. Im dalej od 
śródmieścia, tym kamieniczki 
stają się mniejsze. Dużo zieleni 
dodaje im uroku. Adrian skręca 
w lewo, w ulicę „Minogi“, gdzie’ 
mieści się warsztat wyrobu skrzy 
nek do ryb mistrza Henryka — 
stryja narzeczonej jego — Elż­
biety Konkolówny, córki rybaka 
dalekomorskiego z Helu. Od mi­
strza Henryka dowiaduje się, że 
narzeczona przybyła do Gdańska, 
by zobaczyć króla i uroczystości 
wjazdu.

Gdy Adrian wychodzi z domu, 
by udać się na Długi Targ, gdzie 
może spotkać dziewczynę, pro­
mienie zachodzącego słońca ozła- 
cają kościół św. Jana. Gwarną 
^licą Szeroką doszedł do Bramy 

uraw- Tu stoi potężny kolos,
żaćkiętaiłCy êszcze czasy krzy-

ie> zbudowany jednocześnie

wie birety, panny szły „przesto- 
włose“ z głową opasaną wianecz 
kami fiołków, jako, że bvła już 
wiosna. Na szyi kryza z rąbku 
Damskiego, a prócz spódniczki 
kształciciek bez rękawów, spod 
którego wyzierały rękawy koszu­
li. Imć pan Pestka od razu wi­
dział, że to jakieś patryejuszki, 
bo giezłka były z najcieńszego 
jedwabiu, złotym haftem lub ko­
ronkami obrębiane, z kamlaku 
lub falendyszu. Przy każdym kro 
ku wytwornych pań pobrzęki­
wały złote i srebrne łańcuchy.

Imć pan Pestka, wąsa podkrę­
ciwszy, począł się zalecać do 
dam, ale nie mógł się jakoś do­
gadać. Nagle pojawił się w bra­
mie szyper Adrian, który — słu­
żąc za tłumacza — stwierdził, że 
to damy z dworu duńskiego, uda 
jące się do Królewca na ślub księ 
żniczki Doroty z Albrechtem księ 
ciem pruskim. Choroba morska 
i nuda na okręcie skłoniły je do 
przerwania podróży w Gdańsku, 
gdzie będą mogły widzieć trium­
falny wjazd króla Zygmunta 
Starego.

Imć Stanisław Pestka, wziąw­
szy Adriana pod rękę, udał się 
na trunek do Dworu Artusa. W 
sali — ruch i gwar. Przy wszy-1 
stkich stołach siedzieli mieszczą-' 
nie — między nimi kilku panów I

przed zwróconym na północ por­
talem. Basia, córka złotnika z 
Korzennej, odziana była w sze­
roką czerwoną suknię, podcią­
gniętą w stanie, która ukazywa­
ła srebrną podsuknię. Na złoci­
stych włosach miała wianuszek 
z fiołków. Elżbieta Konkolówna 
—- ukochana Adriana —- nosiła 
hojkę, silnie sfałdowaną, koloro- 

j wą obfitą spódnicę. Na ciemnej 
główce jaśniała złota siatka.

Dziewczyny skierowały kroki 
do kościoła Mariackiego. Po ka­
miennej posadzce, wybitej tabli­
cami z napisami i herbami, po­
szły naprzód w stronę głównego 
ołtarza. Ze sklepienia zwisały 
wspaniałe mosiężne pająki — 
świeczniki, wyglądające, jak gdy 
by kule z róż. Wysoko pod skle­

pieniem — pozioma belka, a na 
niej rzeźba, przedstawiająca U- 
krzyżowanie. Dziewczęta były o- 
szołomione pięknem długiej na­
wy i rzędem smukłych filarów.

Idąc dalej, Basia zobaczyła 
wielki zegar astronomiczny mi­
strza Jana z Torunia, służący ja­
ko wieczny kalendarz. Basia 
stara się obliczyć datę wielka­
nocną roku 1949 — czy aby i 
wtedy jakiś młodzian stanie 
pized tarczą i pomyśli o dziew- 
ezętąch, które żyły pół tysiąca 
lat przedtem?

Dalej na słupie, naprzeciw oł­
tarza św'. Jerzego, wisi arcydzieło 
malarskie Jana Memlinga, które 
zdobył pirat gdański Paweł Re- 
neke na Anglikach. Arcydzieło

Ogólny widok miasta

dla ---- " “ “ J jeunoczes
ko \Ce ° "  przeładunkowych i ja-

i S * * twlerd“'
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| MC Stanisław* Pestka, w kon
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slow byłoby dos,,  ,
K d vh v  r, in J c z y n ó w ,
L Ł  »i« M g i. z
C 1,  " “ " - ’  '“ >■ Długim 
pań ś ,  gr°mada Pięknych
L a t  r  oki<*  . ak.
stawały T T  '  ' e<,' vabl wy- 
z dror/L  kolorowe podsuknię

nie s i ę i r ^  tkanin' Gdzie już 
giezłkot , l e T  ’ • tam był°
tkaniny !  ® ®J’ SmeŻn° białci
łami I ’ ,°Sa<0 naszywane per-
pierzykacl0!'’1 tkaneczk  ̂ na koł- l kach i rękawach.

Polskich, cudzoziemcy. Rozsiedli 
Pizy Jawach w kurtkach i 

paldrokach z harysu, pozdejmo­
wali szuby i birety. Co więksi 
panowie mieli hojki z tafty lub 
czamelotu, jedwabne spodnie, zło 
te i srebrne pasy i wielkie, sre­
brne guziki.
j-j AŁAS piwoszów potęgowały 

przygrywki trębaczy i fleci­
stów. Pito przeważnie piwo gdań 
skie, ale, nie pogardzano malbor- 
skim, toruńskim i ryskim. Na 
zakąskę były: śledź, byczki, pu- 
ree z grochu.

Z ławy „malborczyków“ pod­
niósł się kupiec i patrycjusz gdań 
ski Stegeman, zapraszając gości 
do wypitki. Podał im puchary 
srebrne, napełnione grecką mał- 
mazją i wypił toast za zdrowie 
gości, witając się z Adrianem. 
Ochoczo potoczyła się rozmowa. 
Stegeman objaśniał malowidła 
ścian — nad ławą obraz, przed­
stawiający oblężenie Malborka, 
obok posąg Kazimierza Jagielloń­
czyka, statuy Aleksandra i Jana 
Olbrachta. Na jutro bractwo mai 
»orczyków szykuje niespodziankę 

odsłonięcie posągu Zygmunta, 
net rozmowa zeszła na tory 

Polityczne. Mówiono o rozru- 
c iar.li gdańskich. W międzycza­
sie kuglarz na sali pokazywał 
sztuczki, aż wreszcie — dochodzi- 

godzina 10 — zabrzmiał dzwo- 
nek. Kiedy wyszli, nad Gdań­
skiem roztaczał się piękny wie­
czór. Adrian myślał o Elżbiecie...

Nazajutrz — był wtorek 17-go 
kwietnia — dwie dziewczyny, 
Wft® ul, Szęwięcką, przystanęły

■ początek 17-go wieku

utrzymane w przepięknych kolo­
rowych barwach przedstawia Sąd 
Ostateczny.

Dziewczęta, idąc w lewo ku 
południowej nawie bocznej, przy­
stanęły przed kapliczką, na któ­
rej vv zworniku zauważyły białe­
go orła.
K  Ok O kaplicy św. Jadwigi z

trudem odczytują napis łaciń­
ski na wielkiej płycie grobowej: 
-.,lutaj lezą chwalebni mężowie 
Konrad Letkow i Arnoldus Hc- 
ket, burmistrzowie miasta Gdań­
ska, którzy zmarli we wtorek po 
niedzieli Palmowej roku pańskie­
go UU. Módlcie się za nich". 
To okrutny komtur krzyżacki za­
mordował ich na zamku gdań­
skim, bo poddali się królowi na­
szemu Władysławowi Jagielle.

Basia i Elźbietka, wychodząc 
z kościoła Mariackiego, spotkały 
grupę wytwornych dam. To Dmi- 
ki podziwiały okrutny realizm 
rzeźby „Boża Męka“. Basia opo­
wiedziała legendę o tym, jak 
mistrz nie mógł wykończyć swe­
go dzieła. Pewnego dnia zamor­
dował narzeczonego córki, krzy­
żując go na ścianie i użył kona­
jącego jako model.

Zatopione w rozmowie* wyszły 
razem przez portal południowy 
nawy poprzecznej, kierując 
wzrok ku górze. Nad olbrzymim 
masywem z czerwonej cegły ~  
trzy dachy nawowe, 11 smukłych 
iglic wieżyczek, dwie sygnaturki. 
Na szczytnicach chorągiewki z 
blachy lub misternie kute krzyże 
na tle ciągnących na niebie 
chmur. i

Jedna z Dunek opowiada o 
śmiesznej przygodzie, jaką miały 
wczoraj z rycerzem polskim i o 
odważnym żeglarzu, który im w 
mowie ojczystej służył za tłuma­
cza. Z kilku słów Elżbieta miar­
kuje, że mowa o jej Adrianie. 
W poszukiwaniu żeglarza dziew­
częta lecą ul. Piwną i Kramar­
ską i dostają się po kilku chwi­
lach na Długi Targ.

Tutaj wyległo już całe miasto, 
patrycjat i bogate kupiectwo, 
szlachta pomorska, pachołkowie 
i ciurowie, cudzoziemcy^ żeglarze, 
rzemieślnicy, robotnicy i tragarze 
portowi, rybacy i przekupki tar­
gowe, młodzież, dorośli, dziady 
spod kościoła. W tym mrowisku 
ludzkim Elżbieta straciła nadzie­
ję odszukania Adriana. Razem z 
Basią stanęły na przedprożu ka­
mieniczki obok Dworu Artusa, 
czekając na wjazd króla.

* * *
_  YWY pomruk przeszedł przez 
Ł  gęste szeregi ludzi, stłoczo­
nych po obu stronach „Królew­
skiej drogi“ — jadą, jadą! Wtło­
czony: między grubego rzeźnika 
i opylonego mąką chudego mły­
narza Adrian Flint stał tu z do­
brych kilka godzin. Nasycił oko 
pięknym widokiem rodzinnego 
miasta. Szeregi kamienic szczy­
towych były przyciemone ziele­
nią lip i kasztanów. „Długi Targ“ 
z wysoką ścianą ratuszową ce­
glanego koloru ,nie stracił nic ze 
swego uroku. Nad, tym wysoka 
iglica wieży, zakończonej nad 
zegarem stożkiem, na którego 
szczycie stoi blaszany kogut. A- 
drian przypomniał sobie stare 
czasy, kiedy zawiesił na kogucie 
swój kapelusz marynarski.

Jadą, jadą! Co za bogactwo 
strojów! Długie, przestronne szu­
by, u dołu ku dłoni rozszerzone 
rękawy, przeprute i puszczone 
luźno z ramion, odsłaniające rę­
kawy barwnej szaty spodniej. 
Najświetniejsze materie — lite. 
jedwabne, ze złotogłowia, z ada­
maszku, z genueńskiego aksami­
tu, brokaty, telety i jedwabie 
przetykane złotem. Szaty z altem 
basu przeciekały złotem, spod któ­
rego przebijał wzorzyście ton ko­
lorowy. Na głowie czepce, tkane 
złotem i perłami. W kwietnio­
wym słońcu pobłyskiwały szysza 
ki, pancerze, sajdaki, buzdygany 
i tarcze. Sajdaki z kruszcu ozdo­
bione były bogatym haftem z 
ciągnionego złota, kameryzowa- 
nego turkusami lub almandyna- 
mi. Srebrne buzdygany o głów­
kach składających się z siedmiu 
piór, były pozłociste, wysadzane 
diamentami, rubinami i turku­
sami, a czasem nawet miały pió­
ra aspisowe.

Powstało zamieszanie u bramy, 
zamykającej na zachodzie ulicę 
Długą. Wtem trębacze, rozstawie­
ni w grupach, w połowie drogi,

pomocą którego może wytwarzać 
złoto. Za panami posuwają się 
powoli na koniach rycerze i woj­
sko.

Wjazd Zygmunta do Gdańska

na przedprożu Dworu Artusa i 
na Bramie Kog, podnieśli surmy 
i srebrny hejnał wyrwał się z 
fanfar.

W Bramie Poczt — piechoty z 
halabardami, banderia huzarska. 
Wielki królewski proporzec roz­
warł się purpurą. Wolny odstęp 

na siwym rumaku król. Za­
grały fanfary, dzwony biją z 
wież. Tłum się rozkołysał. Tuż 
za bramą orszak zatrzymał się. 
Pierwszy burmistrz i burgrabia 
królewski Filip Bischof podszedł 
do króla i klękając, podał mu 
złote klucze miasta. Król skinął 
majestatycznie. Pochód ruszył 
dalej.
j^DRIAN, który stał na Długim

Targu, widział z daleka wspa­
niały orszak. Wciąż nowi pano­
wie na koniach wyłaniali się z 
pod łuku bramy. Król dojeżdżał 
już do Ratusza. Teraz widać za 
nim Krzysztofa Szydłowieckiego 
— kanclerza wielkiego koronne­
go, człowieka mądrego a dobrego 
serca, podkanclerza Piotra To­
mickiego — biskupa krakowskie­
go i poznańskiego, cenionego po­
lityka i chytrego dyplomatę, bi­
skupa — poetę Andrzeja Krzyc- 
ckiego i wielu innych dostojni­
ków i magnatów w świetnych 
strojach. Wśród nich odznacza 
się dumną postawą były bur­
mistrz Eberhard Ferber, zasłużo­
ny dla Gdańska człowiek i w 
wielkiej łasce u króla będący. 
Jest i jego brat Maurycy, ongiś 
proboszcz u Panny Marii, dziś 
biskup warmiński, w towarzy­
stwie kanonika frornborskiego 
Mikołaja, o którym mówią po­
wszechnie, że jest równie dobrym 
lekarzem, jak panem i admini­
stratorem. Jak chodzą słuchy, po 
siada on kamień mędrców, za

— Toć ich tyle, że człowiek nie 
tylkd'w Boga, lecz i w osia wie­
rzy, gdy tylko zechcą — powiada 
jeden z kupców w pobliżu Adria­
na.

Tymczasem orszak króla za­
trzymał się. Umilkły fanfary i 
bębny. To Rada wystąpiła in cor- 
pore z aktem hołdu względem 
króla.

Nagle radosny okrzyk spłoszył 
skupioną ciszę.

— „Adrian, mój Adrian“ — 
i Żeglarz rozejrzał się, nie wi­
dząc zgorszonych spojrzeń tłu­
mu. Przemawiający po łacinie 
radny zająknął się i ani rusz da­
lej. Adrian przerwał kordon ha­
labardników miejskich, dojrzaw­
szy za balustradą Elźbietkę, któ- 
ia  wymachiwała białą chustecz­
ką. Dzielny żeglarz usiłował prze 
biec wolną przestrzeń przed po­
nownym ruszeniem orszaku kró­
lewskiego. W biegu wpadł na ru 
mąką Zygmunta.

—- O zgrozo! — jęknął tłum —• 
sądząc, że widzi fanatyka, chcą­
cego ugodzić majestat.

Krewki na koniu, podewałował 
imć Stanisław Pestka. Już zamie­
rzył się szablą, ale widząc Adria­
na, wykrzyknął: „Toć “ to mój

Baszta nad Mollową

r * - z*— ui-uj
kumpan od wypitki.> Cóżeś osza- 
lał, gadaj pókiś żyw". A zwraca­
jąc się do króla, rzecze: „Miłości­
wy Panie, to zeglarz jeden, nie 
wiadomo, co za życzenie ma. Tu 
w Gdańsku taki zwyczaj, że zło­
czyńca _ czepiający się. rumaka 
przy wjązdzie króla, już osądzon 
być nie może".

Wśród dostojników widać w y­
raźne zaniepokojenie. Ale król 
uspakaja ich. W Adrianie poznał 
swego byłego strażnika mórz, ka 
pitana kaprów królewskich, o 
którym zaginął mu wszelki słuch 
po rozwiązaniu floty królewskiej,

— Wstań synu i podejdź. —. 
A zwracając się do swych dwo­
rzan, rzekł: „Oto pierwszy ry­
cerz Rzeczpospolitej na morzu. 
Niech nasze miasto portowe nie 
myśli, ze jego monarcha zapom­
niał o swych żeglarzach". Po 
czym zdjął swój złoty łańcuch i 
nałożył go Adrianowi na szyję, 
przy wiwatach i okrzykach ra­
dości tłumu.

— A teraz dozwalam ci wypro­
szenia sobie laski. Wybieraj cze­
go byś najgoręcej pragnął.

— Miłościwy Panie, racz mi 
pozwolić przejść.

Ogólne zdziwienie. Król, uśmie 
chając się, zezwala, i patrzy, 
przepuszczając Adriana przed so 
bą, jak Elżbieta z okrzykiem ra­
dości, przepchawszy się z za przed 
proza, rzuca się ukochanemu na 
szyję. Potem razem przyklękają 
przed królem.

..Przybyłem coprawda na po­
ważną rozprawę z tym■ miastem. 
Za stosowniejsze przecie uznali­
śmy dla łaskawości Naszej, dzia­
łać raczej sposobem zbawienne­
go lekarza, aniżeli surowego 
mściciela. A teraz okazuje się, ii 
na początku samym Naszej byt­
ności, okolicznością przychylną, 
zmuszeni jesteśmy kojarzyć mło- 
de^stadło. Quid felix faustumque

M. Sł
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W estchnął i, oglądając się trwo 
żłiwie dokoła, zaczął: Pan 

pozwoli, że się przedstawię. .Te­
stem —- że się tak wyrażę — za­
wodowym grzesznikiem...

Udałem, że nie dosłyszałem je­
go słów i z pozornym spokojem 
zapytałem:

— Jak?
— Zawodowym * grzesznikiem 

— powtórzył on słowo w słowo 
i dodał: — Moja specjalność, to 
przestępstwa przeciwko moralno 
ści publicznej...

W tonie tych słów dźwięczała 
jedynie skromność. Ani w jego 
słowach, ani na twarzy nie do­
strzegłem nawet cienia skruchy.

— Zdaje się, że pan me zupeł­
nie mnie rozumie?

— Ależ nie, dlaczegóż by — za­
oponowałem, ukrywając wzorem 
dziennikarzy7 europejskich -swą 
ignorancję pod maską nonszalan 
cji. Ale widocznie nie uwierzył 
mi. Wymachując w powietrzu 
melonikiem i uśmiechając się 
skromnie, rzekł:

— Aby zrozumiał pan, kim je­
stem, przytoczę panu kiika fak­
tów z mojej działalności.

Tu westchnął i zwiesił głowę.
I znowu — ku memu wielkiemu 
zdziwieniu — w westchnieniu 
tym nie dostrzegłem nic, oprócz 
zmęczenia.

— Czy pamięta pan, w gaze­
tach pisali o człowieku... to jest 
o pijanicy? Albo... skandal w te­
atrze?

— Czy to ten pan z pierwsze­
go rzędu, który w czasie pate­
tycznej sceny wstał, włożył ka­
pelusz i zaczął wołać o dorożkę? 
— spytałem go.

— Tak — potwierdził uprzej­
mie — to ja. Wzmianka pt. „Ze­
zwierzęcony brutal pastwi się 
nad dziećmi“ — to też o mnie. 
„Mąż, który sprzedaje swą żo­
nę“ , człowiek, który prześlado­
wał kobietę na ulicy7, czyniąc jej 
nieskromne propozycje — to 
wszyśtko ją. W ogóle, piszą o 
mnie w gazetach conaj mniej 
raz w tygodniu, i to za każdymi 
razem, gdy trzeba dowieść, że 
psują się obyczaje.

— Hm — zauważyłem tonem 
filozofa. — Czy tego rodzaju za­
jęcia sprawiają panu przyjem­
ność?

— Kiedy byłem młody7, nie 
przeczę, bawiło mnie to. Ale te­
raz mam czterdzieści pięć lat, 
żonę, dwie córki... W tej sytua­
cji nie wypada dwa — trzy ra­
zy tygodniowo figurować w pa- i 
zetach, jako rozsadnik występku

— Naruszają przepisy moral­
ności.
O ogłaskał się po łysej czaszce 
■ i ciągnął dalej:

— Moralność stoi na straży 
pańskich interesów i stara się 
pan wszczepić ją w duszę ludzi, 
którzy pana otoczą ją. Na uli­
cach ustawia pan policjantów i 
detektywów, do dugzy ludzkiej 
wsącza pan szereg zasad, które 
powinny przeniknąć do mózgu 
człowieka i sparaliżować tam, 
zdławić, unicestwić wszystkie 
wrogie panu myśli, wszystkie 
pragnienia, zagrażające bezpie­
czeństwu pańskich praw. Najsu­
rowsza moralność panuje tam, 
gdzie najbardziej rzucają się w 
oczy sprzeczności gospodarcze. 
Im więcej mam pieniędzy, tym 
surowszymi staję się moralistą. 
Dlatego też w Ameryce, gdzie 
tak wielu jest ludzi bogatych, 
głoszą oni moralność o sile stu 
koni parowych. Pan rozumie?

— Tak — odpowiedziałem — 
ale co ma wspólnego biuro...

— Chwilkę cierpliwości — 
przerwał mi, podnosząc sugesty- 
wnyrni gestem rękę. — Tak więc 
celem moralności jest przekona­
nie ludzi, że powinni zostawić 
pana w spokoju. Ale kiedy ma 
pan dużo pieniędzy, to ma pan 
dużo pragnień i możliwości ich 
zaspokojenia, prawda? Jednakże 
większość swych pragnień nie 
może pan zaspokoić, nie naru­
szając jednocześnie zasad morał 
ności... Jak temu zaradzić? Nie 
może pan głosić ludziom zasad, 
których pan sam nie uznaje: 
Jakoś nie wypada, zresztą lu

dzie mogą nie uwierzyć. Prze­
cież nie wszyscy są głupcami...

I oto staje pan w obliczu ta­
kiego problematu: W jaki spo­
sób pogodzić agitację na rzecz 
wstrzemięźliwości od słodko 
smakujących występków z pań­
skim gustem do tych występ­
ków. Albo taki przykład: Głosi 
pan wszystkim przykazanie: 
„Nie kradnij“. No, bo będzie 
panu niezmiernie przykro, jeśli 
zaczną pana okradać, czy7ż nie 
tak? Ale jednocześnie, chociaż 
ma pan pieniądze, strasznie pa­
na korci, żeby7 ukraść jeszcze tro 
szkę. Jeszcze jeden przykład: 
Głosi pan gorliwie zasadę: „Nie 
zabijaj“. Dlatego, że życie jest 
panu drogie, i miłe, i pełne roz­
koszy. I nagle w należących do 
pana kopalniach węgla robotni­
cy domagają się podwyższenia 
płac. Mimo woli wezwie pan żoł­
nierzy i — trrach — pada zabi­
tych kilkudziesięciu robotników, 

lbo też taki wypadek. Nie ma 
pan zbytu dla swego towaru. 

Zwraca pan na ten fakt uwagę 
swego rządu i nakłania go pan 
do otwarcia dla pana nowego 
rynku. Spełniając uprzejmie pań 
ską prośbę, rząd wysyła do Azji 
lub Afryki niewielką armię, któ­
ra powystrzela kilkaset czy kil- 
ka tysięcy tubylców i życzeniu 
pańskiemu stało się zadość. 
Wszystko to jakoś nie harmoni­
zuje z głoszonymi przez pana 
zasadami miłości bliźniego, 
wstrzemięźliwości i cnotliwego 
życia. Ale może pan zawsze u- 
sprawiedliwić gnębienie robotni­
ków czy tubylców względami na

I interesy państwa, które nie może 
j istnieć, jeśli ludzie nie podporzą­
dkują się pańskim interesom. 
Państwo — to pan, oczy7wiście, 
jeśli jest pan człowiekiem boga­
tym.

O wiele trudniejszym orze­
chem do zgryzienia są" dla pana 
drobnostki: — rozpusta, kradzie­
że itd. I w ogóle sytuacja czło­
wieka bogatego jest tragiczna. 
Potrzebuje on koniecznie, aby 
wszyscy darzyli go miłością, po­
wstrzymywali się od zamachów 
na jego mienie, uszanowali jego 
żonę, siostrę, córki. Jednocześnie 
bynajmniej nie odczuwa on po­
trzeby miłowania innych ludzi, 
powstrzymywania się od krądzie 
ży, szanowania kobiet ‘ itd. 
Wprost przeciwnie: krępowałoby 
to tylko jego działalność osobi­
stą i odbiłoby się szkodliwie na 
powodzeniu jego pracy7. Zwykle 
całe jego życie jest. jedną wielką 
serią kradzieży, grabi on tysiące 
ludzi, cały kraj — jest to prze­
cież nieodzowne dla wzrostu ka­
pitału, to jest dla postępu kraju, 
pan rozumie? Demoralizuje on 
kobiety całymi dziesiątkami, jest 
to bardzo przyjemna rozrywka 
dla człowieka próżnującego. I ko 
go ma on darzyć miłością? Dla 
niego wszyscy ludzie dzielą się 
na dwie grupy: pierwsza, którą 
on okrada, i druga, która konku­
ruje z nim w tej działalności.

Zadowolony zc swej znajomo- 
mości zagadnienia, mówca uśmie 
clmął się i, rzuciwszy w kąt nie­
dopałek cygara, ciągnął dalej: 

Tak więc, moralność jest ko 
rzystna dla bogatych i szkodliwa

dla biednych. Lecz jednocześnie 
jest ona niepotrzebna ludziom 
bogatym i nieodzowna dla wszy­
stkich. Dlatego też moraliści sta­
rają się wszczepić zasady moral­
ności w dusze ludzi, a sami no­
szą te zasady na wierzchu, jak 
krawaty lub rękawiczki.
U astępnie: Jak przekonać ludzi, 

że powinni oni przestrzegać 
zasad moralności.. Nikt nie widzi 
żadnej korzyści, jeśli wśród ota­
czających go oszustów on jeden 
będzie uczciwy.

Ale jeśli nie można przekonać, 
to można zahipnotyzować! To się 
zawsze udaje.

Jeszcze jedno: Lud u nas nie 
zajmuje się rozpustą i występka­
mi. Nie ma na to czasu. Inten­
sywna praca tak wyczerpuje 
człowieka, że podczas odpoczyn­
ku nie ma on ochoty grzeszyć. 
Ludzie nie mają . czasu myśleć, 
nie mają siły pragnąć, żyją tyl­
ko pracą i dla pracy, dzięki cze­
mu życie ich staje się bardzo 
moralne. To bardzo dobrze, ale 
jednocześnie — bardzo źle. Tego 
rodzaju tryb życia klas niższych 
krępuje swobodę działania ludzi 
bogatych, którzy mają pieniądze, 
to znaczy mają prawo żyć, jak 
im się podoba, nie licząc się z 
moralnością. Bogaci są zachłan­
ni, syci są zmysłowi, próżniacy 
są zepsuci. A przecież na ogól­
nym, szarym tle zatęchłego życia i 
w ciasnych ramach starej pury- i 
tańskiej moralności każde naru­
szenie jej zasad występuje wyra­
ziście, jak plama sadzy.

Cóż więc począć? Występować 
przeciwko moralności? Niemożli­

we, bo głupie. Przecież fo z ko­
rzyścią dia pana, aby ludzie byli 
moralni.

i rozpusty. Reporterzy łażą ci po 
piętach, pilnując, aby dokładnie 
i terminowo spełniał swe obo­
wiązki...

C hrząknąłem, aby ukryć zdu­
mienie, po czym spytałem z 

nutą współczucia:
— Czy to taka choroba?
— Nie, to zawód. Jak już po­

wiedziałem panu, drobne skan­
dale -na ulicach i w miejscach 
publicznych — to moja specjal­
ność. Inni współpracownicy na­
szego biura pełnią znacznie po­
ważniejsze i odpowiedzialniej sze 
funkcje, jak na przykład obraza 
uczuć religijnych, demoralizacja 
kobiet i dziewcząt, kradzieże na 
sumę, nie przekraczającą tysią­
ca dolarów... i inne wykroczenia 
przeciwko moralności... A ja je­
stem tylko sprawcą drobnych 
skandalów...

— I to panu nie wystarcza? 
*— spytałem sarkastycznie.

— Nie — odrzekł z rozbraja­
jącą prostotą.

— Siedział pan w więzieniu? 
— Trzy razy. W  ogóle pracu­

ję tylko w zakresie grzywny. 
Oczywiście grzywny uiszcza biu 
ro...

— Biuro? — wyrwało mi się 
mimowoli pytanie.

— No pewnie. Zgodzi się pan 
ze mną, że sam nie jestem w 
sianie płacić grzywien. Pięćdzie­
siąt dolarów tygodniowo, jak na 
czteroosobową rodzinę, to nie­
wiele...

— A wielu urzędników zatru­
dnia biuro?

— W naszym mieście — 125 
mężczyzn i 75 kobiet.

— W naszym mieście... to zna 
czy... w innych miastach też są 
biura?

— Ależ oczywiście, w całym 
kraju — zapewnił z protekcjo­
nalnym uśmiechem.

— A... co one... czym się one 
zajmują, te biura?

Q  Ił. Władysław Jaromin, posiada 
jący 7 hektarową gospodarkę we 

wsi Gronowo, wstał wcześniej. Była 
dopiero godzina 5-ta. Jaroirćił wie­
dział, że zamówione przed dwoma 
dniami w Spółdzielczym Ośrodku 
Maszynowym: traktor, mający zaorać 
grunt pod ziemniaki oraz siewnik, 
nadejdą już za godzinę. Zbudził sy­
na, udał się z nim do stodoły, na­
sypał do worka jęczmienia i wzią­
wszy się z kolei do porządkowania 
bron udziela! chłopakowi wskazó­
wek, jak ma załatwić sprawę kupna 
azotniaku w Gminnej Spółdzielni 
Sam. Chłopskiej.

„Trzeba nam będzie wysiać go 
pod pszenicę na tym kawałku, sty­
kającym się z graniczką Będzie psze 
nica jak las, tylko pamiętaj, że na­
wóz przywieźć musisz, bo czasu ma­
ło. 7 jęczmieniem dam sobie radę. 
Pomoże tni Witek, który idzie do 
szkoły dopiero popołudniu. A teraz 
biegnij do Łętka i przyprowadź ko­
nia. Jak wrócisz, z miasta, to po 
traktorze zabronujemy skiby. Za po 
życzenie konia będziemy musieli są- 
siadowi dopomóc kiedyś swoim. 
Główna robotc będzie już poza na­
mi, więc trzeba i innym się przysłu- 
żyć“ ...

YMCZASEM w izbie na dobre roz 
- począł się ruch. W kuchni ogień 

buzował niczym w piecu hutniczym, 
a sagany wypełnione ziemniakami 
sykały kłębiącą się pód pokrywą 
parą.

Maryniu —  odezwała się do córki 
Jarominowa — weź się no za spo­
rządzanie śniadania, a' ja z ojcem, 
dokąd jeszcze nie w polu, obrządzę 
krowy i dam żreć wieprzkom.

Pójdziesz ojcu pomóc siać. W sta 
waj i przed śniadaniem wygoń choć 
gęsi.

A szkoła...
Przecież do szkoły idziesz dopie­

ro popołudniu, widziałem jak od­
rabiałeś lekcje wieczorem, no nie? 

Tak, ale...
Ale chcesz czytać książki o Afryce 

— dodała Marynia. W niedzielę bę­
dziesz miał dużo czasu, teraz jed­
nak nie można. Siew, orka, sadzenie 

to ważne. No Witus, wygoń 
wreszcie te gęsi.

DOBRZE nam rosną te wieprzki — 
zagadał Jaroir:.'n, do pochylonej 

nad korytem karmików żony. Cieszę 
się, bo i dla nas będzie mięso i kon­
trakt się zaspokoi, a poza tym w 
podatku otrzymam też dużą ulgę 

Byle się wychowały — zauważyła 
Jarominowa. Ten (na psa urok) 
wzięty ze spółdzielni sprawia się do­
brze. A nie zapomniałeś stary o u- 
bezpieczeniu? Tyle się słyszy o tej 
różycy i choć wieprzki szczepione, to 
też jest trochę strachu.

•—- Przecież to mus. Mnie tam on 
niepotrzebny, ale dobrze rząd robi, 
że dba o dobro rolnika. Mało to głu­
pich. Jak mam powodzenie w gospo­
darce to i sprzedam coś nie coś i

------ -----------  .. — — - - oddam podatki i w Polsce ludzie
począł się ruch. W  kuchni ̂ ogieu  ̂ więcej mięsa będą mieć. Lecz gdy 
«owal r»iczvm w niecu hutniczym, nieszczęście się przydarzy, to co było

by bez ubezpieczenia?
Henryk —  krzyknął nagle, wi­

dzą odjeżdżającego do Elbląga syna 
— wracaj szybko i powiedz kierow­
nikowi Spółdzielni, że za dwa tygo­
dnie przywiozę na spęd prosiaka. A 
to co bez śniadania jedziesz?

— . ------ — - — «----------  —  Czasu nie ma. Marynia dała mi
Czerstwa, choc zaawansowana w | pajdą cWe6o z m£ H,ys(ur.

nego działania siewnika, a dalej nie­
co, Jarominowa rozrzucała nawóz 
przyorywany skrzętnie przez sunące 
wolno za traktorem pługi.

Zbliżała się godzina południowa. 
Gospodyni strząsnęła z wideł ostatki 
mierzwy i prostując się, krzyknęła w 
stronę pracującego mąż\:

„Jak dosiejecie do końca, zabierz-

inow
ba odłogi pod laskiem likwidować. 
/  rzeciez to wstyd tyle ziemi marno• 
wać, kiedy mamy Ośrodek Maszyno- 
VLJ i ziarna trochę w zapasie. 
w Spółdzielni mówili, żę jak my 
swoje zrobimy, to nie odmówią i oni 
pomocy w nawozie i kredytach.

Mamo, a ja do świetlicy -— przy- 
milała się Marynia. Zaraz pozmy-

I oto przedstawiciele wyższych 
sfer Nowego Jorku wpadli na 
szczęśliwy pomysł: Postanowili 
założyć w kraju tajne stowarzy­
szenie dla jawnego naruszania 
zasad moralności. W różnych 
miastach kraju otwarto — po 
cichu — biura w celu hipnotyzo­
wania opinii społecznej. Na czele 
każdego biura stoi doświadczony 
człowiek, zwykle — redaktor ja­
kiejś gazety.

— Jeszcze nie rozumiem celów 
biura — stwierdziłem bezradnie.

— Ależ to bardzo proste. Po­
wiedziałem już panu, że z braku 
czasu klasy niższe mało grzeszą. 
A przecież moralność trzeba 
gwałcić, nie może ona zostać 
starą panną. Powinno się jak 
najgłośniej krzyczeć o moralno­
ści, to ogłusza społeczeństwo, nie 
pozwala mu słyszeć prawdy. Je­
śli pan niezręcznie wyciągnął 
portfel z kieszeni sąsiada, to 
niecli pan w porę zwróci uwagę 
publiczności na chłopca, który 
ściągnął garść orzechów, to ura­
tuje pana przed skandalem. Tyl­
ko niech pan jak najgłośniej 
krzyczy: Złodziej. Biuro nasze 
zajmuje się właśnie wywoływa­
niem masy drobnych skandali w 
celu zatuszowania wielkich prze­
stępstw.

Na przykład: Zaczynają krą­
żyć pogłoski o przekupieniu se­
natora. Natychmiast biuro orga­
nizuje przekupienie szeregu poli­
cjantów i demaskuje ich sprze­
daj ność, podając ją do wiadomo­
ści publiczności. I pogłoski idą 
w zapomnienie w obliczu wykry 
tych faktów. I tak zawsze. Sze­
reg zainscenizowanycli drobnych 
kradzieży przesłania wielką kra­
dzież. Oto działalność naszego 
biura.
p  odszedł do okna, wyjrzał ostro

Orka wiosenna

cie ze sobą traktorzystę i przychodź­
cie na obiad. Marynia pcimiie się już 
niecierpliwi. Ho! Iio! Heniek też, 
jak widzę wrócił, czy przywiózł ten 
nawóz?

Nie bawiono się u Jarominów 
przy południowym posiłku. Nie mia­
no nawret czasu na rozmowę. Kiedy 
dno misek poczęło się wyraźnie uka­
zywać, Jaromin natychmiast porwał 
się od stołu i wyciągnąwsze za sobą 
resztę rodziny, sprzągł konia sąsiada 
ze swym gniadoszem, stojącym już 
przy bronach i poleciwszy Heńkowi 
zrzucić nawóz do komory, ruszył za 
traktorzystą bronować rolę.

* * *
Ra IJAŁY godziny. Kończył się wre- 

szcie pracowity dzień rodziny rol­
nika Jaromina. Z zaoranego szmatu 
zien’.i schodzi! traktor i doczepiwszy 
po drodze niepotrzebny siewnik od­
jeżdża! do Ośrodka. Jaromin serde­
cznie uścisnął dłoń traktorzysty i po 
wiedział:

„Jeszcze słońce nie zaszło, a my 
z robotą praicie gotowi. Ot mecha­
nizacja. To, co człowiek roHł przez

Czas zaprzęgać konia

wieku gosposia, chwyciła za sagan i esy do południa. Niech ojciec też się 
i wybiegła na podwórze. j zbiera, bo Prane!;-mechanik już clą-

Do izby wkradały się pierwsze gnie z maszynami. 
promienie wschodzącego słońca, Naj- * * *
młodsza latorośl Jarominów —  Wi- Po godzinie caia rodzina Jaromi- 
tek, ziewnął i popędzany prze* Ma- minów była jni w polu. Witek pro- 
rrnii lęrwil aię i łóżka, .wadził koala, ojciec pilnował ipraw-

nizacja. To, co człowiek rohił pr—  
kilka dni z rzędu, dziś bez kłopotu 
wykonuje się w kilka godzin. Bądź 
cie zdrowi, mechaniku. Jedźcie 
szczęśliwie, a jak Bóg da, to w żni­
wa znowu chyba się u ninie spot­
kamy.“

* * *
M  O, stara, daj się umyć i oczyścić, 
* * ¿ 0  mam zebranie gromadzkie —• 
wchodząc do izby powiedział Jaro­
min. Heniek konia opatrzy i porno- I 
ze wam przy domu, bo ja prędzej 
jak za dwie godziny napeumo nie. 
wrócę. Będziemy radzić nad wspól­
nym pastwiskiem dla gromady i trze-

wam naczynia, wydoję krowę i.chcia 
labym wyjść, bo wieczorem będzie 
próba tej sztuki, co ją grać mamy 
na Święto Robotnicze.

No, idź, idź. Przecież i Heniek 
nie opuści świetlicy, bo Basia Sko- 
wronianka też gra iv tej sztuce. Tyl­
ko wracajcie wcześniej, zaraz po 
próbie. Na gry świetlicowe i tańce 
będziecie mieli czas w niedzielę. Ro 
bota czeka i musimy ją wykonać.

s j więc stanęło —  odezwał się do ze­
branych rolników tow. Palka, sc 

kretarz Koła P.Z.P.R. Odłogi pójdą 
precz. Koni kilka w gromadzie ma­
my, Spółdzielczy Ośrodek Maszyno­
wy jest, to dlaczego nie mamy dać 
rady tym kilkunastu ha odłogów. 
Damy. Powiększymy powierzchnię 
upraw, powiększymy plony. To jest 
naszym obowiązkiem.

Odpowiedziano n:,i oklaskami.
Jo nic, że malkontenci wioskowi 

wspominali o braku kredytów, o tru­
dnościach w zdobywaniu ziarna i o 
wielu innych niedociągnięciach. 
Chłopi postanowili walczyć z odło­
gami, a o brakach mówić tam, gdzie 
należy, tj. w Zarządzie Gminnym, 
w Gminnej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska, w Starostwie i w Partii. 
IM domu Jarominów pogasły już 
■ » światła. Starzy rodzice śpią. Za- ; 
winięty w kołdrę Witek śni o podró­
żach. Za chwilę wrócą ze świetlicy i 
Henryk i Marynia. Ludzie wypoczy* I 
wają, by nabrać świeżych sil do pra j 
oy w dniu jutrzejszym. Jutro bo­
wiem rodzinę Jarominów czeka no­
wa robota: dalsze bronowanie, sadze 
nie ziemniaków, siew pszenicy i na­
sion oleistych. Skl,

żnie na ulicę. Następnie ciąg 
nął dalej cichym głosem:

Biuro chroni wyższą klasę 
społeczeństwa amerykańskiego 
przed sądem narodu, który znaj­
duje się zawsze w stanie zahip­
notyzowania, nie ma czasu na 
samodzielne myślenie, i tylko 
słucha gazet. Gazety należą" do 
milionerów, którzy są również 
organizatorami biura. Pan rozu­
mie?

-—. Dziękuję panu — powiedzia 
łem. — Opowiedział nu pan wie­
le ciekawych rzeczy.

— Ciekawych, to prawda —■ 
ale męczących. Chciałbym trochę 
odpocząć. Pomyśleć tylko, alko­
hol mi szkodzi, a muszę się upi­
jać, lubię ciche życie w gronie 
rodzinnym, a muszę się upijać i 
urządzać burdy w restauracjach. 
Chciałbym się pana poradzić... 
bardzo zawikłana sprawa...

— Proszę. Niech pan mówi.
— Widzi pan... Ostatnio przed­

stawiciele wyższych klas w sta­
nach południowych biorą sobie 
kochanki spośród dziewcząt mu­
rzyńskich... po dwie — trzy na­
raz. Biuro nasze przystąpiło na­
tychmiast do zorganizowania 
„kontrfaktów“ — jak my je na­
zywamy. — I ja powinienem 
wziąć sobie natychmiast dwie 
lub trzy kochanki — murzynki...

Zagęstykulował nerwówo.
Otóż ja nie mogę tego zrobię. 

Kocham żonę, nie pozwoliłaby 
mi... ostatecznie, gdyby tylko je­
dna...

— Może się pan zrzec.
— I zrezygnować z 50 dolarów 

tygodniowo! Niemożliwe. Czy ma 
pan znajomych europejczyków?

— A po co to panu?
- Widzi pan... Ja sam nie mo­

gę się podjąć. A gdyby powierzyć 
tę sprawę któremuś z europejćzy 
ków? Ońi i tak negują moral­
ność, im wszystko jedno... Może 
by zaproponować komuś z bied­
nych emigrantów. Płacę 10 dola­
rów tygodniowo. Sam będę cho­
dził po ulicach z murzynkami. 
On powinien zatroszczyć się, tyl­
ko, aby były dzieci... Sprawa nie i 
cierpi zwłoki. W stanach połud­
niowych może wybuchnąć powa­
żny skandal, jeśli się w porę nie 
zawali wszelką drobnicą. W in­
teresie triumfu moralności nale­
ży »ię śpieszyć,
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Tydzień oświaty, książki i prasy
f ?LLK°  barbarzyńcom wyda. ma się przyczynić do «Dnwsw,h . . . . .  ^
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YLKO barbarzyńcom wyda, 
- S1ę. że kulturę można zam­

knąć w muzeach i gablotach pa­
łacowych bibliotek •— twierdził 
ńa wrocławskim Kongresie Intele 
ktualistów Ilia Erenburg, czołowy 
Pisarz radziecki. Kultura bogiem 
jest żywym dziełem narodów i nie 
można jej zamknąć pod kloszem, 
ani hodować w sztucznym klima­
cie.

To też w hierarchii zadań bu­
downictwa nowego ustroju, próbie
my kulturalne wysuwają s i ę __
obok problematyki socjalnej i e- 
konomteznej — na czoło naszych 
zainteresowań. Wymownym tego I 
świadectwem będzie tydzień o- 
światy, książki i prasy, zorgani­
zowany w dńirch od 1 do 8 maja 
br. na obszarze całego kraju.

Sam fakt, że protektorat nad 
tygodniem objął Prezydent R p 
Bolesław -Bierut, wskazuje jak 
wielką wagę przywiązują do tych 
agadnien najwyższe czynniki w 

Państwie, udzielając swojego po-
akcill\ dla Szeroko zakrojonych kc.ii komitetów obywatelskich wkraju.

W rozwinięciu działalności tych 
komitetów wielka rola przypada 
inicjatywie organizacji partyj­
nych, społecznych, kulturalnych i 
młodzieżowych, które przystąpiły 
do tworzenia komitetów tygodnia 
w każdym województwie, powie- 
c)e i gminie. Praca tych komite­
tów winna się rozwijać na fali 
wzrastającej aktywności komite­
tów święta Igo Maja, a co za tym 
idzie, winna być związana z akcją 
Pierwszomajową i jej hasłami, z 
których wiele urzeczywistnimy w 
tygodniu oświaty, książki i prasy.

H ASŁAMI tygodnia jest wal­
ka o likwidację analfabetyz­

mu, o upowszechnianie książki i 
prasy, wzmożenie czytelnictwa, 
rozbudowę sieci bibliotek gmin­
nych i gromadzkich. Dla realiza­
cji tych haseł zmobilizujemy sze­
roki aktyw partyjny, oświatowy i 
kulturalny, który ustali, jak dzia 
łać w warunkach lokalnych, aby 
osiągnąć zamierzone cele.

Dla każdego zrozumiale jest, że 
tydzień oświaty, książki i prasy

ma się przyczynić do upowszech­
nienia kultury w najszerszych ma 
sach społeczeństwa. Lecz, aby ty- 

} dzień dobrze spełniał tę ważną 
(misję, musimy postawić sobie 
konkretne zadania i wykonać ie 
w sposób, który pozostawi po ty­
godniu trwałe ślady y

Przede wszystkim więc, w ra- 
m~.ch zadań Tygodnia, powinny
dla zwalW Całym kraju k°mitety 
Winna b v f ama analfabetyzmu. vvmna byc prowadzona reiestra

1 «"*K£Łw y„ 1 kyWacji analfabetyzmu
sie urząd a<3aCh Pracy Ujmiemy 
ni msrn bibliotek i czyteł
k lu b y  .® .wor2ymy robotnicze 
no y książki. Zwrócimy specjal­
ną uwagę na rozwój pracy fa- 

rycznej i gazetek ściennych, aby
ie?uiVniĆ -im należyty poziom 'i legularnosc ukazywania się.

Rozbudujemy sieć bibliotek te- 
renowych i spopularyzujemy bi­
blioteki związkowe, spółdzielcze i 
gminne. Aktyw partyjny, działa­
cze oświatowi i młodzież zorga­
nizują w tym „Tygodniu“ maso­
wy kolportaż książek i prasy, zdo 
bywając nowych czytelników i 
prenumeratorów w miastach i na

iYu^od? a,kt}rwe™ PZPR zorga- stycznej, Z uznaniem mówimy o ¿¿uje Odczyty i wvknna nrarp n- hnhatprcHr.Vi ------_____ ..
‘ WV.1U A Z_łA Ał, ¿Ulg

nizuje odczyty i wykona prace o 
światowo - instruktorskie.

Ambitne są cele Tygodnia o- 
swiaty, książki i prasy. Wielka 
praca staje przed nami i wielu do 
mej potrzeba ludzi. Do komite­
tów „Tygodnia“ zgłaszają udział 
wszystkie partie demokratyczne, 
najpoważniejsze organizacje, lu­
dzie nauki i pióra oraz szeroki 
aktyw partyjny, oświatowy i mło 
dzieżowy.

Podejmujemy wysiłek upow­
szechnienia kultury, mając pełną 
świadomość wielkiego znaczenia 
tej pracy dla budowy postępu i 
nowego ustroju społecznej spra­
wiedliwości. •
P  ODZIWIAMY wspaniałe osiąg [ 

nięcia narodów Zw. Radziec

- *■ Ii. i u W liilj U
bohaterskich czynach armii czer­
wonej, armii radzieckiej, która u- 
wolniła świat od barbarzyństwa 
hitlerowskiego, rozpoczynaj ącego 
swój pochód właśnie od palenia 
książek na stosie. Podziwiamy no 
woczesny ̂ przemysł, jaki powstał 
w ZSRR i postęp gospodarki rol­
nej. Lecz podziwiając te sukcesy 
musimy pamiętać, że warunkiem 
wszechstronnego rozwoju naro­
dów ZSRR, było zwycięstwo kul­
turalne odniesione w walce z a- 
nalfabetyzmem i ciemnotą.
. Umasawiając kulturę i pleniąc 

ciemnotę usuwamy fundamenty, 
na których zawsze wspierały się’ 
rządy i polityka wymierzona prze 
ciw interesom własnego narodu. I 
Przed narodem otwieramy pers- j

0  r g a NIZACJE partyjne PZPR, 
. wespół z radami zakładowymi
1 redakcyjnymi gazet partyjnych 
zajmą się rozszerzeniem sieci 
własnych korespondentów robot­
niczych i chłopskich. Prasa w 
Awiązku Radzieckim posiada z gó 
rą -i miliony korespondentów fa­
brycznych i wiejskich, którzy re­
gularnie informują swoje gazety 
o wszystkim co się dzieje w  tere­
nie pomagając w ten sposób w 
walce z wszelkiego rodzaju nie- 
Własciwościami i  brakami.

Specjalną uwagę poświęcimy 
sprawie rozwoju czytelnictwa na 
wsi, zwłaszcza wśród chłopów ma 
ło i średniorolnych. Sojusz robot­
niczo-chłopski będziemy realizo­
wać również na odcinku kultural 
nym, wzmacniając robotnicze e 
kipy, udające się na wieś,' akty 
wem oświatowym i prasowym, 
który wraz z członkami ZMP i

■Kaszubska sztuka ludowa naj­
częściej wyraża się za pomocą 
haftu o niezwykłym umiarze to­
nów, a czasem jaskrawości barw, 
których połączenie tworzy całość 
pełną przedziwnej harmonii.

Hafciarstwo stanowi zajęcie 
wieśniaczek kaszubskich odf nie­
skończenie dawnych czasów. Pra­
wie w każdej wsi haftują obru­
sy, ręczniki, barwne tkaniny.

Wzory tych haftów oparte są 
na ornamentacji roślinnej, styli­
zacji kwiatów i roślin, szczegól­
nie ostu nadmorskiego, zwanego 
mikołajkiem  ̂ charszczy wydmo­
wych.

W ceramice kaszubskiej widzi- i 
my taką samą co w hafciarstwie 
oryginalność zestawienia rozmai­
tych motywów, dających nieskoń­
czoną ilość wariantów deseni. U- 
lubionym wzorem są łuski rybie, 
ich kształty, »kład, delikatność

ryby,odcieni oraz sama postać 
szczególnie flądry,

W ozdobnictwie natomiast wi­
dzimy na sprzętach domowych: 
skrzyni, łóżku, szafie, komodzie, 
ławie itp. oprócz motywów ogól­
nych, znanych w całej Polsce (np. 
kwiat tulipanu), . .stylizowane 
kształty wodorostów morskich, 
różnych glonów, artystycznie po­
wiązanych z całością. Tło jak 
zwykle jest niebieskie (ulubiony 
kolor Kaszubów, gdyż przypomi­
na morze).

Wszystko tó, do niedawna wy­
rabiane tylko do użytku domowe­
go. nie wychodziło poza obręb 
wsi, mało zaś, można powiedzieć 
nawet wcale, nie było znane szer­
szemu ogółowi.

muzeum regionalnego), poeta lu­
dowy dr Aleksander Majkowski 
z Kartuz, założyciel i redaktor 
„Gryfu“, siostra jego tow. Maj­
kowska (założycielka szkoły haf­
tu kaszubskiego, a obecnie ku­
stosz muzeum w Kartuzach) i na-

zane na głowie chusty. Hafty na 
bluzeczkach w wykonaniu i dobo­
rze kolorów posiadają swoisty 
styl i wdzięk. Badania nad prze­
szłością kaszubskiej sztuki ludo­
wej nie ustaliły jeszcze dokładnie, 
ewolucji, jakie przechodziła onauczvciel r ow-na™ i-  jame pizecnooziła ona161 Lewc-ndowskr z Koście- w minionych stuleciach. Słynne rzyny, Helena -o,, i_,______ 'rzyńy, Helena Miotkówna z Pu­

cka, Pronobisówna w Swarzewie 
i inni.

W Polsce Ludowej skarbami lu­
du kaszubskiego zajęło się Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki. Udzie-

Ä S S  sr. Ipoznali szerszy ogół działacze ka 
szubscy: Gutkowski z Wdzydz 
(twórca pierwszego wiejskiego

Uczmy sie pieśni robotniczych.

Pierwszy Kongres Kobiet
!>» mokra Grecji

wyrazem siły Qbozu Pokoju
¿ r - S i s  -• ’ .
T  , Vrzewodnicz<łea Zarza- 
'lu Głównego Kół Ligi Kobiet w 
Wojsku, która uczestniczyła w 
Pierwszym Kongresie Kobiet De 
mokratycznej Grecji.

Poniżej drukujemy jej wraże­
nia.

Kongres odbył się w lepiance 
wykopanej w ziemi rękoma ko­
biet — żołnierzy Greckiej Armii 
Demokratycznej. To symboliczne 
miejsce, nadawało obradom spe­
cjalnie poważny charakter i przy­
pominało, że Naród Grecki wal­
czy o wolność.

w  Kongresie wzięło udział 
pięćset delegatek trzysta z te­
renów wyzwolonych, osiemnaście 
z Grecji okupowanej, przybyły 
również przedstawicielki Grec­
kiego Rządu Demokratycznego i 
Greckiej Partii Komunistycznej, 
oraz delegatki Krajów Demokra­
cji Ludowej.

Kobiety z terenów okupowa- 
nKh z narażeniem życia przedo- 
s ały się przez pozycje wroga i 
* goritcym entuzjazmem zostały 
w v»di'\ne Przez swe rodaczki z 

■ '"olonej części Grecji
................ . ‘ J u J Demokracji

R , ...... """........... ........... ....... *...... ........ ...............
źnak,blf'gły’ któr>' stał pod 
K * klem 100-lecia Manife-

W A R S Z A W I A N K A  Z 1 0 0 5  R»
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tyście - garncarzowi Neclowi w 
Chmielnie, Państwo odbudowało 
całkowicie warsztat produkcji ce­
ramiki ludowej), zorganizowało 
w całej Polsce pokazy haftów, 

twa i ceramiki kaszub­
skiej. Zainteresowało sztuką tą 
zagranicę.

Obecnie trosł^j Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz organizacji

hafty kaszubskie z pierwszej po­
łowy 17-go wieku, zachowane w 
skarbcu poklasztornym w Żar­
nowcu pod Puckiem dowodzą jed­
nak, że pozostała ona niezmien­
nie w ciągu wieków. Niektórzyla ono licznych subwencji (np ar" n a  W Cla£ Ü, wif  ków‘ Niektórzy 

tyście- garncarzowi Neclowi’ w m Ä n Ä Ä ’Ä

społecznych, jak
„Samopomoc CłiłoDSica“ ipsf ntr .̂v ntr« —____

Delegatki Krajów Demokracji 
Ludowej przyjęte zostały z wiel­
ką serdecznością. Kobiety grec­
kie podkreślały, że solidarność 
kobiet bratnich krajów demokra- 
jcznych jest dla nicli podpora 

w walce.
Wypowiedzi bohaterek Armii 

Demokratycznej wskazywały na 
to, ze ruch wyzwoleńczy, pomimo 
nieludzkich okrucieństw faszy­
stów, z dnia na dzień przybiera 
na sile.

Armia Demokratyczna, w któ­
rej jest obecnie 25% kobiet, cie­
szy się wielką miłością ludu 
greckiego.

Starcy i dzieci pomagają prze­
nosić amunicję i rannych." Gdy 
samochody Armii Demokratycz­
nej przejeżdżają przez wsie i mia 
steczka, biegnie za nimi cała lud 
ność z radosnymi okrzykami 
„Zwycięstwo! Zwycięstwo! “.

Ta. głęboka wiara w zwycięst­
wo słusznej sprawy cechuje rów'- 
nież kobiety greckie.

Obrady Kongresu, na którym 
Pre-tjęty został statut Demokra­
tycznej Organizacji Kobiet Grec- 
Deh, są wyrazem rosnącej siły 
Obozu Pokoju i Demokracji.

..Samopomoc Chłopska“ jest ut.rzy 
manie sztuki ludowej Kaszub w 
pierwotnej swej czystości, zapo­
bieżenie jej zanikowi i degenero­
waniu się pod wpyłwem czynni­
ków zewnętrznych, fabrycznego 
naśladownictwa. Czyni się stara­
nia nad upowszechnieniem tech­
niki haftu kaszubskiego, propa­
gowaniem jego prześlicznych wzo row.

Kaszubskie stroje ludowe zani­
kły niestety, prawie zupełnie. Pię,. 
kne spódnice, aksamitne gorsety 
i słynne czepce kaszubskie, zwa­
ne „rembowane muce“ lub złoto­
głowia, można znaleźć jedynie w 
skrzyniach, jako zabytki dawnej 
przeszłości. W powiecie kartu­
skim i morskim spotkać jeszcze 
można dziewczęta strojne w bo­
gato haftowane oryginalne wią-

mogą jednak ustalić jej ścisłą łą­
czność ze 'sztuką ludową innych 
dzielnic naszego kraju. Posiada 
ona, jako motyw czasem czerwone 
maki tak ulubione w zdobnictwie 
Ziemi Krakowskiej, żółty kolor bo 
gatych łanów pszenicznych kraju, 
barwność wycinanek łowickich.

Niezwykle łatwo daje się odró­
żnić haft wieśniaczki kaszubskiej 
z lądu od pracy rybaczki z „wys­
py“ (tak nazywano półwysep Hel 
ski). Inaczej bowiem czuła i my­
ślała wieśniaczka pańszczyźniana 
na Kaszubach, harująca od świtu 
do nocy  ̂ a inaczej rybaczka, któ­
ra nie wiedziała co to pańszczy­
zna, która korzystała z pewnych 
swobód i przywilejów. To też w 
zależności od splotu warunków 
powstał swoisty sposób twórczego 
wypowiadania się w poszcze­
gólnych połaciach Kaszub. W oko­
licach zamieszkałych pr-żez bied­
niejszą ludność zasadniczą cechą 
dominującą w sztuce ludowej, by 
ła przydatność.

Dorobek kultury ludu kaszub­
skiego stał się źródłem pomysłów, 
natchnień i wzorów, dla wielu 
twórców dzieł sztuki: jest waż­
nym składnikiem kultury ogólno­polskiej.

górę,Siniało podnieśmy sztandar nasz w 
choc *burza wrogich żywiołów wyje, 
e';oc nas dziś gnębią sił.t ponure, 
chociaż niepewne jutro niczyje.
P’ P° J° sztandar całej ludzkości, 
o nasio święte, pieśń zmartwychwstania, 

to triumf pracy, sprawiedliwości, 
zorza wszystkich indów zbratania.

. .przód Warszawo, na walkę krwawą, 
świętą a prawą, marsz, marsz, Warszawo!

Zbrodnia ind ginie z głodu,
i hańba "  rozkoszy tonąć jak w błocie,
eka lit -kt° młodu,lęka się Stanąć, choc na szafocie!

Nikt za ideę nie ginie marnie,
nifH hS,świałMyCi<iŻav Chfystus Judasza, i ech święty zapał młodość ogarnie,
( oc 'y ' u lecz przyszłość nasza.

Naprzód Warszawo itd.

immiimmmm

Stu -LU'J“iGCia

cia W,asnvSÍyC™ eg0 1 100-le- 
tviele nowvch ¡ d° W' Przyniósł
tleń do dzL,hów CWansvCh °KWie_czej 1 iei walk kH , y robotni- 
wiedhwLśI °  W° lność 1 sPra

5 sp o łe cze ń stw a"*  o b r a c a irykÓW
reecz naturalna, wokół \  ^  
k,ch wydarzeń
srenie europejskie! f i  Y h na
tak że przeoczono równoc'10 — j ’ niemal zupełnie ow'n°czesnie 
kalne lo-
d » l .á m y  się w Ł  Nl'  dr * ' -  
na Wybrzeżu hvłeb °  tutaJ

“  b« y k » f i " p á S u r al.kl
ma i Berlin., ,, f ryza’ Wied- 

. “ y  S‘ ę ech™  

wykorzystań^1?’ °Party na nie-
łach, d o S S h • d° tąd Źród-
CẐ ŚĆ ludności GdeańS a ęP° WaPreed lOoTatv ^ aańska była 
nym nurtem“ ° zywi,0na °gól- 
^odajem v rewoIucyinym. 

* 2e uprana poniżej

manifestacja nie była wypad­
kiem odosobnionym, że po w y­
buchu rewolucji berlińskiej do­
chodziło raz po raz do zabu­
rzeń zarówno w mieście jak o- 
kolicy, zwłaszcza w Oliwie i na 
Żuławach. Zapewne, doszołby 

0 większych i głośniejszych 
p ydarzeń> gdyby wszystkie po- 

0rganizującej się ma- 
iuż n P r a c u j ą c e g o  nie były 
Pewna ar° e kU dławione przez 
urzedni, ^ ^  1 butną reakcjeurzędniczą i burżuazyjna '
m asyCZhviiGm Interesów tej 
Gdański “V rn P°wstałe wtedy
S t y c z n e  T r arZyStW° Dem° ‘ - 
tischerVere?n) og6r Demokra'mionn- eiein) oraz czasopis- 
„D  i e 1Cw  twory rewolucyjne: 

A m  W ° g e n  d e r  Z e i t “, 
n r i l g e m e i n e r  W e s t -  
b l ®i s c h e r  A r b e i t e r  
b 1 a 11“ 1 ” D a n z i S e r  V o l k s

p Unkt kulminacyjny prowa- 
-uneJ przez demokratów gdań 
skich walki przypadł na 18 mar 
ca 1849 roku, tj. na pierwsza 
rocznicę .wybuchu rewoluęp

3eden z najstarszych okazów haftu kaszubskiego z połowu 
it-go stulecia, znajdujący się. w skarbcu poklasztornym u, 
Żarnowcu pod Puckiem. Haft reprezentuje trzy rodzajl naj­
piękniejszych wzorów, wykonanych na jedwabiu złotymi i k l  

______ — __________________________________ l0r°Wn  mn mi- ir0dk° Wy d0 dzisiejszego dnia siano-

- — — ...................................................................... ............................................ ................. ............................................................ ............................ ......... .................................................................
wykazały przeprowadzone naKrew demokratów na ulicach Gdańska

w setną rocznicę walk o wolność

berlińskiej. Postanowili om wte 
dy, uczcić ją manifestacyjnym 
pochodem przez ulice Gdańska 
i uroczystym bankietem w Oli­
wie.

Z przed lokalu Towarzystwa 
pochód ruszył Nowymi Ogro­
dami (dziś Nowym Światem) w 
stronę śródmieścia. Na czele 
niesiono jasno czerwoną chorą­
giew z napisem „Demokracja“ .
Za nią szły trzy chorągwie: w 
środku niemiecka z napisem 
„Wolność, Równość, Brater­
stwo“ , po lewej stronie pruska, 
po prawej —  p o 1 s k a. Na trze 
cim z kolei miejscu rzucała się 
w oczy krwawo-czerwona cho­
rągiew o wielkich rozmiarach. 
Wszyscy asystujący chorążowie 
mieli na sobie czerwone szarfy.

Tego manifestowania na uli- msiu 
,£§£9 CMsńste »«ęrw on e j re- stwo

publiki“ nie mógł przełknąć o- 
bóz reakcjonistów. To też uknuł 
przeciwko niemu zasadzkę. Gdy 
mianowicie pochód znalazł się 
już w części na jednym z mo­
stów, spędzony tłum kontrma- 
nifestantów na sygnał oddane­
go do maszerujących szeregów 
strzału, rzucił się na czerwone 
sztandary i demokratów. Za 
pierwszym strzałem poszły dal­
sze. W powstałym starciu uży­
wano noży, sztachet, kamieni. 
Po blisko trzech kwadransach 
kotłowaniny, na placu pozistało 
kilku zabitych i kilkunastu 
rannych, nie licząc wielu po­
turbowanych, którzy w uciecz­
ce znaleźli schronienie.

Pochód został przerwany. 
Zwycięstwo przypadło reakcjó-

stępnie badania, reakcjoniści, 
skupieni głównie w t. zw. „To­
warzystwie Ojczyźnianym“ (Va 
terlaendischer Verein), przy po­
mocy wódki, rozrzuconych pie­
niędzy i mów podburzających 
zachęcili różne męty miejskie 
do podjęcia ataku. Jeden z pa­
storów, Tornwald, członek w y­
mienionego Towarzystwa, w y­
głoszoną tuż przed opisanymi 
wydarzeniami mowę zakończył 
słowami: „W ytrwajcie! Jeśli de 
mokraeja zostanie przepędzona 
dzisiaj w  Gdańsku, przepędzo­
na zostanie w  całych Prusach!“ 
Dodać trzeba, że policja na któ­
rej oczach odbywały się zajś­
cia, nie interweniowała 

Poza szeregiem refleksyj, któ 
re powyższe wydarzenia nasu­
wa, ciekawi nas szczególnie je ­
den moment, mianowicie udział 
w  pochodzie sztandaru polskie­
go. Nie był to przypadek. Wśród 
warstw pracującej ludności 
gdańskiej element polski był

nistom. Było to jednak zwycię- wówczas"bard^Yiczny^a wiec 
toüfiöag.. • - bo atoli wie zasilał powafnie 1

szeregi obozu postępowo-rady- 
kalnego. Sympatie propolskie 
w  tym obozie były tak silne, 
jak nigdy w ciągu długiej epo­
ki zaboreżej. Wyraziły się one 
w  licznych artykułach prasv 
demokratycznej. Np. redaktor 
„ D i e  W o g e n  d e r  Z e i t “ 
pisał że „rozbiór Polski był nie­
zwykłą zbrodnią“ i że „wskrze­
szenie Polski jest moralną i po­
lityczną koniecznością“ . ‘ Inny 
autor dodawał: „Szczególne in­
teresy Gdańska są jak najsilniej 
związane z Polską. Handel za- 
kwitnie i musi wspaniale za­
kwitnąć, skoro tylko niepodle­
głe państwo polskie otworzy 
nam swoje granice“ .

Tak więc postępowa polsko- 
nłemieclia grupa demokratów 
goańskich potrafiła już przed 
stu laty stanąć ponad szowiniz­
mem narodowym, a walcząc o 
wolność i sprawiedliwość spo­
łeczną, nie wahała się równo­
cześnie domagać się wolności i 
sprawiedliwości dla ucięmiężo- 
nej Polski.

&  Bukowski,
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K A S Z U B S K I  „ W I J A Q "
Wierzba w zirjjczajadh wielkanocnych na Wybrzeżu

tU  ierzba — w naszej literaturze sta- 
** nowiąca nieodłączny slt,ądnik 
polskiego krajobrazu, u innych ludów 
występuje często w postaci różnorod­
nych symbolów w wierzeniach religij­
nych.

W czasie świąt Tabernacl, u ży­
dów gałązki jej składano na ofiarę, 
pośród gałązek palmy, cytryny i mir­
tu.

W Japonii występują gałązki wierz­
by w czasie święta „Kedzurikake“ .

W starożytnej Grecji znano uro­
czystość wypędzania jaz do roku gło­
du za drzwi donąii, ¿ałązką ' wierzbo­
wą. Wśród (f^echÓw 1 mStięlę warze­
nie, że £z{y frwiMCf jpiosydędóiiej 
wierzby k'trzaefc paęejióT f»ał«go ę- 
rzecha możn# odP.ąleżś zaklęte shaj. 
by, tak j»k u »«* ósj^ja się to przy 
pomocy kwiątu pąprócf.

Wię^ni^ity z połudbia Wtoch uśiii(e-
rzają bot zęba, drzagą z palmy Wierz­
bo w® j. Tak długo dłubią drzazgą, do­
póki ząb nie zacznie krwawić, pd tym 
przykładają do dziąsła korę wierzbo­
wą.

W obrzędowości polskiej wierzba 
występuje przede wszystkim w palmie 
wielkanocnej.

Palma z wierzby na Kaszubach 1 
wśród Słowińców zwie się „wijąg“ . 
Obok gałązek brzozy, tataraku w wiel­
kanocnej palmie kaszubskiej przewa­
ża obfitość baż wierzbowych.

Tak sporządzona palma, po po­
święceniu, zanim spocznie starym 
obyczajem kaszubskim za obrazem lub 
belką jest przedmiotem wielu prak­
tyk, które mają zapewniać wszelkie­
go rodzaju powodzenie.

Rybacy „wijągiem“ uderzają ludzi 
i bydło. Mieszkańcy Kępy Puckiej, 
Swarzewskiej i Oksywskiej dają bazie 
wierzbowe, zmieszane z Chlebem do­
mownikom 1 bydłu do spożycia, jako 
pierwsze święcone. Ma to zabezpie­
czyć przed różnymi chorobami, a 
szczególnie od bólu gardła. Łykanie 
bazi palmowych rozpowszechnione 
jest nie tylko na Kaszubach ale i 
kociewiu, Warmii i Mazurach. Miesz­
kańcy Warmii i Mazur zabezpieczają

się w ten sposób przed zapaleniem 
gardła, i febrą.
R ybacy natomiast w Kuźnicy, Ja­

starni i Borze piją odwar z baż 
przeciwko ziemnicy.

Przy pomocy baziowego „wijąga" 
Kaszubi odpędzają złe duchy, które 
utrudniają nadejście wiosny. Posypa­
ne dokoła domostwa, czy wsi, bazie, 
utrudniają wejście złym duchom do 
domów i szkodzenie ludziom i bydłu.

Gałązki wierzbiny zatknięte na 
wydmach i pagórkach, na których 
smętki i czarownice gromadzą się na 
swój sabat, zabezpieczają przed rzu­
ceniem uroku,

W okolicach Wejherowa i Kartuz 
zępslają pó<łe«»s burzy lub kurzą ba­
zie, aby ciągnąć grzmoty i błyskawi- 
p*. W tym calu wijąg“ umieszczają 
w ulisir lub zatykają na szczyt 4«- 
rou.

Ma Kąpie S warze wskie.1 w Gniez- 
dzewie, Swarzewie, Łebczu, paią pod­
czas burzy w kominie wierzba świę­
coną, aby dym rozpędził chmury. 
Rybacy. Karwi, Dębek i Łeby rzuca­
ją pod wiatr bazie, co ma odpędzać 
nawałnice i sztormy.

W okolicach Pucka, Rzucewia, Ze- 
Hstrzewa, Osłanina, Rekowa, Brudze­
wa, Połczyna i Darzlubiu istnieje zwy 
czaj obchodzenia z „wijągiem“ trzy 
razy dokoła domu i uderzenia trzy 
razy o każdy węgieł i kąty, a następ­
nie omiatanie ich, aby w domu nie 
lęgło się robactwo.

Wierzbowe batogi mają utrudniać 
złemu duchowi przystęp do ludzi i 
bydła, dlatego też zawiesza się je 
często na Kaszubach na drzwiach obo­
ry i stajni.

Na 2uławach Gdańskich 1 Elblą­
skich natomiast fujarka sporządzona z 
kory wierzby, dźwiękiem swoim za­
bezpiecza przed wieszcżycami, aby nie 
ukrzywdziły małego dziecka i czarow­
nicami, aby nie czyniły szkód.
P owszechnym jest na Kaszubach 

i Kociewiu zwyczajem uderzenie 
palmą bydła, po raz pierwszy wyga­
nianego wiosną na pastwisko.

Kaszubi mieszają bazie wierzbowe

Młodzie i  kaszubska, tu 'pięknych i malowniczych strojach 
regionalnych, odpoczywa w opłotkach wsi rybackiej Kar­
wi, w pierwszy dzień świąt Wielkanocnych. Tematem roz­
mów jest poniedziałkowy „degus“ (dyngus), Jest to jeden 
z najbardziej ulubionych zwyczajów wielkanocnych ru< Haszu 
bach. Dziewczęta przybrane są u) oryginalne stroje ludowe, 
których główną ozdobę stanowi aksamitny gorset, bogato haf- 
towany złotą nicią, na plecach, czerwona chustka ze złoconym 
haftem i Ólbrzymia wstążka, utrzymana w kolorach niebie­
skim, białym, żółtym., czerownym i zielonym, zawiązana w 

szeroką kokardę pod szyją.

W  portach rybackich
powstaną warsziaiy remontowe
p rzem ysłu  m ie jsco w eg o

ze zbożem, aby plony były obfitsze, 
przyorują również w tym celu kilka 
jej gałązek. W Mechowej, Starzynie, 
Strzelnie zatykają palmę między ka­
pustę, aby gąsiennice jej nie jadły.

Rybacy morscy i słodkowodni od 
niepamiętnych czasów wkładają ga­
łązki wierzbiny w dzień wielkiejno- 
cy w oczka sieci, aby zapewnić sobie 
pohlyślne połowy i zabezpieczyć sieci 
przed zniszczeniem. Gałązki palmy 
zakłada się również w kabinie szypra 
i sternika na kutrze, a na łodziach ża­
glowych upina się je na masztach. 
Zapewni to rzekomo zgodne współży­
cie załogi, obfitość połowów, w cza 
sie sztormów szczęśliwy powrót do 
portu.

¡¿''palm wierzbowych dziewcJięta 
kaszubskią fihują wieję wróżlp.

t
aszubskię snują wieje wiozp.

W fvpwi«' i Mostach Haza onę 1m - 
« na swych jałątkach. która' * nich 
ig liczbę parzystą, ta vtyda 'się typąizyzl

tym roku zamąż.
W Wielkiej Wsi, Władysławowie, 

Chałupach, Kuźnicy, Jastarni, Borze 
1 Helu w dzień Wielkiejnocy rybacy 
zrywają pączki wierzbowe i nadaw­
szy każdemu imię, rzucają do morza. 
Jeśli, który zatonie, imiennik jego 
umrze w ciągu roku.

W lecznictwie ludowym Kaszub 
wierzbowe gałązki mają zastosowanie 
częste i rzekomo skuteczne.

Wszystkie części „wijągu“ służą ku 
wyleczeniu jakiejś choroby, czasem 
wystarczać ma po poprośtu ich obec­
ność w pobliżu chorego. W powiecie 
morskim twierdzą, iż świeże gałązki 
wierzby, postawione przy chorym, ła­
godzą gorączkę. *

Gatazkl przesuwane przez usta, a 
następnie suszone na piecu, usuwają 
zdaniem mieszkańców Krokowa, Żar­
nowca i Karlikowa nieprzyjemny za­
pach ust.
W kartuskim (obszar tzw. „Szwajca­

rii Kaszubskiej“ ) liśćmi wierzbo­
wymi tamują krwotoki gardła, odwar 
z nich ma pomagać na bóle w piersi, 
kąpiel — leczyć konwulsje. W Siera­
kowicach, Sianowie, Przodkowie i 
Mirachowie łykiem wierzbowym le­
czą różę, puchlinę podkurzają próch­
nem, na febrę zaś stosują zażywanie 
suszonej kory wierzbowej.

Rybacy na mierzei Helskiej, aby 
pozbyć się zgagi po jedzeniu, połykają 
jedną bazię i wypowiadają następują­
cą formułkę:

Poeszła zgaga do moerza, 
Natrafiła Grzegoerza 
Grzegorz sę zwróccl 
Zgaga sę nie zwróceła,
Boedaj sę rozpęczeła!

W powiecie kościerskim, jak i w 
innych okolicach kaszubskich jest 
znany ogólnie zwyczaj przenoszenia 
choroby na wierzbę i więzienia jej. W 
ten sposób najczęściej leczona jest 
febra, zwana też żimnieą. Rybacy za­
lecają ułamać Z „wijąga“ kawałek pa­
tyczka, następnie zrobić w wierzbie 
gwoździem dziurę i w ten otwór 
chuchnąć trzy razy, a odłamaną gałąz­
ką z palmy natychmiast zatkać dziu­
rę. Wierzba wtedy uschnie, chory zaś 
wyzdrowieje. Ktoby zaś kołek z wiar* 
by wyciągnął, ąąnł padnie ofiarą cho­
roby-

w Ernsąch i poiaszkach istnieje *>. 
tąd inny zwyczaj pi-zęnoszehia z cho­
rego na wierzbę zimnicy.

Chory w chwili ataku, Opasuje się 
słomianym powrósłem, przetykanym 
gałązkami palmy, następnie wyszedł­
szy w pole, tak by go nikt nie wi­
dział. opasuje tym powrósłem młodą 
wierzbę.

Rybacy, aby pozbyć się gosca.i 
reumatyzmu, wychodzą nad brzeg i 
trzymając w lewej ręce trzy gałązki 
„wijagu“ trzykrotnie wyliczają ile 
mieli boleści, po czym rzucają do 
morza trzymane gałązki.
Mieszkańcy Pucka przychodzą trzy 

dni po pełni księżyca do wierzby, 
trzymając w prawej palmę, a lewą 
chwytając gałąź mówią:„ G a ł ę z i  w l e r z b o w a i P r z y  
c h o d z ę  d o  c i e b i e ,  p r z y  no.  
s z ę  c i  t w o j e  b a z i e  i m o ­
i c h  77 g o ś c ó w  i g o ś c i e “ . 
Następnie, robiąc z gałązek węzeł, 
mówią: „ W i ą ż ę  c i ę “ ! Po czym 
odchodzą nie oglądając się za siebie. 
W ten sam sposób mieszkańcy Do- 
matowa, Tyłowa leczą zęby.

Przysłowia kaszubskie mówią o 
małej użyteczności wierzby. Uważana 
jest ona jednak za drzewo, kryjące 
w sobie wiele tajemnic. Największą 
jednak zda się być tajemnicą Wierz­
by to, że pierwsza z drzew pokrywa 
się zielenią, jest najbardziej żywotną. 
Czcząc siły przyrody lud oddaje w ten 
sposób hołd zapowiedzi oczekiwanej

Wielkanocne malowanki
Cukrowe i czekoladowe zające zda 

ją się mrugać porozumiewawczo, nie- 
mai zachęcająco z za szklanej, ivy- 
stawowej szyby. Szczególniej j£den, 
w kabaciku z czerwonej cynfolii wy­
daje się specjalnie sympatyczny i u- 
pragniony... /  rozpłaszczając, niemal 
nos o szybę cukierni 5-lctni czło­
wiek, z cechującym ten wiek bra

wiosny. A. Swierkosz.

Zwiększony udział barek
w tranzycie rzecznym

Barki Żeglugi Państwowej na Wi­
śle podjęły transport towarowy m.

wym Dworze 156 ton rzepaku i 204 
tony węgla.

kiom realizmu, daje się ponieść wy- 
i o b raźni:
| ... ze ma już tego czekcAadowcgo
} zająca. Tylko —  i tu icylania się do- 
| picro cały problem —  od czego go 
jiapocząć? Od wielkich sterczących 
uszu, czy też rtioże raczej od okrąg­
łego, zabawnego ogonka?

! W wieku „ dojrzalszym * 10, 12
I lat, święta wielkanocne prócz wy- 
\ dłubywania (oczywiście pohryjoniu) 
: rodzynek z ciasta mają jeszcze i 
! drugą potężną atrakefę: śmigus.

Pamiętam, co to była za rozkosz 
uganiać się, przemoczony do nitki, 
po zalanej kuchni za ociekającym 
wodą rodzeństwem z konewką w 
garści!

A potym zaczaić się z kolegami w 
bramie, z butelką teody, sprytnie u- 
krytą za plecami i ... chlust na prze­
chodnia, który miał nieszczęście nie

wzbudzić iv nas sympatii. No a póź­
niej następowało przeważnie „la. 
nie“ , ale już innego rodzaju, otrzy- 
myivane od ojca. Znosiłem je z re­
zygnacją. Trudno, za każdą przyjem­
ność trzeba w życiu płacić!

„Zielono mam w głowie i fiolki w 
niej kwitną..“  Tak iclaśnie czuje się 
na wiosnę, kiedy się nie ma jeszcze 
lat dwudziestu i kiedy się jest po raz 
pierwszy w życiu „szalenie, śmiertel­
nie i na zawsze“ zakochanym.

W świąteczny ranek idzie się z u- 
kochaną do parku na spacer.

Jak jej to powiedzieć, że bez 
niej żyć nie mogę? myśli „on“  
gorączkowo i ... milczy.

Gdyby mnie naprawdę kochał 
rozumuje „ona“  zauważyłby, 

że mam nowe pantofelki. Uwaga ta 
jest, o tyle bardziej zaprawiona gory­
czą, że lewy pantofelek fest jakgdy- 
by troszkę przyciasny i boleśnie ob- 
dera nogę.

A wkoło ćwierkają ptaszki, ziele­
nią się drzewa, słońce świeci.

Może usiądziemy? proponu- 
jąw reszcie „on“ , spostrzegając wol­
ną ławkę. Bo czuję, że kolana ugina 
ją się pod nim ze wzruszenia na 
myśl* o wielkim słowie, jakie ma wy 
powiedzieć.

„Ona“  przyjmuje propozycję z 
wdzięcznością. ( Pantofelek dokucza 
coraz bardziej!). Z tej wdzięczności 
(ach, co za ulga wreszcie usiąść!) 
pod pozorem chłodu przytula się 
mocno do ramienia swego towarzy­
sza.

Teraz, albo nigdy postana­
wia „on“  z determinacją i ... w tym 
momencie na ławce siada jakiś złoś­
liwy typ, który poczyna się cynicz­
nie przyglądać młodej parze.

Cały nastrój diabli biorą!
Wielkie słowo nie zostaje wypowie 

dziane...

inn. cukru i węgla. Ostatnio przy- j 
holowano do portu gdańskiego 6 j 
barek załadowanych w cukrowni i 
Naklo. Ładunek cukru o wadze 
1.150 ton, przeznaczony jest na 
eksport. Dalsze transporty znajdu­
ją się w drodze. Równocześnie u- 
ruchómiono towarowy barkami, w 
rejonie gdańskim. Dla Miejskich 
Zakładów Ceramicznych w Wiślin- 
kach dostarczono 220 ton węgla, 
a dla Olejarni „2ulawy“ w No-

Nowe inwestycje Stoczni Północnej
ww cf €Esra& H m

W ramach przyznanych Stoczni 
Północnej kredytów inwestycyj- 

, nych, zakończono ostatnio wiele 
| prac, ma jących na celu żwiększe- 
j  nie produkcji. M. in. uzupełniono 
park maszynowy przez zakup 22 
1 remont 23 dalszych obrabiarek.

Fabryka w Sopocie rozpoczyna produkcję zabawek
W najbliższym czasie przy fa­

bryce wyrobów drzewnych w So­
pocie powstanie dział produkcji za­
bawek. Centrala Handlowa Prze­
myślu Drzewnego przewiduje, że 
wyroby zabawkarskie przeznaczone 
będ$ głównie na eksport.- Urucho-

W  Kapitanacie Portu W ła­
dysławowo. odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli Mini­
sterstwa Żeglugi, Związku Ry
baków Morskich oraz Dyrek- zadowoleniu,

wysiłek całego zespołu praco- 
'w ników  zakładu przełamał 
wszelkie trudności i zlecone 
prace, wykonano ku ogólnemu

cji Przemysłu Miejscowego. 
Konferencja dzieliła sie na 
dwie zasadnicze części. Pierw­
sza dotyczyła rozbudowy por­
tu W ładysławowo i dostoso­
wania go do potrzeb naszej 
flotylli rybackiej, dragą zaję­
ły  sprawy, związane z budo­
wa warsztatów naprawy ku­
trów.

Myśl budowy takiego zakła­
du, powstała z inicjatyw y 
DPPM. Koncepcją Dyrekcji 
zainteresował się żywo wice­
minister Żeglugi ob. W idy- 
W irski, który po przeprowadzę 
niu wstępnych rozmów, pole­
cił opracowanie bliższych da­
nych, związanych z realizacją 
zagadnień, tak żywo interesu­
jących naszych rybaków.

W arto nadmienić, że DPPM  
już od dość dawna nastawiła 
Fabrykację Maszyn i Odlewni 
Xr. 2, w  Pucku na dokonywa­
nie remontów, urządzeń wypo­
sażeniowych i kutrów rybac­
kich. Fabryka ta była przed 
wojną większym warsztatem 
kowalsko - ślusarskim, który 
obecnie rozrósł się do rozmia­
rów fabryki, zatrudniającej 
ok. 120 robotników. Początko­
wi» praca była feradoioM , ale

Plan inwestycyjny portu 
W ładysławowo pozwala nie 
tylko na utrzymanie tego za­
kładu w dotychczasowej for­
mie, ale i rozbudowę na nowo 
przyznanych terenach dla po­
służenia floty lli • rybackiej. 
Konferencja uzgodniła głów­
ne wytyczne planowania, usta 
liła miejsce pod budowę przy­
szłego zakładu przewidując 
około 7 ha powierzchni pod 
magazyn, halo itp. Przedstawi 
ciel Dyrekcji naszkicował ra; 
mowy plan budowy gmachu i 
ślizgów, które pozwolą na jed ­
noczesną obsługę kilku ku­
trów.

Zakład we Władysławowie 
będzie stanowił centralę, ob­
sługującą przez swoje filie w 
Łebie. Pucku i Helu cały od­
cinek Wybrzeża.

Już wkrótce wszystkie p or­
ty rybackie naszego W ybrze­
ża. będą pokryte’ siecią ulaeó- 
wek remontowych D P  I M- Za 
daniem ich będzie stałe czuwa 
nie nad stanem kutrów które 
w wypadku defektu będą na­
prawiane w przeciągu kilku 
godzin, nie czekając tygodnia­
mi. czy nąiesiącarui swojej ko-
JaJtty..........~ &

mienie nowego warsztatu pracy, 
zapewni zatrudnienie Wielu pracow­
nikom niewykwalifikowanym, szcze­
gólnie kobietom, dając im możność 
zdobycia zawodu i ugruntowania 
bytu materialnego na trwałych pod 
stawach.

Wszystkie maszyny zaopatruje się 
w ochraniacze, podnoszące bezpie 
Czeństwo pracy. Tabor Stoczni 
wzbogacił się o kolejowy dźwig 
torowy o nośności do 10 ton i £■ 
zw. wyposażeniowy o udźwigu 5 
ton. Wszystkie urządzenia podnoś 
nikowe na terenie Stoczni są o- 
becnie remontowane.

Ponieważ produkcja Stoczni sta 
le wzrasta i zaszła konieczność 
rozbudowy hal, przeprowadzono 
kapitalny remont hali produkcji 
pozaokrętowej, wyposażając ją w 
potrzebne maszyny, nowe tory i 
podnośniki. Przebudowano rów­
nież niewykorzystaną dotychczas 
kadłubowntę Nr 1, oddając ją do 
użytku, przy czym otrzymała czę 
ściowe wyposażenie w naszyny.

Poza tym wykonano remont su 
szarni drzewa, która posiada óbec 
nie 2 komory o pojemności ok. 30 
m sześć. Inwestycja ta ma poważ 
ne znaczenie, gdyż prace, wykony 
wane w Stoczni, opierają się w du 
żej mierze na materiałach drzew­
nych. W budowie i organizacji 
znajduje się wręgownia i spawal- 
nia i wybudowano nowe pomiesz­
czenia magazynów materiało­
wych.

Poważne prace planowane są na 
dalsze miesiące 1949 r. M. inn. 
przewiduje się budowę slipu o noś 
ności db 400 ton i szerokości 40 
m, oraz budowę centralnego ma­
gazynu, który umożliwi scentrali 
zowanić gespodarki materiałowej.

»Vulkan« zamienia się uj »Morsa
Z  rozbitego wraka powstaje nowa pogłębiarka

«

W grudniu 1948 r. ekipy nur­
ków Przedsiębiorstwa Robót Czer 
palnych i Podwodnych wydobyły 
w Gdańsku na Zakręcie 5 Gwizd­
ków pogłębiarkę „Vulkan“, którą 
Niemcy, uciekając, załadowali ma 
tęriałem wybuchowym i wysadzili. 
Wybuch uszkodził fundamenty 
maszyny głównej, maszyny pomoc 
nicze, zniszczył dwa wodoszczelne 
grodzią i przełamał pogłębiarkę 
na dwie części.

Obliczenia wykazały, że koszt 
remontu wyniesie około 40 mi­
lionów zł., gdy tymczasem nowa 
pogłębiarka tego typu kosztowa­
łaby do 100 milionów zł. Zastana­
wiano się jeszcze, co zrobić z ma­
szynami. Komisja orzekła, że od­

lewy części maszyn muszą być wy 
konane w hutach.

Od tego czasu upłynęło 3 mie­
siące. \

Ex „Vulkan“ znajduje się na 
slipie. Najwięcej trudności nastrę­
cza łączenie obu części statku, 
gdyż praca ta wymaga dokładne­
go spoziomowania i ustawienia 
całości.

AMBICJA ROBOTNIKÖW
PRZEŁAMAŁA TRUDNOŚCI
Załoga warsztatów, to ludzie, 

którzy doniedawna nie bardzo 
znali tego rodzaju pracę: Trzeba 
szkolić ich było i wyjaśniać za­
wiłości pracy, by w końcu mogli 
samodzielnie wykonywać tak po­
ważne zadania.

Jak wielki wysiłek włożono w

¡fiHellianoc na m ä tM iQJuV

odbudowę „Vulkanu‘\ dzisiejszego 
„Mors-a1’, wyobrazić można po 
obejrzeniu kadłuba, maszyn, pomp 
ssących i urządzeń. W hali war­
sztatowej stoją . wyremontowane 
części maszyn. Zdawałoby się, że 
sprowadzono je wprost z fabryk 
i ustawiono w hali, tymczasem 
okazuje się, że do niedawna jesz­
cze był to złom, nadający się je­
dynie dla hut. W innym miejscu 
leżą, czekając na remont, pozo­
stałe części maszyn. Również i 
one będą wkrótce wykorzystane i 
wmontowane W kadłub. Wykoń­
czona już stoi ogromna pompa 
odśrodkowa, błyszczy nowością 
pokładowa dźwigarka parowa, 
dumnie króluje na środku hali 
całkowicie wyremontowana przez 
drugą brygadę maszyna główna.

Robotnicy kierują się zasadą 
„robimy wszystko sami“. Dlatego 
też nieoglądano się na pomoc hut 
i stoczni, a wszystkie prace wy­
konano we własnym zakresie. Po­
mimo trudności materiałowych i 
braku fachowców, pogłębiarka 
„Mors“ wraca do życia.
SUKCESY DRUGIEJ BRYGADY

Przy remoncie maszyn zatrud­
niony jest Adolf Zajder. Praca te­
go człowieka związana jest ściśle 
z historią, którą opowiedział nam 
tow. inż. Ćwiek. Gdy wymonto­
wano zniszczone matezyny, zebra­
no na placu pozostałe jeszcze częś 
ci i obejrzano obrośnięte muszel­
kami żelastwo, które kiedyś było 
maszyn^, fachowcy orzekli, że nic 
z tego nie będzie. Kadłub to i ow­
szem, da się wyremontować, ale 
maszyny i pompy?

Potem przyjechała komisja. O- 
bej rżała, coś tam pisała i oblicza­
ła, wreszcie uznano, że odlewy 
części maszynowych mu'szą być 
wykooaoe w fetach, Decyzja ta

zastanowiła robotników. Praca 
huty i przesyłki mogą trwać cały 
rok. Na resztę prac przeznaczono 
147.000 roboczogodzin... Robotnicy 
Szyłejko i Zajder z 2-giej bryga­
dy, opracowali własny plan re­
montu, chcąc zrealizować go we 
własnym zakresie. Projekt prze­
dyskutowano szczegółowo, przed­
stawiono komisji, ta uznała, że 
jest on realny. To był pierwszy 
Sukces.

Projekt remontu był opracowa­
ny, należało go tylko wykonać. 
Pracy podjęła się 2 brygada. Po 
3-ch miesiącach wysiłku, zniszczo 
ne fundamenty i kolumna niskie­
go ciśnienia w maszynie głównej 
i pomocniczej są wyremontowane 
i czekają na montaż. Dzięki ob. 
ob. Zajderowi i Szyłejce maszyny 
— jako całość, ¿wykonane zostaną
0 4 miesiące wcześniej, i zaosz­
czędzono przy tym ok. 4 mil. zł.
NA 1 MAJA KADŁUB SPŁYNIE 

NA WODĘ
Na statku przystąpiono do prac 

montażowych. Nikną ogromne 
dziury w burtach, nituje się po­
szycia, montuje wręgi, a pięcio­
osobowa brygada przyrzekła so­
bie, /e  na dzień 1 maja kadłub 
spłynie na wodę. Niewątpliwie 
słowa dotrzymają, niechcąc pozo­
stać w tyle za brygadą maszyno­
wą.

Ambicja robotników i to upor­
czywe łamanie trudności, sprawia 
ją, że prace posuwają się na­
przód, i wbrew pesymistycznym 
przewidywaniom pogłębiarka ssą- 
eo-refulująca „Mors" stanie przed
1 sierpnia 1949 do pracy. Najnow­
sze obliczenia wykazały, że koszt 
remontu wyniesie ponad 28 mik 
zł., gdy tymczasem nowa pogłę­
biarka tego typu kosztowałaby

ok. 100 mil zł, (edoyj
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Swieta bedą dobre
U siedmiorga braci i sióstr

T ^ u tc z a  Jana Magria, I Święto będę na pewno dobre, zre- 
S E 4*  G-A-L-o, liczy 9 osób, za- sztą proszę się przekonać _  dodaje. 
m wł® w trzypokojowym miesz- | Istotnie, kuchnia petna jest wszel-

Nie powiodła się przedświąteczna spekulacja mięsem

Energiczna akcja władz przyióśialerzyść
robotnikom i chłopom

Gdyni,konu< w bloku G.A.L-u 
^ Z\a/  U ‘ ,^ lUrrncnczyków.

° SlĈ n!. cizi®h przedświąteczny 
¡trem V W:Zy,ę ?' U braciom i sio-

Mierzkanie lśni od czysfosd __
wszystko jest już bowiem przygoto-
Wo.ie na święta.

C<J® rodzeństwo zgromadzone 
przy stole. Najmłodsza Hildegarda 
z zapałem rysuje na arkuszu papieru 
jakieś figury mające wyobrażać pi- 
saaki i baranka Wielkanocnego. 
5-letnia artystka, rysując z wyobra­
źni, śmicto prowadzi ołówek.

Henryk i Jerzy —  to bliźniaki. 
Z wielkim zainteresowaniem wertują 
obaj książkę z obrazkami. Starszy 
brat Władysław, który pracą swą do­
pomaga już ojcu utrzymać tak liczna 
rodzinę, cierpliwie tłumaczy im 2naI 
ozenie obrazków. Edmund, Jad­
wiga i Urszula chodzą już do szkoły,
ło też siedzą poważnie przy stole _'•
z książkami. 16-tolefnio Joanna jest 
wielką pomocą dla matki. Dzięki 
niej właśnie zostały już ukończone 
porządki świąteczne. Zmęczona kil­
kudniową pracą odpoczywa.
, Tl'°skliwe oczy matki patrzą rado­
śnie na liczną gromadkę. Brak ojca, 
lecz leda chwila nadejdzie! Zatrzy­
mał się jeszcze w mieście, by kupić 
drobiazgi potrzebne na święta.

—  Jak się obywatelka zaopałrzyła 
na święta — indagujemy gospody­
nię.

Nie mogę narzekać, oszczędzało 
d ę , /o  i święta będg —  odpowiodo 
z uśmiechem. Dzieci najwięcej cie­
szą się z pomarańcz, otrzymałam ich

J ,ez trudności kupiłam mięso i węd!ih. •

kiego rodzaju ciast, smaży się wo­
łowina, w kredensie widać zwój kieł­
bas, ułożone równiutko błyszczą po­
marańcze.

Życzenia, /którymi żegnamy gospo- | lacjg 
dynię na pewno się spełnią —  będą 
wesołe święta.

Migso jest podstawowym arty­
kułem pierwszej potrzeby. Rzecz 
zrozumiała, że marzeniem każdej 
gosposi jest pięknie zapiekana 
szynka na wiosennie przystrojo­
nym stole świątecznym.

Instytucje gospodarcze i władze 
administracyjne, ziając sobie do­
skonale sprawę, że nasza obecna 
produkcja nierogacizny i bydła nie 
jest jeszcze w stanie zaspokoić 
chłonnego rynku miejskiego zwłasz 
cza wielkich ośrodków przemysło­
wych, zwróciły na problem zaopa­
trzenia świata pracy w mięso szcze 
golną uwagę.

Poczynione obserwacje ujawniiy 
rozwniętą na szeroką skalę speku- 

mięsem i przetworami mięs­
nymi. Podaż bydia i trzody na

16 milionów zł. kredytu
dla Młodzieżowych Spółdzielni Rolniczych

W związku z powstaniem na Wybrzeżu Młodzieżowych Spół­
dzielni Rolniczo-Produkcyjnyeh, Państwowy Bank Kolny, Oddział 
'voJ‘_Gdańsku, uruchomił na ich rozwój kredyty w wysokości 
16.852.500 zł. Z sumy tej przeznaczono 9.228.000 zł. na zagospoda­
rowanie łąk, kupno siana, zakup koni, pasz, maszyn j narzędzi 
rolniczych, oraz 7.624.000 zł. na wynajęcie do pracy traktorów, za- 
i»P -wozów sztucznych, likwidację odłogów, remont budynków

Ponieważ Młodzieżowe Spółdzielnie Bolniczo-Produkcyjrie nie 
są jeszcze zorganizowane i nie m ają osobowości prawnej, kredyta

Jspnowaó będzie Centrali Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska , Oddział w Gdańsku. (Mar)

w a s i  c z r r B E i w a c r  p i s z ą s

„Znakomity“ sekretarz cpfmiy w  Łostowlcadi
Dnia 30 marca 1948 r. urodzi­

ła mi się córka. Po urodzeniu 
udałem się natychmiast do Za­
rządu Gminnego w Łostowicach, 
w którym sekretarz gmhiy zle­
cił mi zgłosić się po 10 dniach 
po metrykę. Kilkakrotnie przy- 
chodziłem do gminy, ale nigdy 
nie mogłem zastać sekretarza, a

2 0 0  s k rz y ń  p o m a r a ń c z  
Dar p a ń stw a  Izrael

t f f «  d z i e c i  p o l s k i c h

dzieci polskich. Skrzynie te zawierają około 18 tysięcy kir 
owfcówrak t C U s,V7 Mr  Sońskiego przyjąć

stwem Zdrowia roźprowadżUo pomiędTy^0™ ^  * Min!stei"  
karskiej, Oddział Dziecięcy Szpit^a^f ieisti^^‘tai Akademii Le- 
wentoriuni w Dzierżąźnie. 200 skrzyń nartoJ° W Gdańsku i pre- 
nowi pierwszy dar Państwa izlaei d ^  "  S  owoców sta- 
spodziewane są dostawy dalszych darów? Polsklch> za którym

Ruch tramwajów,
trolleybusów i autobusów

u )  ś w  S ą  t d

inni urzędnicy # niczym nie wie- 
dzieii. Wreszcie w listopadzie ub. 
roku ~- sprzyjało mi widocznie 
szczęście — zastałem sekreta­
rza, który po półgodzinnym szu­
kaniu odnalazł akta niezałatwio- 
nej sprawy i po długim namyśle 
stwierdził, że jest ona przedaw­
niona, że trzeba zrobić proto­
kół, że nie ponoszę . za to żad­
nej odpowiedzialności (!) i*że w 
następnym tygodniu mam się 
zgłosić po metrykę.

Kiedy w pierwszych dniach 
kwietnia br. przybyłem do Za­
rządu Gminnego, zastałem sekre­
tarza pilnie zajętego, który — 
zachwycając się nowym umun­
durowaniem PKP — powiedział, 
że metryka nie jest jeszcze go­
towa.

Zaznaczam, że po służbie by­
łem zmuszony chodzić 8 kilo­
metrów do gminy, ażeby za każ­
dym razem dowiadywać się, że 
metryki nie ma. Na skutek „pra­
cy“ sekretarza gminy przepadł 
mi całkowicie całoroczny doda- j 
tek rodzinny, bony mleczne i 
tłuszczowe i ostatnio wydawane I 
pomarańcze.

punktach spędu organizowanych 
przez Spółdzielnie i Centralę Mięs­
ną byia wybitnie niedostateczna. 
Bydio i nierogacizna bite pota­
jemnie, bez oględzin lekarskich wę 
drowało koleją lub samochodami 
do wielkich miast na tak zwany 
„czarny rynek“ . Dia zaufanych i 
dobrze znanych odbiorców wycią­
gano je z plecaków, worków z kar­
toflami, pierzyn i sprzedawano za 
cenę 100 do 200 proc. wyższą od 
ceny urzędowej. Transakcje załat­
wiano w zaułkach ulicznych i ciem 
nych podwórkach, na kiatkacii
schodowych, w piwnicach i w pry­
watnych mieszkaniach spekulan­
tów.

Stan taki istniał jeszcze w pierw 
szych dniach kwietnia. Sytuacja 
wymagała radykalnego wkroczenia, 
zachodziła bowiem obawa, że czło­
wiek pracy zostanie na święta nie 
tylko bez szynki czy kiełbasy, lecz 
i bez kawałka kości. Nie wielu
tylko mogło by sobie pozwolić na 
zaspokojenie żądań spekulantów, a 
w każdym razie cen przez nich po­
bieranych nie mógłby zapłacić prze 
ciętnie zarabiający robotnik.

W dniach 8 — ł2 bm. rozpo­
częto generalny atak. Do rozpra­
wy ze spekulantami stanęły 
wszystkie zainteresowane insty­
tucje gospodarcze i władze — 
Centralą Mięsna, Samopomoc 
Chłopska, M. 0 „  Straż Ochrony 
Kolei, Komisja Specjalna i Bry­
gady Ochrony Skarbowej.
Ażeby nikogo nie krzywdzić i 

wyłowić tylko spekulantów i to 
przede wszystkim tych, którzy pro 
wadzili nielegalne interesy na więk­
szą skalę, polecono konfiskować 
mięso i przetwory mięsne pocho­
dzące z nielegalnych zakupów do­
piero w ilości ponad 10 kg., a za­
tem dwukrotnie przekraczającej

normy dozwolone do przewożenia. 
W kilku tylko wypadkach organa 
wykonawcze akcji zatrzymały ilo­
ści mniejsze, przy czym były to 
wypadki, w których badanie le­
karskie wykazało, że mięso nie na­
daje się do użytku, lub też gdy 
sposób jego przewożenia wskazy­
wał niewątpliwie na przeznaczenie 
go do handlu i spekulacji.

Szczególną uwagę zwrócono na 
bagaże pasażerów kolejowych. Wy 
nik pierwszego dnia, jako najwłaś­
ciwszy do oceny, bo połączony z 
pewnego rodzaju momentem za­
skoczenia, przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Na liniach kolejowych 
DOKP Gdańsk skonfiskowano w 
iym dniu 926 kg. mięsa i przetwo­
rów mięsnych i zatrzymano około 
50 osób, których sprawy skierowa­
no do Komisji Specjalnej.

Na spekulantów padł biady 
strach. Następnego dna nie poja­
wili się już na wsi. Chłopi, nie 
mając odbiorców .którzy by przy­
szli do nich zakupywać towar, 
zaczęli bydło i świnie odstawiać 
na spędy. Spółdzielnie zwiększyły 
zakupy o 100 proc., Oddziały Cen­
trali Mięsnej zostały zaopatrzone 
w niezbędną ilość towaru. Na 
święta wszyscy ludzie pracy mogli 
kupić świeże i zdrowe wędliny i 
mięso po normalnej cenie.
Energiczna i sprawna akcja prze 

prowadzona w zorganizowany spo­
sób dala doskonale wyniki. Jest 
wielkim sukcesem wszystkich wtadz, 
instytucji i organizacji, które bra­
ły w niej udział, że w krótkim 
czasie zdoialy opanować sytuację 
i to w najtrudniejszym momencie. 
Skorzystał na tym robotnik, który 
nie może się uskarżać na brak 
mięsa na święta, skorzystał i chłop-, 
którego nie oszukiwał spekulant i 
nie narażał na kary. (R)

C  e a ir y
Teatr Wielki w Gdańsku — 16 i 17

bm. nieczynny. 18 kwietnia — dwa 
przedstawienia sztuki „Srebrna Szka­
tułka“ , o godz. 15,30 i 19,30.

Teatr Kameralny w Sopocie — 1*
17 bm. nieczynny. 18. IV — o godz. 

16 i 19,30 — „Kobieta we mgle“ .
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 16 

i 17 bm. nieczynny. 19. IV. — o godz. 
o godz. J6 i 19.30.

Teatr „Łatek“ w Teatrze Miejskim 
we Wrzeszczu, przy ul. Grunwaldzkiej 
16 daje w poniedziałek dnia 13 bm. 
premierę groteski popularnego bajko­
pisarza Benedykta Hertza pt. „Trze­
wiki szczęścia“ , z muzyką znanego na 
Wybrzeżu kompozytora Zbigniewa 
Schwedczuka. Sztuka będzie wystawio 

I na w technice Obrazcowa.
; W poniedziałek 16 bm. odbędą Bię 
I 2 przedstawienia, o godz. 12-t«j i 17.

\Kina
Gdańsk — Światowid — „Eksperyment dr. Ehrlicha“ .
Wrzeszcz — Capitol — „Ostatni Mo­

hikanin“ .
Wrzeszcz — Bajka — „Jasna droga“ , 
Oliwa — Polonia — „Guwernantka“ 
Sopot — Polonia —- „Trzeci Szturm“ 
Sopot — Bałtyk — Dzwonnik z No- 

ire Damę.
Gdynia — Goplana — „Dzulbars“ 
Gdynia — Warszawa — „Opowieść o 

prawdziwym człowieku“ .
Początek seansów w dni świątecz­
ne 14,00, 16,00, 18,00, 20,00.

Gdynia — Fala — „Melodia Serc“ 
Gdynia — Atlantic — „Pierwszy Bal" 
Gdynia -  Chylonia — Promień — ,,Oj­

cowie i dzieci“
Wszystkie kinoteatry czynne są od 

dnia 17 bm., seanse w» godz. normal­
nych.

^ R .a c UIG
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na sobotę, dnia 16 bm.

Dobre wyniki współzawodnictwa pracy
w Państw. Zakładach Graficznych w Słupsku

w
Dyrekcja M ZK GG zawiadamia, 

że w  okresie Świąt W ielkiejnocy 
środki lokom ocji będą kursowały 
następująco:

Tramwaje, trollcybusy i auto­
busy: w dniu 16 bm. (Wielka So­
bota) komunikacja normalna bę- 
dZw  utrzymana godziny 19.

W dniu 17 bm. (pierwszy dzień 
wiąt) do godz. 13 wozy nie kur-V, suuz. io  wuzy me iu ii- w 
ûją. Normalna komunikacja bę- I aJL. 
w wznowiona o godzinie 13-tej j 'ii-

Gdańsk — Sobieszewo. W dniu 
16. ‘4, statek kursuje normalnie. 
M dniu 17:'4, statek nie kursuje. 
W dm u 18. 4. (drugi dzień Świąt) 
statki kursują normalnie.

P 1-ll'i '̂ aila 7‘. Kolna wGdańsku w niepozornym 
zewnętrznie sklepiku mieści 
się księgarnia „Książki — Wie

EDWARD ANISKIEWłCZ
Wrzeszcz, Kilińskiego 39.

wymienionej przez naszego 
czytelnika sprawie trudno już wogó’e 
mowie nawet o biurokracji. Brak słów 
na określenie sposobu urzędowania 
Zarządu  Gminy. Sądzimy, że Staro­
stwo wyciągnie z tego odpow iedni 
wnioski. (Rsd)

Od trzech miesięcy na tere­
nie Państwowych Zakładów 
Graficznych w Stupsku trwa 
współzawodnictwo pracy- Przy 
punktowaniu komitet współ­
zawodnictwa bierze pod uwa­
gę również osiągnięcia w dzie 
dżinie oszczędności. Najlepsze 
wyniki dotychczas uzyskali ze 
cerzy — Jan Gabłer — 137,5 

proc. normy, Jan W olf — 136,7 

proc., Józef Spychał — 135,5 

Otton Thiel — 133,5 proc., — 
Adahi Oniecki — 124 proc., ma 
szyniści: Brunon Bobrzysz- 
kowski — 147,2 proc., Franci­
szek Fabieh — 142 proc. oraz

introligatorka Maria W a­
wrzyńska 111 proc.

(szyd)

P ie r w s z y  b a l  
zielonego karnawału
Miejski Komitet Odbudowy War 

szawy w Gdańsku, dnia 23 bm., 
w salonach Grand Hotelu w Sopo 
cie, pod protektoratem przewodni 
czącego WRN tow. Antoniego Du 
dy-Dziewierza, urządza pierwszą 
wielką wiosenną zabawę taneczną.

Początek zabawy o godz. 21-ej. 
Wstęp wraz z bezpłatnym przejaz 
dem 550 zł., dla członków Zw. Za 
wodowych — 350 zł.

Stoliki należy zamawiać u kie 
równika restauracji Grand Ho­
telu.

Całkowity dochód przeznacza 
się na Społeczny Fundusz Odbudo 
wy Warszawy i Gdańska.

Z  ! Wewnutr* sklep jest po pro-
q 1 »tu zawalony książk '

i i , ÛTUli
nornrn>vat^a będzie utrzymana 

cały dzień.

N A JL E P S Z Y
to dobra

i Gdynia - Oksywie: wStatk. -juynia -  oks\

utrzjmanam d o°mU!liliacia bedzte
«»• S “ « «  „“g f " ?  " - " i -

Gdańsk — Nowy p 0rt. — 
pitanat Portu. W dniu le  4 Stet~

Co z a w i er a
ttSrebrna szkatułka“
k im  w ^ T s k u  W matrZe Wie'- : tylko dek' 7 "  to  wprawdzie
R s K S ?  do1.t)rzecieg'o ak- 
thy‘eg0 p , 3 komedii J. Gaiswor-1
—  tym niem- Sre* rna Szkatułka" 
sacyjna w— ^  “ 3<!na chyba sen 
wstrząśnie , Sfirlowa nie
ta. tocząc, S UChaczami jak
botnemii W  Przeciwk0 bezro- 

Jonesowi i j eg0 żonie>
'■}

. —  ̂ — —̂ kaini,, lyie—
trzą się one na pólkach, sto­
łach, a nawet na ladzie.

Co_ chwila otwierają się 
drzwi i wchodzą nowi kupują- 
**-• Kupuje książki młodzież 
szkolna, inteligencja pracują­
ca i — coraz więcej kupują 
jo  robotnicy.
.N ajw ym ow niej świadczy o 
żon-. iałc*» że księgarnia, poło- 

w typowo robotniczej

PR ZYJA C IEL
ksiqżka

dzielni cy . m a bardzo  w ysok ie

sprzątaczce rk - -  ___ -
interpretacji dosk°nałe„

nowego lokalu w nowoczes­
nym budynku, na przeciwko 
Dworca Gdańskiego, na ul. Ja 
na z Kolna zaś pozostanie fi­
lia .

Z pośród bogatego asorty­
mentu książek naukowych i 
popularno - naukowych du­
żym powodzeniem cieczą się 
wydawnictwa marksis towslue. 
Księgarnia sprzedała juz 800 
kompletów niedawno wydanej 
Biblioteczki Marksistowskiej.

Szybko rozchodzą się także 
wydawnictwa Biblioteczki E- 
konomicznej. które są pomocą 
dla ludzi pracy i młodzieży 
studiującej.

Przed małym sklepem ezę 
sto zatrzymują się samochody 
yaladowane książkami. Dóstai 
czają one coraz to nowe wy 
dawnictwa z różnych dziedzin. 
Rekord poezytności pobił jed- 

p , inak „Kalendarz Robotniczy",
i ne tytuły za szybą wystawowo Księgarnia sprowadziła do roz 

zachęcają do nabycia książki. sprzedaży cały wagon tego po-
obrotv - i polarnego wydawnictwa i roz-
; “  Y .  vv związku z rozwo- sprzedała już 18 tysięcy er-  
Jem księgam i obecne pomiesz zemplarzy. ’
zenie nest dla niej zbyt ćias-.| Wydawnictwa .Książki — 

ne i wkrótce, prawdopodobnie W iedzy” maja dwie nowiżne
1 m  Przeniesie U5 tel^ -S fiySI ¿ i

Gdy przeglądamy katalog 
powieści, uderza nas fakt, że 
nie znajdujemy w nim, ani jed 
nej pozycji, któraby nie uczy-

sa i Orzeszkowej, nowości lite­
ratury polskiej i najlepsze po- 
zycje powieściowe literatur 
obcych. Czytelnik znajduje 
piękne powieści rosyjskie Gor 
kipgo, Simonowa , Erenburga 
F jnnych pisarzy, arcydzieła 
literatury francuskiej, tłuma­
czenie powieści amerykań­
skich^ angielskieli, najlepsze 
pozycje _ literatury włoskiej, 
norweskiej, duńskiej i wielu 

j mnych krajów.
! Ceny książek są przystępne, 
a wydania popularne są nie­
zwykle tanie.

j „Służym y człowiekowi pra-
j  cy — mówi kierowniczka skle­
pu — nie tylko książkami, ale 
i poradą. Chcielibyśmy, aby 
robotnicy jeszcze częściej od­
wiedzali naszą księgarnię, za­
praszamy po prostu do obejrzę 
nia książek. Trzeba, aby czło­
wiek pracy zżył się z książką, 
aby wiedział, jakie są u nas 
pozycje literackie, naukowe i 
artystyczne, z którymi warto 
się przy okazji zapoznać.

Ten lokal jest zbyt ciasny 
dodaje z uśmiechem — ale w 
nowej księgarni chcirdabym 

ór jest nie zwykJe trudny —  p o / " Klzieę _  więcej robotników ze 
radzi personel księgarni. j  Stoczni i innych zakładów pra

i cy, którzy m ogliby się zapoz- 
ła czytelnika, lub nie pogłę- ! nać z naszym dorobkiem, 
biała jego znajomości literatu i Sądzimy, że świat pracy chet 

P a ń c ia , piękna. nie skorzysta z tęgo zaprosze-
Sa tu zbiorowe .wydania Pru ma. (Jas ta).

Wybór

5,10 — Sygnał czasu. 5,15 — Stresz­
czenie wiadomości porannych. 5,20 —
Koncert. 6,00 — Gimnastyka. 6,10 _
Dziennik. 6,30 — Muzyka. 6,50 — Pro­
gram dnia. 6,55 — Muzyka. 7,00 — Wia­
domości Dziennika Porannego. 7,20 — 
Przegląd prasy stoełcznej. 7,25 — Mu­
zyka. 8,00 — Skrót wiadomości dzien­
nika. 3,05 — Audycja dla kobiet. 8,15 
“  Muzyka. 8,30 — „Daleko od Mos­
kw y , powieść. 8,50 — Muzyka. 9,15
— Odczytanie programu lokalnego. 
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — Wiado­
mości południowe. 12,20 — , Dawna 
muzyka czeska". 12,45 — Audycja dla 
wsi. 14,30 — Muzyka popularno-roz- 
rywkowa. 15,10 — „Wiedza o morzu“ . 
15,20 — Prognoza pogody. 15,30 — Au­
dycja słowno-muzyczna dla dzieci.
16.00 — Dziennik popołudniowy. 16,15
— „Start — Praga, meta — Warsza­
wa“ , aud. sportowa. 16,30 — Muzyka.
16.45 — „Przy sobocie po robocie“ .
17.45 — Drugi dziennik popołudniowy.
18.00 — Rezurekcja z- Katedry na Wa­
welu. 19,00 —- Wieczór Mickiewiczow­
ski. 19,30 — Recital fortepianowy. 20,00
— Dziennik wieczorny. 21,00 — Kon­
cert Krakowskiej Orkiestry P.R. 22 00
— Na muzycznej fali. 22,45 — Godzien 
ny przegląd wydarzeń. 23.00 — Ostat­
nie wiadomości. 23,10 — Muzyka lekka 
23,50 — Program na dzień następny!

na niedzielę, dnia 17 bm.
6,45 — Sygnał czasu. 6,50 — Pro­

gram. 6,55 — Muzyka. 7,00 — o  zwy­
czajach wielkanocnych“ . 7,15_Mu­
zyka. 8,00 — Dziennik poranny. 8 15 _
Muzyka. 8,55 — Wiadomości SKRK.
9.00 — Nabożeństwo. 10,00 — Fragm!
przemówienia księdza Bouiller‘a. 10 1(1 
77 „j)udycJa regionalna. 11,00 Muzyka. 
11,20 — Koncert chórów, 11,35 — We- ' 
soły montaż świąteczny. 11,57 _ Syg­
nał czasu. 12,04 — Fragmenty z ulu­
bionych oper, 13,00 — „o  pochodzę-
niu Swjąt Welkanocnych“ . 13,15_Nie
dzieła na wsi. 14,00 — „Jak Barbara 
pieKła wiełkanocne babki“ . 14 30 — 
Koncert Polskiej Kapel) Ludówel.
15.00 — ̂„Krowoderskie zuchy“ 16,00 —
Dziennik popołudniowy. 16,15_ ,!wiel
kanocny przekładaniec muzyczny“ ,
18.00 — „Nuty“ i „Wodewil“ . 18.25 _
Melodie świata. 19.03 — „Welkanoc i
wiosna“ . 19,25 — Migawki. 1930 _
Aud świąteczna. 20,00 — Dziennik
wieczorny. 20,15 — Muzyka tan ?l 05
— Wiad. sportowe. 21,40 — jan Ma-
klakiewicz — Suita. 22,00 — Aud. lite­
racka. 22,45 — Muzyka. 23,00 — Ostat­
nie wiad. 23,10 — Muzyka. 0,50 — Pro­
gram na dzień następny. 1,00 — Hymn 
1 koniec audycji. J

na poniedziałek, dnta 18. bm.
6,45 — Sygnał cżasu. 6,50 — Pro-

7 nnm 6,55 ~  Muz5'ka poranna.| Wiad. gospodarcze dla wsi. 7,15
— Muzyka rozrywk. 8,CO — Dziennik 
poranny. 8,10 — Muzyka. 9,00 — Na­
bożeństwo z kość. Wszystkich Świę­
tych z Poznania. 10,00 — Aud. dla 
chorych. 10,10 — „Ursus pracuje w 
Łomiankach“ aud. słowno-muz. 11,00
— Koncert rozrywkowy. 11,33 — „We­
soły montaż świąteczny". 11,57 — syg 
nał czasu. 12,04 — „Melodie Wiosen­
ne . 13,05 — Radiokronika. 13,15 — 
Koncert dla przodowników pracy w 
majątku w Okocimiu. 14,10 — „Dyn­
gus“ aud, słowno-muzyczna. 14 30 — 
Koncert popularny. 15,00 — „Hrabina 
d‘Escarbaguas“ komedia Moliera. 15 35
— „Wesele Dubeiskie". 16,00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.10 — Muzyka. 
16,45 — Felieton literacki. 17,00 — kon 
cert rozrywkowy. 18,00 — „Pan Ta­
deusz“ cz. 12-ta. 18,20 — Recital for­
tepianowy. 18,50 — Felieton. 19 00 — 
Poznań — Fryderyk Smetana Po­
całunek“ (Hubicka) opera w trzech 
aktach, Akt I. od 19,00—20,08 I Przer­
wa -  20,08- 20,20 — Dziennik wieczor­
ny — wiadomości: akt II — 20,20—21 00 
H. Przerwa 21,00—21.15 — Felieton. 
Akt III 21.15-—21.30; 21.30 — Muzyka
taneczna. 22.00 — Wiadomości sporto­
we. 22.10 — Koncert Orkiestry Ta­
necznej. 22,45 _  Muzyka taneczna.
23,oO — Ostatnie wiadomości. 23.10 _
Muzyka taneczna. 23,50 — Program na dzień następny.

DYŻURY APTEK
od dnia 16 do 22 kwietnia br.
Gdynia — Apteka pod Gryfem, ul. 

Starowiejska 34 i Apteka Nadmorska w Orłowie.
Sopot — Apteka pod Orłem, ul.

Rokossowskiego 21.
Wrzeszcz — Apteka Grunwald, ul. 

Grunwaldzka 47.
Nowy“ a t l . APt£ka P° d Lwem* Ul>
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Ostatnie
•Tak już pisaliśmy, kolarze 

polscy odbyli w ubiegły wto­
rek generalną próbę. — w y ­
ścig na dystansie 200 km. W  
wyścigu tym wszyscy zawod­
nicy typowani do trzech pol­
skich narodowych drużyn, 
wykazali dostateczne przygo­
towanie kondycyjne i dobrą 
formę, a niektórzy .jak W ój­
cik i Czyż błysnęli prawdzi­
wą klasą. Wspaniałą kondycję 
zawdzięczają nasi kolarze urze 
dc wszystkim doskonałym wa 
runkom w Polanie. Mm ¡o re­
gularnych dość ciężkich tre­
ningów, kolarze utrzymują 
swą normalną wagę a kilku 
z nich nawet- przybrało na wa­
dze. W yjaśnienie tej pozornej 
zagadki znajdujemy w fakcie, 
iż dzienna porcja żywności dla 
jednego kolarza sięga, aż' 
8000 kalorii.

Kierownictwo obozu posiada 
wykaz imienny trzech drużyn 
narodowych, który jednak u- 
jawuióny zostanie dopiero po 
zamknięciu obozu kondycyj­
nego. W ostatniej bowiem i 
chwili mogą zajść drobne urze j 
sunięcia w składach drużyn, i 
Uroczyste zamknięcie obozu !

przygotowania do wyścigu
PRAGA-WARSZAWA

G Ł O S  A M E R Y K I

i

odbędzie się 21 bm. po czym 
wszyscy jego uczestnicy przy 
jadą do Warszawy.

Polski Związek Kolarski wy­
raził zgodę na udział członków 
polskich drużyn narodowych 
w wyścigu, organizowanym 
przez Z. S. „Gwardia” o puchar 
gen. Konarzewskiego. Pro­
blem jest dość skomplikowany 
gdyż udział nawet kilku re-

‘.I prezentantów w tym wyścigu 
może w razie wypadku, o któ- 

J rym przy- dużej liczbie startu- 
| jąeyeh, nie trudno zdekomple- 
I tować naszą kadrę reprezen­
tacyjną dosłownie w .przede 
dniu wyjazdu do Pragi. Jesteś 
my- zdania, że odpowiedzial­
ność za powzięcie takiej decy­
zji ponosi zarówno PZK, 
jak również Główny- Urząd

Kultury Fizycznej, jako wła­
dzą nadrzędna, odpowiedzial­
ną za reprezentacyjne druży­
ny polskie

Międzynarodowy- wyścig ko­
larski Praga - Warszawa 
wzbudził wszędzie zaintereso­
wanie. Komitet organizacyjny 
w Warszawie otrzymuje mel­
dunki z zagranicy o przygo­
towaniach do wyścigu.

Współzawodnictwo w biegach narodowych
WARSZAWA. Stołeczny Urząd 

Kultury Fizycznej wzywa do współ 
zawodnictwa w „Biegu Narodo­
wym“ na terenie Warszawy wszyst 
kie zrzeszenia sportowe poszcze­
gólnych pionów, zespoły „SP“ , 
wyższe uczelnie i szkoły/

Regulamin współzawodnictwa jest 
następujący:

1. We współzawodnictwie mogą 
uczestniczyć zespoły, liczące po­
nad 50 członków (mężczyzn i ko­
biet).

2. Wygrywa zespół który uzyska 
największą ilość punktów.

3. Punkty liczy się:
a) za każdego, startującego za­

wodnika, który ukończy bieg nie

uzyskując przewidzianego dla swo­
je j grupy wiekowej, minimum na 
odznakę sprawności fizycznej pkt. 5

b) za każdego zawodnika, który 
uzyskał minimum na odznakę zwy­
kłą — pkt. 10,

c) za każdego zawodnika, który 
uzyskał minimum na odznakę w y­
bitną —: pkt. 20,

d) oprócz tego dodaje się dla 
całego zespołu od i — 50 punktów 
w stosunku odwrotnym, w zależ­
ności od kolejności zgłoszenia ze­
społu do współzawodnictwa.

Sumy punktów zdobytych przez 
caiy zespół dzieli się przez współ­
czynnik, który wynosi:

B A Ł T Y C K A  A G E N C JA  M O R S K A
Sp. z o.

MAKLERZY OKRĘTOWI 
A G E N C I  F R A C H T O W I  

Przedstawicielstwa LINII REGULARNYCH

Centrala: Gdynia, ul. 10 lutego 24 
Biura portow e: Gdynia, Gdańsk 

Oddziały: Szczecin, Ustka, 
Kołobrzeg, Darłoiuo

A d r e s  t e 1 e g r a fi c z n y: „ S a l t i c a “

P. P. 8. ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA
ODDZIAŁ Nr 5 we Wrzeszczu

zakupi dwie pompy W TRYSKO W E
do si nika ropnego Deutz 24 K.M. 
dwucylindrowego o mocy wtryskowej 

350 — 509 atm. uo5/k

a) dla zespołów, liczących od 50— 
100 członków (męż. i kob.) 5,

b) dal zespołów, liczących od 100—- 
150 członków (męż. i kob.) jń

c) dla zespołów, liczących od 150—
200 członków (męż. i kob.) 15,

d) dla zespołów, liczących od 200— 
250 członków (męż. i kob.) 20,

e) dla zespołów, liczących od 250—
500 członków (męż. i kob.) 30.

f) dla zespołów, liczących ponad
500 członków .(męż. i kob.) 50,

przez ilość członków należy rozu­
mieć wszystkich, którzy ukończyli
14 lat i lekarz zakwalifikuje ich, 
jako zdolnych do biegu.

Zespoły (poszczególne zrzeszenia 
sportowe, drużyny „SP“ , wydziały 
wyższych uczelni łflb cale uczelnie, 

szkoły a nawet klasy), stające do 
współzawodnictwa, zgłaszają udział 
przez swego delegata w terminie 
od dnia 22 kwietnia do 5 maja, 
bezpośrednio w St. U. K.. F. (Ła­
zienkowska 3), Wydział Wychowa­
nia Fizycznego w godz. 10 — 14 
(z wyjątkiem niedziel i świąt).

A teraz proszę państwa po pierwszym ćwiczeniu, które nazwaliśmy 
paktem atlantyckim proszę podnieść prawa nogę do góry i uczynić 

jeszcze krok naprzód.

M ec** C z e c h o s ło w a c ja  - W ę g r y
m i mjr.

Mjr. Sznajder podzielił się z 
przedstawicielem. PAP wrażeniami, 
na temat meczu CSR — Węgry, 
który sędziował ubiegłej' niedzieli 
w Pradze. Mjr. Sznajder zalicza 
powyższe spotkanie do najładniej­
szych, jakie dotąd widział. Obie 
drużyny grały niezwykle szybko. 
W zespole czeskim wyróżnił się, 
znany w Polsce, środkowy pomoc­
nik Marko, który w roli stopera 
zaszachował zupełnie . środkową 
trójkę napadu węgierskiego, z naj 
groźniejszym strzelcem Deakiem 
na czele. Ten ostatni został usu­
nięty z boiska za. uderzenie prze­
ciwnika.

Mjr. Sznajder podkreśla ponadto grą . zespołową

doskonałą grę czeskiego ataku, 
który składni-się z młodych za­
wodników, wykazujących dużą 
przebojowość i niebezpieczne strza 
ły. W drużynie węgierskiej zawio­
dła obrona, która stosowała przed 
przerwą pułapki w postaci tw o­
rzenia pozycji „spalonych“ . Po 
przerwie napastnicy czescy zorien- 
toyaii się w sytuacji, i dalsze sto­
sowanie tego systemu kosztowało 
Węgrów utratę dwóch bramek.

Według opinii mjr. Sznajdera w y­
nik 3:1 bardziej odpowiadałby ukła 
dówi sil. W ęgrzy przewyższali 
przeciwników techniką, lecz ustę­
powali im 'taktyką, szybkością i

urn tmmmiinmmmmimiimmiim

Potrzebne
3 STENOTYPISTKI 

wysokokwalifikowane
władające biegle językiem j 
ąngiel&kim ze znajomością 
angielskiej stenografii.

Podania z szczegółowym 
życiorysem, ew. świadec- i 
twami pracy i  dokumenta- j 
mi osobistymi należy przed- i 
kładać osobiście w Wydzia- j 
le Personalnym G. A. L. 
Gdynia, ul. Portowa 15.
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P r z e z o r n y  i1  Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych
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¡1 Gdańsk ul. Wały Jagiellońskie Nr. 9 -  Teł. 31139-31142
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| Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych i Podwodnych (
= P r z e d s i ę b i o r s t w o  P a ń s t w o w e  |

! Centrala: GDAŃSK-ZAWIŚLE, ui. Promowa 7 13 -  Tel. 315-81, 315-82 f

Oddział Gdańsk:
Gdońsk-Zawiśle, ni. Promowa 7 13
Teł. 314-61,316-25,314-64 czynny bez przerwy

Baza w Ustce:

Oddział Szczecin:
Szczecin, nl. Nocznickiego 18 22

Tel. 25-07

Konta bankowe:
Gdańsk B. G. K. 1353 
Szczecin B. G. K. 235

| WYKONUJE: Roboty czerpalne i regulacyjne w portach, kanałach i redach. — Badania konstrukcji = 
podwodnych, cięcie i spawanie podwodne, roboty wrakowe. — Pomiary i sondaże, wiercenia | 

I ." gruntu, — Rozbiórki statków. E
| 1101/k !
i i r f m H i i i i t H i i m i m i i i m i H t m i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i m t m i i i i ł i i i i i M i i i i t i i ł i i i i i i ł i i m i i m i i ł i i m i i i i i m i i i i i i i i i i t i t t i i ł i m i t ł i i i i t i m i t t f ł t ł i i i i i ł i i i i i i m i i f i H i i i H i H i i i i m t i i T

CENTRALA M IĘSNA
Centrala S p ó łd z ie l c z o -P a ń s t w o w a
W  W A R S Z A W I E  — O D D  Z. W  S O P O C IE

zaopatruje sektor państw o­
w y, spółdzielczy  i pryw at­
n y  w  m ięso i tłuszcze za 
p o ś r e d n i c t w e m  hurtów 
m ięsnych w  G d a ń s k u ,  
Gdyni, Sopocie , W e jh e ro ­
w ie, Kartuzach, K ościerzy­
nie, Starogardzie, Lęborku, 
Tczew ie, M alborku, Sztu­
mie, Kwidzyniu i Elblągu.

MIĘDZYKOMUNALNE 
ZAKŁADY KOMUNIKACYJNE
G D A Ń S K —  GDYNI A

utrzymują stałą komunikację 
tramwajową, trolleybusową 
i autobusową na trasach: 
GDAŃSK, SIANKI, ORUNIA, 
SIEDLICE, NOW Y PORT, 
OLIWA, BRZEŻNO, JELIT­
KOWO. SOPOT, GDYNIA, 
oraz komunikację statkami 
na trasie GDAŃSK - NOW Y  

nor k PORT i GDYNIA-OKSYWIE.

Dla wycieczek zbiorowych specjalne ulgi.

Maklerzy okrętowi
Agenci frachtowi

Linie regularne

„N A V IG A T i i

P  o 1 s k  i e I o w a r z Y st w o Ż  e gl u g o w  e
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

GDYNIA  
G DAŃ SK  

SZCZECIN  
USTKA

DARŁOWO Kwiatkowskiego 58 tel. 
ROŁOBRZEG Wojewódzka Ip tel.

S ta ro m ie jsk a 47 tel. 1 0 -2 2
O liw sk a 53 4 tel. 4 2 -1 9 8
W o jcieclra 1 t e l 2 0 -2 0
S ta lin a 3() tel. 350

148
152

Regularna komunikacja liniowa z Gdy ni (Gdańska) Szczecina 
do wszy stkich większy ch portom świata.

1105/ k

PAŃSTWOWE 
P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  
BUDOWLANE 
ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA

ODDZIAŁY:

1100, k

Nr I-Inżynieryjny, Gdańsk, Staro­
miejskie Podwalę %  tel. 515-65.

Nr 2-Budowalay, Sopot i-go Maja 22 
tel. 522-05.

Nr 5 konstrukcji Stalou veil. Wrzeszcz 
Partyzantów 44 tel. 416-85

Nr ¿-Budowlauy, Wrzeszcz, Zamen­
hofa 51 tel, 418-27

Nr 5-Instalacyjny,- Gdańsk, Lipowa 28 
tel. 516t8<>

Nr. 6-Elektroteelinicznv, Sopot 1-go 
Maju 2 2 /teł. 520-4Ó

Nr 7-hiżymerujno - Budowlany, Ol­
sztyn, Arty leryjska 5, tel. 52-70

Nr 8-B udo wlany, Elbląg 8-go Maja 80 
tel. 550

Nr 10-In/ynieryjno-Budowiany, Gdy­
nia. Warszawska 15 tel. 20-20

C E N T R A L A  S P Ó Ł D Z I E L N I  

MLECZARSKO-JAJ CZA RS K IC H

OKRĘGOWY ODDZIAŁ W GDAŃSKU WRZESZCZU 
ul. Grunuraldzka 135

ZAOPATRUJEy

ludność, Wybrzeża u wszelkie artykuły 
nabiałowe, rolników tu pasze treściwe 
i przybory mleczarskie oraz zakłady 
mleczarskie w artykuły techniczne.

Druk. eeZG „Dom Prasy Oflaósk, MM 6743


